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Polsko-czechosłowacka konwencja gospodarcza
zostanie
Bratnia 
polską

dziś podpisana w Pradze
Czechosłowacja omacyjnie mita 
delegację rządom ą

Polska delegacja rządowa, która udała się do Czechosło­
wacji celem ratyfikacji układu o przyjaźni i wzajemnej po­
mocy oraz podpisania szeregu umów gospodarczych i kon­
wencji kulturalnych, przybyła do Pragi w dniu 2 lipca. Dele­
gacja polska była wszędzie owacyjnie witana przez ludność 
czechosłowacką. Na peronie dworca praskiego oczekiwali 
przybycia delegacji polskiej premier Czechosłowacji, Kfement 
Goitwald, w otoczeniu osobistości cywilnych i wojskowych 
oraz przewodniczący delegacji polskiej do rokowań gospodar­
czych, tow. minister Hilary Minc.

jak  głęboko zakorzeniona jest instynk

H n ę e n b e r g
zo s ta ł uw o ln iony

HAMBURG, 3.7. (Obsł. wł.J. — Jak 
donosi angielska agencja prasowa w 
Niemczech z obozu dla internowanych 
w Detmold w Westfalii zwolniono 
cl-ra Alfreda Hugenberga, b. ministra 
hitlerowskiego, jednego z niemieckich 
przywódców nacjonalistycznych.

Hugenberg, który był dyrektorem 
największego koncernu filmowego w 
Niemczech oraz dyrektorem potężne­
go koncernu prasowego, aresztowany 
został we wrześniu ub. r.

Sprawa jego znalazła się przed są­
dem denazyfikacyjnym w Dusseldorfie 
w  grudniu ub. r.

K ło p o ty
„operetkowego prezydenta“

LONDYN, 3.7. (Obsł. wł.). — Chry- 
stopher Mayhew, angielski podsekre­
tarz Stanu "spraw zagranicznych o- 
świadczył dziś w parlamencie, że rząd 
angielski odrzucił żądanie Augusta 
Zaleskiego, domagającego się uznania 
go jako prezydenta Polski oraz uzna 
nia jego rządu.

Mayhew dodał, że Zaleski pozosta­
wać będzie nadal w Anglii jako pry­
watna osoba i podlegać będzie prawom 
angielskim.

Posiedzenie
europelskej kttn sji OM

GENEWA, 3.7. (Obsł. wł.). -  W so­
botę rozpocznie się posiedzenie euro­
pejskiej komisji gospodarczej. Komi­
sja ma zająć się opracowaniem spra­
wozdania dla gospodarczej i społecz­
nej Komisji ONZ. która zbierze się 
19 lipca.

Prem ier G oitw ald powitał delegację 
polską krótkim  przemówieniem, przy­
pom inając pobyt delegacji rządu cze­

chosłowackiego w  W ar­
szawie, w czasie k tó re­
go zaw arta została umo­
wa o przyjaźni i w zaje­
mnej pomocy między 
Polską i Czechosłowa­
cją. „Obecnie nastąpi 
w ym iana dokumentów 
ratyfikacyjnych tej urno 

wy oraz podpisanie ważnych umów go 
spodarozych i kulturalnych“ — oświad 
czył prem ier Gottwald.

Prem ier G ottw ald wyraził nadzieję, 
że podpisanie nowych umów będzie 
punktem  zw rotnym  we wzajem nych 
stosunkach polsko - czechosłowackich 
stanowiących w  oparciu o przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim ważne ogniwo 
w systemie sojuszów między państwa*, 
mi słowiańskimi.
, „I my i Wy poznaliśmy okropności 

wojny i gorąco pragniem y pokoju.
Przeszliśmy przez piekło okupacji h it­
lerowskiej i m amy żywotne interesy 
w całkowitym  zniszczeniu resztek .fa­
szyzmu- .i hitleryzm u. Chcemy pracą 
swoich rąk  napraw ić Wszelkie szkody 
wyrządzone przez wojnę i okupację. 
Do tego celu, celu u trzym ania pokoju, 
zniszczenia resztek faszyzmu i konty­
nuow ania twórczej prący konieczna 
jest współpraca ze wszystkimi, którzy 
k ieru ją się tym samym celem, co 
i m y“.

PRZEMÓWIENIE
PREMIERA CYRANKIEWICZA

Odpowiadając prem ierowi Gottwal- 
dowi na słowa powitania, prem ier Cy­
rankiewicz przypomniał, jak  w racając 
z obozu koncentracyjnego w  M authau 
sen przez Pragę podziwiał wielkie umi 
łowanie wolności ludu czechosłowac­
kiego.

Jestem  wzruszony — powiedział pre 
m ier Cyrankiewicz — serdecznym i 
gorącym powitaniem  na ziemi czecho­
słowackiej. Świadczy ono o tym,

towna potrzeba przyjaźni-w  narodach 
polskim i czechosłowackim. Rzeczą 
obu narodów jest realizować tę  p rzy­
jaźń, nadając jej konkretną treść po­
lityczno -gospodarczą.

Nie m a dla naszych narodów  o- 
sobńych dróg-. Mamy wspólne doś­
wiadczenia i wspólny musi być nasz 
m arsz dla zabezpieczenia pokoju. — 
Tak jak  granicą naszej niepodległoś­
ci są Wásze Sudety, tak  granicą Wa 
szej niepodległości są  nasze granice 
na Odrze i Nysie — podkreślił p re­
m ier Cyrankiewicz.
Na zakoń­

czenie prze­
mówienia 
prem ier 

wzniósł o- 
krzyk na 
cześć soju­
szu polsko- 

czechosło­
wackiego.

Z Dworca 
Wilsona de­
legacja pol­
ska oraz prem ier G ottw aid i min. Ma- 
saryk  udali się na zamek Brasławsfei, 
■witani na udekorowanych ulicach m ia 
sta  owacyjnie przez tłum y publiczno­
ści.

W dniu dzisiejszym nastąpi 
podpisanie zespołu nowych u- 
mów i układów polsko-czecho­
słowackich
pełnie nowe podstawy dla
przyszłych stosunków 
darczych obu krajów.
Umowy i układy zm ierzają do usta- 

nowienią między Polską a Czechosło­
wacją jak  najdalej idącej współpracy. 
Podpisując to porozumienie, oba rządy 
wychodzą z założenia, że współpraca 
tego rodzaju nie tylko może poważnie 
wzmóc ich dobrobyt i spotęgować ich 
zdolność do utrzym yw ania i rozw ija­
n ia stosunków gospodarczych z p ań ­
stwam i trzecimi, lecz przyczynić się 
powinna do regeneracji europejskiego 
życia gospodarczego.

Podstawowym aktem  nowego po­
rozumienia je s t konwencja o zapew­
nieniu polsko - czechosłowackiej 
w spółpracy gospodarczej.
Konwencja ta  określa główne cele 

zamierzonej współpracy, wymieniając 
n a  pierwszym m iejscu wzmożenie mis 
dzy dwoma krajam i wzajem nej w y­
m iany dóbr i świadczeń, m aksym alne 
wykorzystanie jednego kraju , jako te ­
renu  tranzytowego dla drugiego k ra ­
ju  oraz zapewnienie stałej współpracy

między pokrewnym i działami i gałę-
ziami polsko - czechosłowackiego ży­
cia gospodarczego.

Konwencja wylicza w dalszym ciągu 
14 układów, które unormować mają po- 
szczególne działy współpracy:

a) Wymianę dóbr i świadczeń.
b) Sprawy komunikacyjne,
c) Organizację stałej współpracy 

między pokrewnymi działami życia go 
spodarczego,

d) Koordynację poczynań w zakre­
sie planowania i statystyki;
Następny dział konwencji stwarza

nadstawy prawne dia utworzenia stałego 
c-paratu wykonawczego, który ma czu­
wać nad -realizacją całego programu.

Przewidziane fest utworzenie Rady 
Polsko - Czechosłowackiej Współpracy 

i Gospodarczej oraz następujących korni* 
i sji specjalnych: obrotu towarowego, in 
ł w-estycyjnej, -komunikacyjnej, finanso­

wej,^ współpracy w przemyśle, rolnictwie, 
współpracy naukowo . technicznej i ko 
misji planowania.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Impresje se/moue
—
Po długotrwałej i  wnoszącej wiele in 

łcresujących momentów dyskusji Izba 
olbrzymią icielesnością głosów .— przy 
wstrzymaniu się P S L  od głosowania— 
przyjęła w drugim i trzecim czytaniu 
ustawę o Planie Odbudowy Gospodar­
czej. Ustawa o państwowym planie in­
westycyjnym  została przyjęta  — przy 
tym  samym układzie sił — w drugim  
czytaniu.

O tym  układzie sił przypomniał prze 
rywająćeriM wciąż p. Mikołajczykowi 
tow. Seicalbe, stwierdzając, żc »stosu­
nek sił w Sejmie jest taki, że gdyby o- 
bie strony chciały sobie wzajemnie 
przeszkadzać, to mówcy z P SL  w ogó­
le nie mogliby mówić”. — Nawiasem 
mówiąc był io pierwszy dowcip, jaki 
padł z wysokiej trybuny marszałkow­
skiej w czasie kadencji naszego młode­
go parlamentu.

*
Posłowie z Polskiego Stronnictwa Lu 

dowego wielokrotnie zabierali głos w 
trakcie dyskusji nad sprawozdaniem Ko 
misji Skarbowa - Budżetowej. Bezsku­
teczne pozostały jednak ich wysiłki.

Próbowano wielu sposobów: nie uda­
ło się wbić klina między obie partie 
robotnicze — chwycono się nowego ko­
nika — poróżnić wieś z miastem, chło­
pa z robotnikiem. Nie udała się ta gier 
ket — wysunięto na mównicę rutyno­

wanego fachowca —• wąsatego posła 
Chadaja Jctóry ,,ruszył w sukurs” prze 
śładowanym spółdzielcom. Za tę obronę 
podziękował p. Chadajoid prezes tow. 
Bobrowski, kierując się starą a mądrą 
zasadą „Chroń nas Panie od przyjaciół, 
od wrogów obronimy się sami”.

Poseł Chadaj wytaczał nie lada argu­
menty — ba operując cytatami z... ,fSo 
wych Dróg” usiłował udowodnić, że na 
sza Partia zwalcza spółdzielczość. A 
wynik tej kampanii to wspólne oświad 
ozenie Klubu Parlamentarnego Polskich 
Socjalistów i Polskiej Partii Robotni­
czej stwierdzające, że „CELE 1 PO­
T R Z E B Y  SPÓ ŁD ZIELC ZO ŚC I V- 
W ZG LED NIO NE Z O S T A Ł Y  W PLA 
N IE  ODBUDOWY GOSPODARCZEJ 
I W  P L A N IE  IN W E S T Y C Y J N Y M  
W  Z A K R E S IE  O D P O W IA D A JĄ ­
CYM  OBECNYM  W ARUNKOM  
P A Ń S T W A  P O LSK IE G O ”.

Obrońcy spółdzielczości — p. Miko­
łajczyk et consortes głosowali w rezul­
tacie... przeciw spółdzielczości.

W  prawdzie p. M ikołajczyk pragnął 
głosować oddzielnie naci przyznaniem  
kredytów na domy towarowe, państwo­
we i spółdzielcze — ale gdy wniosek 
jego upadł P SL  głosowało przeciw ca­
łości wniosku.

Szydło wylazło z worka.

gospo-

Spiskowcy chcieli zbombardować Paryż
Badania aresztowanych łgj|rajq

i, stwarzających zu -1 Nici śledztwa prowadzą do de G!
sku, inspektor ’żandarmerii Guiilandot, 
otrzymał nominację na generała od mi­
nistra rządu de Gaulle‘a — Diethama,
czynnego organizatora „zjednoczenia na 
rodu francuskiego*'. Podkreśla się tu 
również, że spiskowcy w swej pracy pro 
aągandówo - werbunkowej posługiwał) 
się nazwiskiem de Gauile‘a. co — zda - 
n.ie.m „Ce Soir“ — świadczy o popular-

W C Z O R A J S Z A  P R A S A  W A R S Z A W S K A  P IS Z E :

Zastępca pana Mikołajczyka
Pomoc bezinteresowna czy polityka

Wczorajsze „Życie Warszawy” w I 
swym felietonie pisze:

„ C z y  wiecie państwo, jak  chłopcy j 
reklam owali wczorajszy num er „Ga­

zety Ludow ej“ z przemówieniem pos. 
Żuławskiego?

Oto tak:
„Ga—a—ze—ta Lu—do—o—wa!

Wielkie przemówienie ZASTĘPCY i 
MIKOŁAJCZYKA!“

Nigdy nie podejrzewałem skrom ­
nych gazeciarzy warszawskich aż o 
lak nieomylną przenikliwość polity­
czną. Ci niezrównani spryciarze w 
lot uchwycili istotę rzeczy. I  w yra­
zili ją  w  lapidarnej, celnej form ule: 
„ZASTĘPCA MIKOŁAJCZYKA!“

Istotnie, po cóż drobiazgowo ana­
lizować fałsz, obłudę, demagogię ,,so 
cjalisty“ Żuławskiego, dla którego 
59 m iliardów zł w budżecie na do­
żywianie ludności pracującej jest 
pozycją „tajem niczą“, „nieokreślo­
ną" i... m llłtarystyczną — skoro maż 
na to wszystko zmieścić w  dwóch 
słowach: „ZASTĘPCA M IKOŁAJ­
CZYKA!“

Istotnie, po cóż’wykazywać zacie­
trzewienie i zakłam anie „socjalisty" 
Żuławskiego, który twierdzi, że le­
wica polska błąd popełniła nie w 
1MC t.. oddając wł**»ę wsteoznic-

twu, lecz właśnie dziś, realizując 
wreszcie historyczne reform y aoołecz 
ue — skoro można to ująć krótko i 
po prostu: „ZASTĘPCA MIKOŁAJ­
CZYKA!“

Istotnie, po cóż się trudzić, by 
zdzierać maskę, obłudy z „socjalisty“ 
Żuławskiego, k tóry  uważa, że woj­
sko jest nam dziś niepotrzebne, bo 
Niemcy są rozbrojone, a ONZ dosta­
tecznie gw arantuje niepodległość 
Polski; „socjalisty“ Żuławskiego, kió 
ry  niedwuznacznie propaguje z try ­
buny sejm owej antysem ityzm  („Ga­
zeta Lud." dyskretnie pom inęła od­
nośne fragm enty przemówienia) — 
po cóż się nad tym  wszystkim tru ­
dzić, skoro można krótko i dosadnie 
powiedzieć:
„ZASTĘPCA MIKOŁAJCZYKA“!

Minister Marshall na przyjęciu, urzą­
dzonym przez Narodowy Klub Prasowy 
Kobiet, wygłosił przemówienie, w 'któ­
rym polemizował z krytykami polityki i 
zagranicznej USA.

Minister Marshall usiłował przekonać J 
swych słuchaczy, że Stany Zjednoczone ! 
udzielają pomocy narodom bezintere: I 
sowtuę. kierując się jedynie szlachet-1 
ujnai intencjami, że praeóstwwianie aa-J

gadnienia w innym świetle to fałszowa­
nie rzeczywistości.

„Rzeczposjjolita” dodaje taki komen­
tarz do ośiriadczenia amerykańskiego 
sekretarza Stanu:

Mało kto w Europie zaprzecza, że 
naród am erykański udzieli! i udzie­
la Europie bardzo znacznej pomocy 
Nikt, zdaje się nie próbuje zaprze­
czyć, że pomoc UNRKA miała do­
broczynne skutki dla gospodarki eu­
ropejskiej. Niesłuszne natom iast 
jest tw ierdzenie, jakoby w Europie 
próbowano złośliwie przedstaw ić ce­
le am erykańskiej polityki pożyczko­
wej, faktem  bowiem jest, że od 
chwili ogłoszenia doktryny Truma- 
na pożyczki am erykańskie coraz bar­
dziej zaczęły nabierać charakteru  
środka nacisku politycznego na kra­
je europejskie.

Faktem  na przykład jest, iż Wę­
gry za karę, że udarem niono tam 
spisek antyrepublikański, zostały po­
zbawione pożyczki, podczas gdy A ra­
bia Saudyjska o systemie rządów 
autokratycznych korzysta dzięki 
swojej nafcie z pomocy am erykań­
skiej i nic nie słychać o tym, żeby 
ktoś w Ameryce wystąpi! z pro jek­
tem, by Ibn Saud otrzymał pomoc 
pod w arunkiem  demokrafyzzcii swe­
go systemu rządzenia. j

PARY2, 3.7 (PAP). — Pisę! partii 
■ koniunästyezttej Va In mont oświadczył, że 
zamierza złożyć w Zgromadzeniu Naro­
dowym interpelacje z zapytaniem jakie 
kroki podejmie rząd w związku z wykry 
tym spiskiem etniÿrcpubSkaAskîni •• „czar - 
nych matfuisardów“.

Policja aresztowała dotychczas 7 osób 
pod zarzutem należenia dospisku.Są fo: 
obywatel ziemski de Vu’piah, przywódca 
spisku, gen. Guillaedoi inspektor żandsr 
merii, major Lcustenaau Lacau b. czło­
nek faszystowskiej organizacji Ragułar- 
dów, Roger Prał oficer io-triictwa, który 
miał rzekomo przeprowadzić atak lotni­
czy na Paryż, mechanik Marek Jacquoî, 
przemysłowiec Piotr Lefevre i syn se ­
kretarza genéra'nég» ministerstwa spraw . 
zagranicznych, 20-letm Klaudiusz Chan- 
vel.

Do spisku należało podobno około 25 
tys. osób. Śledztwo w te; sprawie po ­
trwa dłuższy czas.

PARYŻ, 3.7 (PAP). -  Wykrycie spi­
sku antyrepu-biikansksego we Francji 
jest głównym przedmiotem zaintereso- j 
wanta opinii publicznej.

„Humanité.", przypominając, że jes-z ■
cze w połowie maja w cyklu artykułów i h rv tv U im  f r a n ć m l w
wskazywała na. istnienie tajnej organi - j Pc z K j®  b ry ty js k o   ̂ trancLoK e
zaćji, d ą ż ą c e g o  obalenia ustroju rępu-jZfc w zg lędu  na to . ze> r ro  opi€* 
blikańskiego i będącej przedłużeniem r a ja  się  o n e  na z a sa d z ie  w spół- 
przedwojennego spisku kagułardów, w *v ' g o sp o d a rc z e j m iędzy  
następujący sposob pisze o Louetaneau 1h r  , . J . ,
Lacau, jednym z przywódców spisku: t w szy s tk im i p a ń s tw a m i, lecz H2

„Loustafleau Lacau, czynny kagułard .jdom inacji w ielk ich  m o c a rs tw  
twórca organizacji faszystowskich „Frań* nad  m aiv m i k ra ja m i.
•ruskiej Unii Wojskowej“ oraz „Unii O-i
brony Narodowej", w swoim czasie żą : PARYŻ, 3.7. (Obsł. wł.). — Agencja 
da! rozwiązania Francuskiej Partii Ko- i France Presse donosi, że minister Mo- 
m(mistycznej. W roku 1930 projektował : łotow odleciał dziś rano o gedz. 4 z 
pogrom antysemicki w Orleanie. W r. I Paryża udając się samolotem do Mo 
1940 staje się bliskim współpracował • skwy.
idem Petaina, tworzy „grupy ochronne“. ! Rozmowy między Bevinem i Bidault 
będące podporą rządu Vichy. W tym sa rozpoczęły się dziś rano o godz 10 
mym roku przyjmuje 2 emisariuszy de na Quai d'Orsay 
Gauüe'a, a w miesiąc 'później wysyła do
generała swych przedstawicieli i nawią ’ PARYŻ, 3.7 (Obsł. wł.). Agencja Reu 
żuje kontakt z wywiadem de Gauüe'a. tera donosi, że Bavin, złożył wizytę 
kierowanym przez Passyego“. ministrowi Bidault już o godzinie 9

W kolach paryskich zwracają uwagę rano. W tym czasie minister Molotov; 
na dziwny zbieg okoliczności, iż drugi znajdował się w drodze do Moskwy, 
spośród aresztowanych przywódców spi Bevin pragnie jak najszybciej powró-

ności generała wśród członków organ! - 
zacji.

W związku z aresztowaniem księdza 
Ranita, jako zamieszanego w spisek anty 
republikański, „Hu-maniłe" podaje, że 
ksiądz fen wskazał urzędnikom policji, 
gdzie przechowuje broń na ich oświad" - 
czenie, że przysłał ich po nią get). d< 
Gaułle.

Zakończenie konferencji paryskiej
ZSRR o ta c a  propozycję br Jy sko-francuską

PARYŻ, 3.7. (PAP).—Ostatnie
posiedzenie konferencji trzech 
ministrów spraw zagranicznych 
irwaio 1 godzinę i 50 minut.

Na posiedzeniu tym — jak 
podaje agencja Reutera — mi­
nister Mołotow wygłosił prze­
mówienie, w którym oświadczył, 
że nie może się zgodzić na pro-

Strajkujący nie są spiskowcami
Duelos odpowiada premierowi Ramadier

PARYŻ. 3.7, (Obsł. wł.). — Premier 
Ramadier postawił na posiedzeniu Zgro­
madzeni« Narodowego wntóssk o vo- 
tum zaufania cKa rządu po wpłynięciu 
rezolucj-i wpóinie złożone j w - un-ieniu 
partii socjalistycznej MRP, radykałów: 
UDSR, aprobującej ośwakkzenie pre­
miera. Głosowanie w sprawie votum 
zaufania ma nastąpić w piątek.

Następnie zabrał głos Duclos, prze­
wodniczący komunistycznej frakcii par­
lamentarnej, który polemizując z o-
świadęzeniem premiera, po-wiedział: 

„Jeżeli by podjęto w odpowiednim 
ezaaie komeczne kroki, to uniknęło lay

się obecnych trudności. Nędza jednych 
nie powinna być źródłem nadmiernych 
zysków innych. A to właśnie było przy­
czyną strajków“. Zwracając się następ­
ne. do Ramadier, Dudce oświadczy!: 
Pan. Panie Premierze, me rr.a prawa 
stawiać w jednym rzędzie strajkujących 
ze spiwkou'cami. Strajkujący są ludźmi, 
którzy głodują. Jeżeli nie chce pan tego 
zrozumieć, to niech się pan podda -ich 
diecie. Ducios oświadczył w końcu: 
„nie możemy wyrazić zaufania dla rzą­
du, ponieważ wciągnęłoby to Pana. Pa­
nie Premierze na niebezpieczną i złą 
drogę.

eić do Londynu, celem złożenia spra­
wozdania premierowi Attlee.

W kołach politycznych przypuszcza­
ją. że jeszcze w końcu tygodnia wy­
stosowane zostanie zaproszenie do 
wszystkich krajów Europy z wyjąt­
kiem ZSRR i Hiszpanii, by przysłały 
one swych przedstawicieli na konfe­
rencję gospodarczą, która odbędzie się 
prawdopodobnie w Paryżu.

PARYŻ, 3.7 (Obsł. wł.). Konferencja 
Bevin—Bidault zakończyła się o godz. 
11. O godz. 13 minister Bevin odleciał 
samolotem do Londynu,

WASZYNGTON. 3.7, (Obsł wł.). -  
Dzisiejszą konferencje urządzoną 
przez Marshalla w kilka godzin po o- 
głoszeniu niepowodzenia konferencji 
paryskiej cechowała wielka rezerwa z 
jaką Stany Zjednoczone odnoszą się 
do tej sprawy Marshall odmówi! od­
powiedzi na wszystkie pytania, mające 
jakikolwiek związek konferencją pa­
ryską. Marshall ograniczył się do 
stwierdzenia, że nie zaprosił Beu-jna 
do Waszyngtonu na konferencję w (ej 
sprawie.

Paryż, 3.7. (PAP). Jak już wczoraj 
donieśliśmy, minisrei Bidault przed 
stawił nowy projeki francuski »■ 
sprawie planu Marshalla

Minister Mołotow postawił następ- 
nie ministrowi Bidault 3 następujące 
pytania:

1) Czy propozycja francuska w 
sprawie wykorzystania zasobów Nie 
mieć na zaspokojenie potrzeb Euro-

j py — oznacza, że problem reparacji 
' nie jest brany pod uwagę?

2) Czy decyzja w sprawie wyko- 
• rzystania zasobów gospodarczych Nie

mieć będzie powzięta zanim problem 
reparacji zostanie rozstrzygnięty?

3) Czy Francja zgadza się obecnie 
na podwyższenie poziomu produkcji 
przemysłowej Niemiec9

Minister Bidault w odpowiedzi ?.» 
znaczył, że problem reparacji może być 
roztrząsany i rozstrzygany jedynie na 
konferencji 4 ministrów spraw zagra 
nicznych. Następnie minister Bidault 
oświadczył, że delegacja francuska w 
dalszym ciągu zachowuje w sprawie 
wysokości produkcji przemysłowej 
Nięrgiec stanowisko, Jakie zajęła *# 
konferencji moskiewskiej

i •t à
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—  Świat 
w ciągu doby

IM a k e  r t ó  nr Par ża
łtofliereiscja paryska zakończy­

ła się bez rezultatu. Starty się 
na a le j dwa stanowiska.

Stanowisko brytyjski«, które 
wydaje s ię  być najbliżej intencji 
inicjatorów  „planu“ potwierdza, 
niestety, oba'wy wyrażane wielo­
krotnie przez opinię demokratycz­
ną w  związku z projektam i po­
mocy am erykańskiej. Sprowadza 
się ono do pre(by JEDNOSTRON­
NEGO, Z G@RY NARZUCONE­
GO OKRESLe£«IA DROGI ROZ- 
WOJfU GOSPODARCZEGO PO- 
SZOZEGOLNYICH PAŃSTW EU- 
ROPteJSKICH PRZEZ USTALE­
NIE WYSOKOŚCI I RODZAJU 
ICH PRODUKCJI ORAZ WPRO­
WADZENIE PRZEPISÓW  OGRA­
NICZAJĄCYCH SWOBODĘ ICH 
DECYZiyi W ZAKRESIE IMPOR­
TU I  EKSPORTU. W praktyce 
stanowiłoby to daleko sięgającą 
ingerencję w dziedzinę praw  i in­
teresów każdego mniejszego i 
średniego państw a i UZALEŻ­
NIAŁOBY m  CAŁKOWICIE OD 
DECYZJI CZIYNNIKOW OBCYCH.

Temu pogodow i przeciwstawia 
się stanowczo delegacja radziec­
ka. Je j pogląd form ułuje dobitnie 
korespondent paryski agencji 
Tass: „nie możpa narzucać s ze­
w nątrz państwu suw erennem u bez 
naruszania jego praw  1 in tere­
sów ilości węgla lub zboża, jakie 
wolno mu produkować, czy też 
oznaczać rozmiarów i charakteru  
jego eksportu i im portu“.

Praw o poszczególnych państw 
do określania samemu dróg 
własnego gospodarczego rozwo­
ju — to podstawowy w arunek 
wszelkiego program u odbudowy 
europejskiej, w arunek, który m u­
si być zachowany o ile „plan eu­
ropejski“ ma przynieść rzeczywi­
sty, realny pożytek krajom , dźwi­
gającym się z ruin i zniszczeń 
wojennych.

Polska jest w ybitnie zaintere­
sowana w pomyślnym załatw ieniu 
sprawy program u odbudowy eu­
rop ejskiej. w  rozwoju między­
narodowej wymiany gospodarczej, 
w pomocy kredytow ej ze strony 
Ameryki. Ale Polska nie chce 1 
nic może płacić za to rezygnacją 
ze swoich praw  suwerennych, 
podporządkowaniem podstawowych 
bogactw naturalnych t zaaobów 
kraju  decyzji czynników ze­
wnętrznych.

Wiemy dobrze, że w praktyce
te decydujące czynniki 
by bezinteresowne, 
one niewątpliwie s

tym " ce lu ^  aby popier.
WŁASNE interesy częsta
ne z interesam i naszego 7\,Tv. .J&
gospodarczego.

Rozwój tea  odbywałby się nie 
pod kątem  widzenia rzeczywi­
stych potrzeb kraju , ale pod ką­
tem widzenia ZYSKÓW wielkich 
monopoli am erykańskich. To zna­
czy, że w praktyce nastąpiłoby 
zahamowanie ca tych odcinkach 
produkcji, k tórych rozwój jest z 
punktu widzenia tych zysków nie­
dogodny.

Pod pozorami pomocy w odbu­
dowie nastąpiłoby „kolonizowa­
nie" krajów  europejskich prze* 
wielki kapitał amerykański. Na tę 
niebezpieczną drogę prowadzą pro 
pozycje sformułowane w czasie 
konferencji paryskiej przez m ini­
stra  Beylna.

Dlatego interesom Polski odpo­
w iadają propozycje wysunięte 
przez Związek Radziecki. Według 
ministra Molotowa należy przede 
wszystkim ustalić POTRZEBY 
krajów  zniszczonych przez wojnę 
t  okupację niemiecką 1 na te j 
podstawie współdziałać w celu 
uzyskania am erykańskiej pomocy 
kredytowej. Czyniąc to NIE NA­
LEŻY NARZUCAĆ ŻADNEMU 
PAŃSTWU OGRANICZEŃ W ZA­
KRESIE ROZMIARÓW I RO­
DZAJU JEGO PRODUKCJI ORAZ 
W DZIEDZINIE JEGO STOSUN­
KÓW WYMIENNYCH Z ZAGRA­
NICĄ.

Związek Radziecki w ystępuje na 
konferencji paryskiej jedynie we 
własnym imieniu. Ale jego sta­
nowisko jest ZGODNE Z ŻYWOT­
NYMI INTERESAMI WSZYST­
KICH MNIEJSZYCH I SREDNIICH 
PAŃSTW EUROPEJSKICH. Bez 
uwzględnienia tych interesów  
„plan odbudowy europejskiej" nie 
byłby żadnym rzeczywistym pro­
gramem odbudowy, a jedynie 
próbą zwasalizowania Europy 
przez wielki monopolistyczny ka­
pitał amerykański.

Przeciw tem u muszą się bronić 
wszystkie narody, które pragną 
zachować wolność I niezależność 

> ekonomiczną i polityczną.__________

Manewr gen. Franco
ile uszaka nikogo

NOWY JORK, 3.7 (Obsl. wL). Repu­
blikański rząd w Hiszpanii złożył dziś w 
sekretariacie generalnym ONZ memo­
riał, dotyczący referendum, zorganizowa 
nego przez generała Franco w sprawie 
ustawy sukcesyjnej.

Memoriał wraca uwagę ONZ na „no­
we oszustwo, którego celem jest wy- 
warcie wrażenia j i  obecny reżim w 
Hiszpanii działa w ramach rezolucji Zgro 
madztfnia Nafodów Zjednoczonych . W 
Otemoriaie stwierdza sif, że _*»newr 
tett nią ołtóijk* «koąpo,

Plan Odbudowy Gospodarczej uchwalony
Przebieg 25 posiedzenia Sejmu Ustawodawczego

Z powody spóźnionej .pory nie poda-j jący do podwyższenie tych zadań, jest dochodu epołecznego. Udział warstw po-

te  w  praktyce
nniki

spier.» I t

l:śmy w -środowym numerze dokończen.a 
dyskusji z dr.ia 1 bm. Po godz. 19 prze­
mawiało jeszcze sześciu posłów.

Poseł Czechowicz (SD) omawiał zagad 
nienie roli człowieka w pianie inwesty - 
cyjnym. Polska Ludowa winna stworzyć 
warunki, w których człowiek miałby 
świadomość, że państwo troszczy się o 
jego byt materialny, o zabezpieczenie je 
go i rodziny na wypadek choroby i śmier 
CL

Przechodząc do spraw gospodarki pry­
watnej poseł Csechowlcz oświadcza, że 
Stronnictwo Demokratyczne stoi na sta­
nowisku popierania tej części kupiectwa, 
która rozumie polityczno . społeczne prze 
miony w państwie i pragnie uczciwie pra 
cować w ramach naszej gospodarki.

Poseł Cieślak (SL) w imieniu swego 
klubu z uznaniem stwierdza, że w sfor­
mułowaniu planu, w technice jego opra­
cowania i w postanowieniach o kontroli 
6um inwestowanych można zauważyć 
znaczny postęp w porównaniu z  ub egłym 
rokiem. Pian tegoroczny jest planem 
bardzo szczegółowym i daje obywatelo­
wi jasny obrez naszej rzeczywistości go 
.ipodarczej. Poprawa istnieje również w 
technice otwierania kredytów.

Mówca podkreśla konieczność -rozwo­
ju nauk rolniczych, badawczych i staty­
stycznych oraz apeluje o szersze U- 
wzgLędatenie w aparacie państwowym, 
który będzie wykonywał plan inwesty - 
cyjny przedstawicieli wsi.

Przedstawiciel PSL — poseł Stachnik 
kontynuuje tezę podjętą przez posła Ze- 
łęskfcgo o rzekomym upośledzeniu we- 
w stosunku do miasta.

Poseł Maciejewski (SP), stwierdza, 
że w pianie odbudowy gospodarczej u- 
wydairria się troska rządu o wydobycie 
kraju ze zniszczenia powojennego i wo­
la wkroczenia konsekwentnie na drogę 
stabilizacji warunków. Posłowe Stronni 
ctwa Pracy nie tylko będą glosowali za 
rządowym projektem ustawy o panie 
rozbudowy,' o planie inwestycyjnym, aie 
uczynią wszystko, ażeby plan ten został 
;ak najlepiej wykonany.

CHROŃ NAS OD PRZYJACIÓŁ
Jako obrońca uciskanej rzekomo spó! 

dzielczości wystąpił poseł Chadaj (PSL) 
— prawdziwi spółdzielcy polscy nie bę­
dą chyba wdzięczni swemu niepowołane 
mu obrońcy.

Ostatni wreszcie dyskutant poseł Ju­
ra (SD) stwierdza, że odbudowa 
wsi wiąże się ściśle z możliwościami 
skarbu państwa. Po tym przemówieniu 
Mar* ze tek zamknął posiedzenie o  godz. 
21 m. 30.

Obradom środowym przewodniczył wi 
cetTwrs-załek tow. Śt. Szwałbe. W dal­
szym dągu  dyskusji nad projektem ple 
nu odbudowy gospodarczej i planem in­
westycyjnym jako pierwszy przemawia! 

-goseł tow. Górny (PPS). Mówce stwier­
dza, że tempo wykonywania prac na 
Ziemiach Odzyskanych wskazuje na to, 
że plan inwestycyjny zostanie na tych 
terenach w wysokim procencie wykona 
ny. Uchwała Sejmu, wyrażająca uzna - 
nie ministrowi Ziem Odzyskanych, jest 
zarazem najwyższym uznaniem Sejmu 
dia 5-mfiicmowej masy robotniczej i 
chłopskiej na Ziemiach Odzyskanych.

Poseł Fijałkowski (SD) zwraca się do 
całej" inteligencji polskiej, wzywając ią 
do poparcia i udziału w pracy nad wyko 
naniem płami, który jest wykwitem my 
śli narodu polskiego.

W fmiemu rzemiosła polskiego prze. 
mawia! bezpartyjny poseł Dobosz. Dy­
skusje zamknął poseł Rataj ze Stronni­
ctwa Ludowego.

REALNY W KAŻDYM SZCZEGÓLE
Po wyczerpaniu listy mówców zabie­

ra głos prezes CUP, tow. Bobrowski,
który podkreśla, że możemy być dumni 
z tego. że ani jedna z zasad przyjętych 
przez KRN i wynika iscych z Manifestu 
PKWN, nie została zmieniona. Liczne ko 
rektywy do planu, wprowadzone w cią 
gu 8-miesięcznej dyskusji. są wyrazem 
troski o to, aby plan był nie tylko siusz 
ny w założeniu, ale żeby był całkowicie 
realny w  każdym szczególe.

Na podkreślenie zasługuje zdaniem 
mówcy, fakt osiągnięci« rozsądnego kom 
promisu wewnątrz bloku rządowego w 
sprawie budowy domów towarowych, 
spółdzielczych i państwowych.

Rząd i Komisja Sejmowa przyjęły cy 
fry zadań spółdzielczości na podstawie 
planu, opracowanego przez spółdziel­
czość, nawet gdzieniegdzie podwyższa - 
,ąc te zadania. Spółdzielczość me zgłosi 
ła w tej mierze żadnych zastrzeżeń. Nie 
oczekiwany wniosek (mówca ma na my 
śli wniosek posła Chadaja z PSL o zwięk 
szenie udziału spółdzielczości) zmierza -

wnioskiem czysto demonstracyjnym.
PROWIEJSKI I PROPRZEMYSŁOWY

Prezes Bobrowski polemizuje również 
z poprawką PSL w  sprawie przesunię - 
cia części kredytów inwestycyjnych z 
przemysłu do rolnictwa. W wielu wypad 
kach przemysł jest bardziej zaintereso­
wany w niektórych inwestycjach rolni­
czych niż samo rolnictwo, i na odwrót, 
w pewnych wypadkach rolnictwo jest 
bardziej zainteresowane w niektórych 
inwestycjach przemysłowych, aniżeli 
przemysł. O prowiejskim charakterze 
naszej polityki decyduje to, czy pian 
nasz stwarza rynek dla produktów roi - 
niczych, czy inwestycje stwarzają lep­
sze warunki związania rolnika z rynkiem: 
i związania rolnika i konsumenta miej - 
skiego, czyjpian da je szanse zwiększenia 
odpływu młodzieży wiejskiej do miast. 
Pian nasz przeznacza na potrzeby rolni­
ctwa więcej nakładów, aniżeli jakikol­
wiek inny pian europejski.

Najważniejszą dla nas rzeczą, podkre­
śla mówca, jest jednak problem uprze - 
mysfówienia. Przedwojenne obliczenia 
wykazały, że gdyby Polska osiągnęła 
tempo industrializacji równe tempu etne 
rykańskiemu z okresu największego roz 
woju i tempu .sowieckiemu z ękresu 
pierwszych 5-tetek, można byłoby zaie

średnieh -w dochodzie społecznym jest
wyższy, a świata pracy niższy, aniżeli 
powinien być. Jedyny wniosek, jaki na­
suwa się, jako korektywa dia wykonania 
planu — to kontynuowanie akcji poprą 
wiania podziału dochodu społecznego, 
która wyraziła się już w szeregu posu- 
n ęć Rządu.

Nie trzeba przesuwać kredytów inwe­
stycyjnych z przemysłu do rolnictwa, 
kończy prezes Bobrowski — trzeba na­
tomiast przesunąć część nadmiernego 
dochodu społecznego z rąk tych, którzy 
spekulują na dzisiejszych trudnościach, 
w ręce świata pracy.

Z kolei wicemarszałek udziela głosu 
tow. JĘDRYCHOW5K1EMU tako spra­
wozdawcy.

Pos. Jędrychowski podkreśla na wstę 
pie, że zarówno na Komisji, jak 1 na 
plenum Sejmu rozwinięta została pozy­
tywna krytyka 1 konstruktywna dysku­
sja nad planem odbudowy gospodarczej. 
Rząd I Centralny Urząd Planowania wy 
ciągnął odpowiednie wnioski z tej dy­
skusji.

Jedynym tonem odmiennym, mącą­
cym ogólny nastrój dyskusji 1 krytyki 
było przemówienie pos. CHADAJA i 
sugestie prawicy, że nasz plan oznacza 
zmianę w modelu gospodarczym Polski.

przemy-
wartości

dwie pochłonąć roczny przyrost « ta m U | „  ^ P O D S T A W O ­
WYCH ZAŁOŻEŃ PLANU JEST U-ny ludności- Zęby można było. sięgnąć DZA, ŻE JEDNYM

po ludzi zbędnych na wsi — trzeba by­
ło pobić przy ówczesnym punkcie wyj 
ścia oołączony rekord sowiecko - a mery 
kański.

Obecnie w warunkach istnienia Ziem 
Odzyskanych w ramach organizmu poj- 
skłego i przy wykorzystaniu możliwoś­
ci odbudowy tanim kosztem tego prze­
mysłu, możemy już dziś mieć pewne e- 
fekty w rozładowaniu przeludnienia wiej 
skiego. I tu leży istota prowiejskiego i 
oroprzemysłowego charakteru naszego 
Na nu.

WYKONANY 1 PRZEKROCZONY

TRWALANIE NASZEGO MODELU 
GOSPODARCZEGO, choć utrwalenie te 
go modeiu gospodarczego nie oznacza 
bynajmniej utrwalenia istniejącego w 
obecnej chwili charakteru stosunków 
między sektorami.. Oznaczałoby to bo­
wiem utrwalenie spekulacji, n!espraw!ed 
li we go podziału dochodu społecznego i 
nisk!ej stopy życiowej. Dlatego sugero 
wanie, że przez wprowadzanie koniecz­
nych zmian w stosunkach między sek­
torami, mających na celu utrwalenie na­
szego ustroju gospodarczego, dążymy
do zmiany modelu gospodarczego, — 

Tow. Bobrowski informuje Izbę, J-akj ¡es{ walka t  naszym modelem i drże­
niem do restauracji starych stosunkówwyglądają orientacyjne dane wykonania 

planu w* pierwszym półroczu bieżącego 
roku. W rolnictwie, gdzie poza normai - 
nym procesem siewów wiosennych, trze 
ba było obsiać tereny wymarzłe, plan 
jest wykonany.

W kom unikać j"i pian jest przekroczo­
ny, W przemyśle, mimo że pierwszy 
kwartał by! niepomyślny, mamy w dzie­
dzinach, od których żądamy najszybsze 
go rozwoju — olbrzymie wyniki.

Istnieje natomiast jedna dziedzina, w 
której nie zdołaliśmy przeprowadzić ca!

UTRWALAMY NASZ MODEL 
GOSPODARCZY

Niewątpliwie mamy jeszcze dużo do 
zrobienia w obrębie wszystkich sekto­
rów dla utrwalenia naszego modelu go­
spodarczego 1 dla doprowadzenia do 
końca reform gospodarczych i społecz­
nych. Dążymy do utrwalenia modelu go 

i spodarczego przez uniezależnienie sek­
tora państwowego od anarchii rynko­
wej. przez ustanowienie kontroli nad

kowicie planu. Tą dziedziną jest podział rynkiem prywatnym i przez tak'e zorga

Poliku - czechosłowacka
konwencja gospodarcza

Przechodząc do bardziej dokładnego' Jeśli chodzi o podstawowe polskie 
omówienia poszczególnych układów, sta ] artykuły eksportowe — węgiel, cynk i 

,  ,1-, j _  J—'— 1 prąd elektryczny — to istnieje ze stro ­
ny Polski zobowiązanie do dostawy, « 
ze strony czechosłowackiej do odbioru 
określonej ilości w ciągu najbliższych 
5 lat.

mówiących załączniki do zasadniczej 
konwencji, stwierdzić trzeba w szcze-, 
gólnośd, że zawarty został nowy trak­
tat handlowy, w celu zastąpienia trakta­
tu z roku 1934, który pod wieloma 
względami nie odpowiadał potrzebom 
dzisiejszym.

Układ o  obrocie towarowym zawarty 
został podobnie, jak zasadnicza konwen 
-cja i traktat handlowy na 5 Jat z tym, 
że co roku ustalone będą szczegółowe 
plany wymiany towarowej.

W pierwszym roku umownym przew: 
duje 6ię w zakresie bieżącej wymiany 
około półtora miliarda koron czeehosło - 
wackich (30 milionów dolarów) dla każ­
dej 6 trony.

Strona polska zobowiązała się dostar­
czyć Czechosłowacji 1.700 tysięcy ton 
węgla oraz poważne ilości cynku, soli * 
¡aj. Dostawy polskie obejmują również 
materiały włókiennicze, jedwab sztucz - 
ny, pergamin roślinny, energię elektryce 
ną itd.

Strona czechosłowacka dostarczy Pol 
sce m. in.: ehmael, zboża siewne, sadze­
niaki, bukowe łaty, cegły specjalne, ce­
lulozę sól fitową kaolin, kwas fluoro­
wodorowy, produkty farmaceutyczne, 
sprzęt szpitalny, brakujące wyroby but 
nic ze itd.

Poza tym układ przewiduje obustron­
ną wymianę artykułów rolniczych, spo­
żywczych oraz czasopisma, wydawni­
ctwa i książki.

Plany importu i eksportu odnawiane 
będą co roku, a komisja obrotu towaro 
wego posiadać będzie daleko idące peino 
mocni ctwa, aby je bieżąco dostosowy­
wać do potrzeb życia.

Niemiecka propaganda antypolska
na tamach prasy brytyiskiej

LONDYN, 3.7 (Obsł. wł.). „Manches­
ter Guardian“ publikuje dwa Itety otrwa-- 
te, podpisane przez Niemców: ministra 
gospodarki w Monachium — Emmingera 
i Ga-ertner z Hamburga. Obydwaj Niem­
cy wystąpili z atakiem na polskie grani­
ce zachodnie. Minister stara się dowieźć, 
że jakkolwiek we wschodnich prowin­
cjach niemieckich mieszkało przed woj­
ną 9 milionów Niemców, ie  ziemie za 
Odrą i Nysą żywiły 15 milionów.

I Autor drugiego Ssiu — Gaertner sta­
ra się udowodnić, że nadwyżka produk­
cyjna żywności na dawnych terenach 
niemieckich na wackód od Odry i Nysy 
wystarczyłaby dla wyżywieni« wielu mi­
lionów Niemców w skali 2.800 kalorii na 
głowę ludności, twierdzi, te  ziemie te 
leżą obecnie odłogiem i nazywa odzys­
kanie tych ziem przez Polskę „aktem 
m m m m i M N » # .

Jednocześnie agencje Reutera podaje 
korespondencję ze Sztutgartu, w której 
pisze, że „koła niemieckie podkreślają, 
że obecna granica wschodnia stenowi 
Źródło trudności, doznawanych obecnie 
przez W. Brytanię i Stany Zjednoczone 
w wyżywieniu ludności ich stref okupa­
cyjnych“.

Korespondent dodaje, te  «¡endeckie ko 
la rewisjontetyczme zwracają również u- 
wage na bogactwa surowcowe Śląska, 
jak węgiel i drzewo.

Dale j korespondent powtarza iwier. 
dzenie, ź* w wyniku wysiedleni;-. Niem­
ców „tereny te są opuszczone“ i przy­
tacza twierdzenie b. niemieckiego szefa 
prowincji śląskiej, który oświadczył, te  
ludność niemiecka pragnie pozwolenia 
na powrót do jej uprzednich domostw. 
Gdyby mieli tytko możność, odbyliby ca­
ła drogą ptwM“,

Niezmiernie ważnym uzupełnieniem 
układu o obrocie towarowym jest u 
kład o  czechosłowackich dostawach in­
westycyjnych, przewidujący możność do 
konywania w Czechosłowacji przez sfro 
nę poteką kapitalnych dla polskiego żfy 
cia gospodarczego zamówień inwesty ­
cyjnych na łączną 6um* 7,5 miliarda ko 
ron czeskich (150 milionów dolarów), z 
których dwie trzecie mają być dostar­
czone w najbliższych 3 latach.

Odrębny układ płatniczy normuje 
wszelkie sprawy związane z rozlicze­
niem wzajemnych dostaw i świadczeń n« 
nowych podstawach i zmierza w szcze­
gólności do uniknięcia zbyt ciasnych 
norm rozrachunkowych, zawartych w 
układzie clearingowym.

niżowa nie obrotu produktami
siu państwowego, aby część 
wytworzonej przez robotników nie była 
przechwytywana przez spekulację. Oto 
jest zm»ana w charakterze stosunków 
między sektorami, do której dążymy i 
która wpłynie na utrwalenie naszego 
modelu gospodarczego.

Wystąpienie posła Chadaja było przy­
kładem, w jaki sposób można przeciw­
stawić spółdzielczość państwu, jak moż 
na usiłować zamienić spółdzielczość w 
instrument walki z sektorem państwo­
wym, a co za tym idzie w instrument 
restauracji stosunków kapitalistycznych. 
Jeśli chcemy utrwalić nasz model go­
spodarczy, musimy wz!ać KURS NA 
WSPÓŁDZIAŁANIE SPÓŁDZIELCZO­
ŚCI Z PAŃSTWEM, musimy skierować 
wysiłek spófdztelczości na wyelsminowa 
nie spekulacji, na prawidłowe zorgani­
zowanie obrotu towarowego między 
wsią i miastem.

MY IDZIEMY DROGĄ POSTĘPU
Jeżeli posłowie z PSL zgłaszają wnto 

sek zmierzający do poważnego obcięcia 
kredytów inwestycyjnych w przemyśle, 
to jest to nic mnego, jak dążenie do 
dekapitalizacji w sektorze państwowym, 
a zatem DO PRZYWRÓCENIA STO­
SUNKÓW KAPITALISTYCZNYCH W 
polityce gospodarczej nie ma stagnacji, 
może być droga do postępu, albo droga 
do regresji. PSL chce pchnąć na drogę 
cofania. My idziemy drogą postępu w 
interesie mas indowych Polski Mówca 
wnosi o odrzucenie poprawek przedsta­
wicieli PSL.

Drami sprawozdawca poseł Rapaczyń- 
sk' (PPS), imieniem Komisji Skarbowo- 
Budżetowej i Planu Gospodarczego, 
wniósł o przyjęcie zgłoszonego w trak­
cie rozprawy wniosku nagiego Klubów: 
PPS. PPR. SL i SD w spraw-t stwo­
rzenia rezerwy, w wysokości 100 milio­
nów zl, jako kredytu bankowego na 
państwowe i spółdzielcze -domy towaro­
we.

Izba przystępuje z  kolei do głosowa 
nia w drugim czytaniu projektu ustawy 
o Plamie Odbudowy Gospodarczej. Po 
odrzuceniu poprawek mniejszości Izba 
uchwaliła w drugim, a następnie w trze 
cim czytaniu ustawę o Planie Odbudowy 
Gospodarcze).

OBIE PARTIE ROBOTNICZE 
STWIERDZAJĄ...

Przed głosowaniem rezolucji poste 
Chadaja (PSL), zabrał głos pos. tow. 
Formas (PPS), wypowiadając się w 
¡mieniu ZPPS i Klubu Poselskiego PPR 
przeciw rezolucji] poste Chadaja o pod­
niesieniu roi! spółdzielczości, rezolucji 
zmierzającej do jałowej demonstracji, 
której źródłem n"e jest troska o spół­
dzielczość, lecz terne cele. Obie partie 
robotnicze stwierdzają, ie  cele I potrze 

-by spółdzielczość* zertały uwzględnione 
w Pianie Odbudowy Gospodarczej 1 w 
finansowym planie inwestycyjnym w za 
kresie odpowiadającym aktualnym wa­
runkom Państwa Polskiego

W glosowaniu rezolucja poste Chada­
ja została odrzucona większością gło­
sów.

Izba przystąpiła następnie do głosowa 
ma nad ustawą o Państwowym Pianie 
inwestycyjnym na 1947 rok.

Ustawa o Planie Inwestycyjnym zo­
stała przyjęta w drugim czytaniu przy 
powstrzymaniu się PSL od głosu. Trze 
cle czytanie odroczono ze względów re. 
gułamwwwych do dnia jutrzejszego

Po 5 minutowej przerwie poseł Ku­
bicki (SL) referuje rządowe projekty 
ustaw: 1) o utworzeniu Rady Ochrony 
Pomników Męczeństwa, 2) o upamiętnię 
rfhi Męczeństwa Narodu Polskiego i in­
nych narodów na Majdanku, oraz 3) o 
upamiętnieniu Męczeństwa Narodu Pol­
skiego i innych narodów w Oświęcimiu. 
Ustawy te wraz z  popraw-kam5 Komisji 
Kultury i Sztuki, Izba przyjęte jedno­
myślnie w drugim, a następnie w trze­
cim czytaniu.

Obrady
Sejmowe) Komisji Mrowia

W dniu 2 lipna br. obradowała pod 
przewodnictwem posła Wrony - Mar­
skiego (SL) Sejmowa Komisja Żura­
wia.

Poseł Zajączkowski (PPS), refero­
wał projekt dekretu o przyznawaniu 
prawa praktyki lekarskiej, iekarsko-
dentystycznej i pełnienia zawodu ap­
tekarskiego.

Po wniesieniu kilku poprawek (m. 
in uzgodniono odnośnie art. A, te  
„prawo używania tytułu lakarza, le­
karza dentysty, farmeceuty, jako ty­
tułu zawodowego, przysługuje tylko 
osobom, które otrzymały zezwolenie 
na stałe wykonywanie praktyki le­
karskiej, czy Iekarsko-dentystycznej i 
zawodu aptekarskiego). Komisja *■- 
akceptowała projekt dekretu.

Zjazd de’egatów
Zw. Im . Prac. S iw y c h

W Krakowie rozpoczęły się obrady 
ogólnopolskiego dorocznego zjazdu de­
legatów pracowników sądowych i  pro 
kuratorskich.

Zjazd otworzył przewodniczący 
Związku Prokuratorów Najwyższego 
Trybunału Narodowego dr Siewierki, 
witając przybyłych na zjazd delega 
tów i gości oraz przedstawiciela Mi 
nisterstwa Sprawiedliwości — wice 
ministra Ręka oraz zaproszonego m 
in. w charakterze gościa Księcia Me 
tropolitę Adama Sapiehę.

Przemówienia powitalne wygłosili: 
imieniem KC PPR tow. Strzałeckl 
oiaz imieniem PPS tow. Domino 
Wiceminister Rek powitał zjazd w 
imieniu Ministerstwa Sprawiedliwe, 
ści.

f c t ó a  żałobna w Meksyku
h czcił gea. Św «rcz&wsk eg«
NOWY JORK, 3.7 (PAP). W Mexico 

City odbyte się akademia żałobna ku 
czci gen. Świerczewskiego, zorgainizo- 
wana przez ośrodek kombatantów hisz­
pańskich.

W akademii wzięto udzta! przeszło 300 
przedstawicieli kombatantów hiszpań­
skich i organizacji Hiszpanii republikań­
skiej oraz przedstawiciele ambasady pol­
skiej, czechosłowackiej, jugosłowiańskiej 
• radzieckiej.

Zamknięcie wystawy
„Przenosili Zem Odzyskanych"

Ostateczny termin zamknięcia Wysta­
wy „Przemysł Ziem Odzyskanych" upły 
wa w niedzielę, dnia 13 bm.

Marshall
wciera s ę da Sio de Janeiro

WASZYNGTON, 3.7 (Obsl. w!.). — 
Podczas odbytej dziś Konferencja Pra­
sowej sekretarz Stanu Marshall oświad 
czyi, że rząd Stenów Zjednoczonych 
głosi w najbliższych dniach nowy plan 
podniesienia produkcji przemysłowej w 
angielsko - amerykańskiej stref«  oktrpa 
cyjnej Niemiec.

Ponadto Marshall poinformował dzień 
nikarzy, że 15 sierpnia br. uda się praw 
dopodóbnie do Rio, aby wziąć udział w 
konferencji, podczas której podpisany 
będzie pakt obronny wewnątrz-amery­
kański.

Scbachf „den zifiku|e‘*
; LUDW1GSBURG, 3.7 (SAP). — Nte* 

miecki opiekun obozu pracy, w któ­
rym Hialmar Schacht, b. minister 
finansów Hitlera odbywa wyrok, 
oświadczył, że Schacht pomaga od­
zyskać młodzież hitlerow ską ze szpo­
nów hitleryzmu.

Schacht wygłasza odczyty dla prze­
bywających w obozie. Opowiada lm  
o swoich doświadczeniach na stano­
wisku m inistra finansów oraz p rze j­
ścia z p artią  hitlerowską.

Opiekun W aldemar Koenig utrzjr- 
( muje, że od czasu rozpoczęcia wykła-

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie | dów dużo spośród młodzieży hitlerow- 
1 się w dniu 3 lipca, o godzinie 10 rano. * skiej wyzbyło się iluzji hitlerowskich.

Walki ze spekulacją i czarnym rynkiem
domagaią się włoskie związki zawodowo
De Gasperi chce tworzyć policję antystrajkową

RZYM, 3.7 (Ohsł. w!.). Sekretariat ge w  Wenecji w 
narakiy włoskich związków zawodowych GaaperLego. 
przedstawił premierowi de Gasperi żą­
danie, w związku ze zwyżką cen chlebaj 
zarządzoną przez rząd. Związki zawodo­
we domagają się m. in . kontroli cen 
głównych artykułów żywnościowych, 
różnicowania przydziałów według róż­
nych klas społecznych, dostarczenie aa 
rynek dużych ilości materiałów włókien­
niczych i obuwia po cenach umiarkowa­
nych oraz zdecydowanej walki i  szar- 
nym rynkiem.

czasie

w roli premiera, 
lecz leadera par 
tii, by przema . 
wiać na zlocie 
młodzieży chrze 
^cijańsko - demo 
kratycznej. Au- 
forzy komunika 
tu podkreślają, 
że silne oddz’a- 

ły policji onsrawiiy część placu, nie do 
puszczając postronnych oraz że organi­
zatorzy zlotu odrzucili prośbę kilku po- 
siów lewicowych, by zezwolono im na 
wzięcie udziału w dyskusji, która się 
miała odbyć po praemó’.yłeniu de Ga- 
speri‘ego.

de eAbPEteiiRZYM. 3.7 (PAP). — Dziennik „Uni­
ta" zamieścił artykuł b. ministra finan­
sów, Scoccimarro, na temet obecnej sy­
tuacji we Włoszech.

Scoccimarro «twierdza, iż obecny 
rząd posiada charakter wybitnie konser 
wotywny. Autor podkreśla, że klasa 
robotnicza, która w  ciągu ostatnch 2 
lat poszła na wiele ustępstw, obecnie
nie może już się cofnąć ani o  krok. j ( jjy  g lizdy  j okrzyki uniemożliwiły 

Artykuł kończy się apelem do lewicy de Gasperi‘emu kontynuowanie przemó- 
cbrześcijańskłej demokracji, by zerwa - i wierna, policja zaczęła rozpędzać pałka 
te z obecną konserwatywną połifyką 1 mi znajdujący się w pobliżu tłum, a na. 
swej partii. stęptiie rzucała kSka bomb łzawiących.

RZYM, 3.7 (PAP). — Przedstawiciele RZYM, 3.7 (PAP). Na zebraniu par- 
stronnictw demokratycznych w Wene- tii chrześcijańsko - demokratycznej w 
cji, zrzeszeni w Komitecie Obrony Re- Rzymie w  dniu 28 czerwca premier de 
publiki, wydali komunikat, oświetlający Gasperi wygłosił ostre przemówienie, 
prawdziwy przebieg zajść, jakie miały, skierowane przeciwko atronnictwom le- 
mtejaea SB ub. m. m  placu Sw. Marka wicowym.

przemówienia d e , M. in. de Gasperi powiedział: ,,Ma- 
| my do czynienia z wrogiem, który raki 

K o m u n i k a t '  przebacza, musimy więc zebrać wszyst 
stwierdza, że de! kie nasze siły i przygotować się do sto- 
Gasperi przybył j czernią długotrwałej watki“, 
do Wenecji niej Prasa prawicowa poświęca temu prze 

mówieniu dużo miejsca, podczas gdy 
prasa katolicka podaje tylko krótkie je­
go streszczenie.

RZYM, 3.7 (PAP). — Przedstawiciele
partie komunistycznej, socjalistycznej, 
republikańskiej, partii czynu i partii pra 
cy złożyli ostatnio na ręce szefa policji 
rzymskiej protest przeciwko nieuzasad 
nionemu aresztowaniu wielu obywateli, 
którym zarzuca się prowadzenie propa­
gandy antyrządowej.

RZYM, 3.7 (PAP). Dziennik „Umani- 
i -'“ podaje wiadomość, jakoby de Gas­
peri proponował stworzenie spec jednej 
policji aniystrajkowej, na wzór istnie­
jącej już w Stanach Zjednoczonych.

RZYM, 3.7 (PAP). Kierownik orga­
nizacyjny włoskiej partii komunistycz­
nej, Piotr Secchte, w artykule zamiesz­
czonym w „Unita“, zwraca uwagę na 
sukcesy i wzrost partii komunistyczne 
zwłaszcza we Wioszech południowych.

Ogółem od grudnia 1946 t. do maja 
br. liczba członków partii komunistycz­
nej w szeregu miast Włoch połutWo- 
wych wzrosła o 20 — 30 proc.

Łącznie włoska partia komunistyczni 
posiada obecnie 2.216 tysięcy członków.

/
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Zakładamy podstawy szerokiego rozwoju roloictwa na tematy
Z przemówienia tom. Stefana Jędrychomskiego

na wtorkowym posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego
Wczoraj zamieściliśmy na tym m iejscu  obszerne w yjątki a mowy tow. 

Jędtoyefaowskie®», dotyczące problem ów ogólnych Flsusi Trzyletniego. 
Dzii zamieszozansy osobno Jego wy wody, poświęcone probierniom rozwoju
rolnictwa.
Cyfry Planu Trzyletniego

I stwierdziwszy, że odłogi stanowiły w 
| 1046 r. około 6 Mionów ha, czyli blisko 
i trzecią część wszystkich użytków roi ■ 
j oycii w całej Polsce.

wzrasta produkcji rotosj, stanowią liit- 
bow« ujęcie przewidywań rezultatów 
pracy setek tysięcy Indywidualnych go- 

hlopskk ‘ .'.
składa ssę samoczynna działalność przy-
spodarstw chłopskich. Na te rezultaty 
składa ssę samoczynna działalność przy­
rody pomoc Państw'», ale przede wszy- 
ótkan ofiarna, pełna napięcia praca chło­
pa polskiego. Nigdy by nie można było 
myśleć o takim tempie odbudowy i roz­
woju rolnictwa, jakie przewjduje; plan, 
przy zachowaniu dawnego ooszarnicze- 
go ustroju gospodarstwa rolnego w Pol­
sce. Przeprowadzeń e reformy rolnej, 
likwidacja majątków ohszarniczych i po 
dział ich ziemi 'pomiędzy gospodarstwa 
chłopskie — stworzyły możność stosuń 
kowo szybkiej odbudowy rolnictwa; a 
«.wieszcza produkcji hodowlanej.

Ogromna pomóc Państwa w dziedzinie 
odbudowy rolnictwa, przewidziana pla- 
ssem. wyraża się w 'kontynuowaniu dzie­
ła reformy rolnej, pomocy w zaludnie­
niu i zagospodarowaniu rolniczym Ziem 
Odzyskanych, pomocy w odbudowie go­
spodarstw zniszczonych i zabudowania

dotyczące gospodarstw nowopowstałych, dostarczę la iH atea  am a b « , .  ,
nłu rolnictwu dodatkowej sffly podągo- l-™pW««|0IHy SBitlb l  Z lg ljJ IC jf  
wój w postaci koni z importu i trakto- Pomoc Państwa w dostarczeniu rolni- 
rów, dostarczeniu maszyn i narzędzi roi ctwu dodatkowej siły pociągowej wyra- 
rdczych, dostarczeniu nawozów s r fu c z - . zi się obok pcrpieienia hodc-wH i stymu- 
nych, organizacji i rozbudowie przetwór- jiowama w ten sposób przyrostu naiural- 
czcgo przemysłu rolnego, planowej kon i nogo, w imporcie -koni z zagranicy i w 
traktaeji przez' państwowy przemysł kul dostwezen.u traktorów. Zważywszy, ż« 
tur technicznych, pomocy w rozwoju siła pociągowa jest czynnikiem plerwsz-o 
spńłdzieiczości wie jakiej i organizac^ o- rzgdnej wagi w odbudowie rolnictwa, 
broiu produktami rolnymi, elektryfika - Państwo dołoży niewątpliwie wszyst • 
cji i radiofikacj: 'wsi, pgółnemu podnłe- kich starań, aby osiągnąć ¡maksymalny 
sfettiu warunków komunikacyjnych, zdro móżliwy import' kod z zagranicy, 
wolnych i kulturalnych życia mas chłop Przewidziane w planie cyfry wzrostu 
SMC“' i pogłowia koni stanowią podsumowania

ftefsrsny ralKf Ciął jfaiSZ? Isz£iunku naturalnego i. sza -

ŷ l MARGINESIE
Szkodliwe mętruactwo
Krakowski peeselowski „Piast” pisse 

<K>. in», w swym ostatnim numerze, w ar 
ty  bitte poświęconym gett. Sikorskiemu:

„W ow ym  te  czasie (mowa o la 
toch 1&40—1941) krystalizowała się 
w  jego (—Sikorskiego—) umyśle idea 
federacji państw  środkowo - euro­
pejskich.

JAR ta  federacja m iała wyglądać, 
kogo Polska będąc ośrodkiem miała 
skupiać wokół siebie? Cóż tam  jurze 
«siekało z ragrajiiey, że w  pierwszym 
rzędzie do Federacji te j m iała przy 
«¡tąpie Czechosłowacja.

Niezależnie od tego planu, dojrzę 
w ał inny piką, a  to współpraca ze 
Związkiem Radzieckim. Polska wci 
śnięta między dw a potężne bloki 
państw  —- *  to między św iat ger­
m ański a  św iat słowiański, musiała 
■decydować się » a  wybór. Odwlecz 
By „Prang  M n* Osten". plany H it­
lera e  zdobyciu d ta nitm leełdego 
plaga polej ademi, w yraźnie w«ka*y 
wal, gdzie miett paść wybór. Toteż 
S&ersfcl podjął się realU acjl w ielkie 
go plam i doprowadzenia do przyj»« 
hyoh steonttków ze Związkiem Ka-

Icunku możliwości importowych. Uzupe! 
WJatach planu parcelacja gospodarstw 1 niającą silę pociągową, potrzebną do-u- 

j folwarcznych o&ejmie; 150't.ysigćy ha Tis j prawy przewidzianej w planie powierz-ch 
'.ziemiach; dawnych i 830 ha na Ziemiach j ni państwo dostarczy w postaci trakto- 

Odzyiskariych. Akcją .osiedleńczą na Zie- [ -rów. Należy eobie' jednak zdawać spra- 
rpiacb Odzyskanych objęte będzie . 20Ó rwę, że nawet po wykonaniu planu Pol - 
tysięcy gospodarstw, przy czym, w te.- j ska pozostanie jeszcze Polską konną, a 
liczbie osadnóęy przejmą 46 tysięcy go- j nie traktorową, 
spodarstw indywidualnych już .istnieją; ! .« • •'* .
cych, 75 tysięcy, gospodarstw powstanie .1 N f ł | ż Z  I  fttlB 6Z1
i  parcelacji bauerskich folwarków po - ; a , ,
niemieckich, 20 tys. z parcelacji maj-ąt- * * '
ków junkierskich, 65 ..tysięcy zorganizu- W końcowym roku pianu 94,5 proc. 
je się na ra-zee w ramach spdktaelni par ogólnej powierzchni uprawnej zostanie 
celacyjnych. uprawione końmi, a tylko 5 ł pól proc.

Parcelacja i osadnictwo na Ziemiach ' tralctoraini. Pod względem traktoryza- 
Odzyskanych da możrtość, przesunięcia | cji rolnictwa pozostaniemy w tyle me 
w okresie wykonywania planu 800 tysię-! tylko za Związkiem Radzieckim czy Sta 
cy osób ludności rolniczej z ziem daw - j nami Zjednoczonymi, ale również za 
ftjrch na Ziemie Odzyskane, co do-pro- ' Czechosłowacją ¡ Francją. Jeżeli tak jest, 
wadzi do zredukowania przeludnienia j to przede wszystkim dlatego, że trakto 
rolniczego na ziemiach dawnych, szaco- : ryaacji rolnictwa nie można opierać na 
wanego obecnie na dwa miliony 100 ty-j imporcie.
sięcy do 1 miliona 300 tysięcy"i do je - ;  Duży nacisk kładzie plan na zaopatrzę 
dnoczesnego. zmniejszenia niedoboru lud ; nie wsi w maszyny i narzędzia rolnicze.

„Piast”, prymityw ny jak zwykle, wy 
tożył niezwykle dobitnie swój pogląd— 
ale to sayio co, on mówi — lub eo 
najmniej 'Í0Y8&I--—- wielu innych, w y­
rażających się znacznie ostrożniej od 
niego. Dlatego wywody ,JIJiasta” sasłą 
gujt¡ na podkreślenie i omówienie.

W  zacytowanych przez nas zdaniach 
przewija się zasadnicza myśl RÓW NO  
RZĘDNO&C1 dwóch koncepcji poli­
tycznych! jakiejś „federacji środkowo- 
európejskiej” i współpracy politycznej 
■polsko - radzieckiej. Z  artykułu ,JPias- 
ia” zdaje się wynikać, że przynajmniej 
według jego autora, te dwie koncepcje 
uzupełniają: się, nawzajem, a w każdym  
razié godzą 'się1: doskóhale ze sobą.

Trzeba stwierdzić, że jest to zw ykły  
nonsens.

Koncepcja „federacji środkowo - eu 
ropejskiej” je'st koncepcja zasadniczo 
i głęboko AN TYR A D ZIE C K Ą.. Jest 
to koncepcja odrodzenia pod nową. 
nazwą i w nowej formie — sławetnego 
,Jcordonu sanitarnego” z lat Í920 —- 
1930. Nić dziwnego, że protektorami 
te j koncepcji są na zachodzie Europy  
najbardziej zaciekłe: antyradzieckie ko­
ła reakcyjne, zbUżone , do Churchilla, 
lub też w ten czy inny sposób związa- 
s  Kurią Watykańską. Nić też dziwne­
go, że zwolennicy je j wśród narodów, 
które miały by wejść w skład tej „fede 
racji” to przędę wszystkim . pro-hitle-, 
rawskie szumowiny emigracyjne jak pa 
weliczowcy chorwaccy ,,czeinicy” serb­
scy, słowaccy „hlinkowcy” itp., a z Po­
laków —  andersowska emigracja i kra­
jowy... PSL.

Oczywista, -— rola Polski jako „o- 
środka grupy sfederéwánéj” to zw ykły  
haczyk, zarzucony na ambicje narodo­
we niektórych r¿aejonalistów polskich. 
W rzeczywistości bowiem ośrodkiem tej 
„federacji” prędzej czy później musia­
łyby się stać N IE M C Y jako najsilniej 
szu zarówno ludnościowo jak i  ekono­
micznie czynnik w Europie Środkowej.

To zdaje się wystarcza, aby odrzucić 
tego rodzajtt projekty ze stanowiska 
polskiej racji stanu. Polska racja sta­
nu wymaca SO JU SZU  P A Ń S T W  
SŁ O W IA Ń S K IC H  i Wszystkich 
państw zagrożonych, przez ewentualne 
odrodzenie imperializmu . niemieckie­
go, Ł Ą C ZN IE  Z E  ZW IĄ ZK IE M . R A ­
D ZIEC K IM , największą potęgą ńa kon 
tynencie eHropejski-M, mocarśtwerl, o 
którego opór złamała się hitlerowska 
machina wojenna. Polska racja .stanu 
wymaga kategorycznego odrzucenia 
wszelkich antyradzieckich kordonów śd , 
nitamych, nawet :jeśK : się nam w ta­
kim „kordonie” oferuje rolę „ośrodka”:

1 niech ci, którzy usiłują lego rodzą 
ju  koncepeyjki propagować w Polsce, 
mówią wyraźnie, o co chodzi, a wie za- 

was obłudnie, że równocześnie 
de pokojowej współpracy tte 

KadMecUm. (pe»)

Rości rolniczej ma Ziemiach Odzyska­
nych o 500 tysięcy, (uwzględniając wy­
siedlenie reszty niemieckiej ludności -roi- 
nic zej). W połączeniu ż  nasyceniem 
siłą -pociągową da to również możność 
całkowitej likwtdąpji odłogów w roku 
gospodarczyiii 1948-49. Ogrom tego ó- 
Siągnięck można sobie i ” uświadomić,

Produkcja krajowa w te j dziedzinie już 
w 1940 r. osiągnęła poziom przedwojen­
ny Polski W granicach z 1939 r. Plan 
przewiduje; prawie trzykrotny wzrost 
tej produkcji, która wartościowo będzie 
równa produkcji czechosłowackiej w 
tym samym czasie.

W dziedzinie'-’ aaópafestóa • rolnictwa w

¡•¡»wozy sztuczne nastąpi w okresie pla­
nu prawie dwukrotny wzrost w stosun­
ku do stanu przedwojennego w Polsce 
w starych granicach a trzykrotny 
wzrost, w stosunku do wojennego punk 
tu wyjścia. Planowane zużycie nawozów 
azotowych > fosforowych pokryje rosną 
cą z rok-u na rok produkcję krajową, 
przy czym jednak produkcja nawozów 
fosforowych wymaga stałych dostaw z 
zagranicy surowca — fosforytów i apa­
tytów

Podane przeze mnie fakty obrazują o- 
gromny wkład państwa w dzieło odbu­
dowy rolnictwa. Tempo rozwoju gałęzi 
przemysłu, pracujących na potrzeby rol­
nictwa, stoi na jednym z pierwszych 
rrdejsc. import dla rolnictwa, pokrywany 
w głównej mierze eksportem węgla i 
wyrobów przemysłowych korzysta z 
pierwszeństwa na równi z importem pod­
stawowych surowców przemysłowych.

/aástwa pontap raSsclwa 
ze wszystka swyei sił

Naiwnością, błędem lub demagogią było 
by twierdzenie, że można drogą zwięK - 
sżenia pomocy państwa znacznie przy - 
spieszyć tempo odbudowy rolnictwa.

Po pierwsze — pomoc państwa nie 
zawsze może dać proporcjonalne efekty, 
gdyż rezultaty produkcji zależą jeszcze 
cd dwóch innych czynników.

Po wtóre — pomoc państwa ma swoje 
nieprzekraczalne granice maksymalne w 
postaci ograniczonej i powiększającej 
się w określonych granicach zdolności 
wytwórczej, związanych z rolnictwem 
gałęzi przemysłu ¡ w postaci ograniczo. 
nych możliwości Importowych.
W e ej «yła, aszsn c ’, bur kśw

Dlatego też przewidziane w ustawie 
tempo rozwoju produkcji rolnej na.eiy
uznać za maksymalne w danych warun

nie produkcji pszenicy, zwiększenie o po 
łowę produkcji ziemniaków i buraków 
cukrowych.

Nastąpi to drogą powiększenia ogó l­
nej powierzchni uprawnej do 95 proc. 
przedwojennej, przy czym plan przewi-1 
duje silrflejsze zwiększenie produkcji; 
pszenicy i buraków cukrowych, niż żyta 
i ziemniaków, najsilniejsze zaś tempo 
wzrostu powierzchni uprawy mu i ko­
nopi i roślin oleistych.

Fiłbaibws iuwsułarza żywego
W zakresie produkcji hodowlanej za­

czynamy odbudowę od niezwykle niskie 
go poziomu, posiadając bowiem w 1946 
roku zaledwie 48 proc. przedwojennej 
ilości koni, 37.2 proc. bydła rogatego, 
36 proc. trzody chlewnej, 25 proc. owiec, 
40 proc, drobiu W dwóch działach ho - 
dowii — trzody chlewnej i drobiu sta - 
wiamy. sobie zadarte przekroczenia 
stanu przedwojennego. Tempo rozwoju 
innych działów hodowli z natury rzeczy 
musi być powolniejsze, jednakże spowo 
duje wzrost liczby koni (łącznie z im­
portem) o 42,8 proc., bydle rogatego o 
32,9 proc., owiec o 51,3 proc.

Na uwagę zasługuje przewidziany w 
planie trzy i półk-rotny wzrost preduk - 
cji ryb słodkowodnych i ryb morskich.

Przewidziany w planie rozwój produk 
cji rolniczej pozwoli na osiągnięcie cał­
kowitej samowystarczalności w dziedzi­
nie produkcji zbożowej i ziemniaków, o- 
raz produkcji mięsnej, a nawet na osiąg 
nięcie pewnych nadwyżek w końcowych 
latach planu.

Troska o utrzymanie opłacalności p o ­
szczególnych działów hodowli j o zabez 
pieczenie na przyszłość rynków' zbytu 
dla produktów hodowlanych zmusza już 
teraz do zorganizowania eksportu tych 
artykułów. Znalazło to wyraz w zowar. 
te j. ostatnio umowie handlowej polsko-

Deklaracja 
Niepodległości USA

Co roku, 4 lipca, naród amerykafikl 
obchod-zi rocznicę Deklaracji Niepodle­
głości Stanów Zjednoczonych. Cc roku, 
4 lipca, składają jej hołd wraz z n aw  
dem amerykańskim i zwolennicy postę­
pu i dr-mokracjl tui całym św:ec'e-

kach. Wytrzymuje zresztą cno porów _ I brytyjskiej.

Deklaracja Niepodległości Stanów 
Zjednoczonych, ogłoszona 4 lipca I776r. 
w dalekiej Filadelfii, była n>e tylko do­
kumentem przebudzenia się do samo­
dzielnego państwowego życia narodu, 
któremu w nasze dni przypadła niema­
ła roia w walkach ze światowym fa­
szyzmem. Była zarazem dokumentem 
ŚWIATOWEJ myśl: wyzwoleńczej, do­
kumentem rodzącego s;ę prądu ogólno­
światowej demokracji. Niewątpliwie —

nonie z tempem rozwoju produkcji rol-j Jedynie w dziedzinie tłuszczów pozo; ó-mokracji MIESZCZAŃSKIEJ, demo- 
nej, przewidzianym w 'nnycb znanych stanie jeszcze w 1949 roku pewien de fi j k racj.___ me boimy się
nam pianach. ' i cyt, który trzeba będze pokryć impo-

'W rezultawe plan trzyletni przewidu-1 tern tłuszczów roślinnych lub surowców 
je podwojenie w ciągu dwóch lat pro -j do ich produkcji, bądź też tłuszczów 
dukcji żyta, dwa i półkrotne zwiększę-! zwierzęcych np. smalcu.

Problemy Ziem Odzyskanych
— Naitka polska ód pierwszej chwili 

bierze udział w pracach, dotyczących 
Ziem Odzyskanych. Zajmuje się tyra za- 
gadnieniem zwłaszcza Rada Naukowa, 
która jest swego rodzaju sejmem uezo- 
nych. W  związku Z zakończeniem pią­
tej sesji Rady Naukowej Ziem Odzy­
skanych w Krakoyyie, proszę pana, pa 
nie ministra® o udzielenie informacji o 
przebiegu sesji i  jo  nftjwainiejssiyeh za1 
gadnieniach poruszonych pijtóż uczest­
ników Rady.

Hermowa przeprowadzona 
p r z e z  pref. dr. HEXRYKA M0ŚCICK!E8O 
z w ceministreni Iow. WŁ. WOLSKIM

przewoifBie^cjfin Bady Baukswsi Ziem Odzyskanych

— Na obecnej sesji przede wszyst­
kim stanęło zagadnienie odbudowy 
miast i osiedli wiejskich. Ministerstwo 
Odbwdowy w referacie p. DÓMA- 
SŁO W SK IEG O  przedstawiło rozmia­
ry zniszczeń wojennych na Ziemiach 
Odzyskanych.

Referat ten stanam i rewelację dla 
uczestników Rady, którzy nie przypu­
szczali, aby stopień zniszczenia był tak 
wielki. Dane p. Domasłowskiego posłu­
żyły jako tło dla referatu wiceministra 
odbudowy ŻA K O W SK IE G O , zajmują­
cego się zagadnieniem odbudowy osiedli 
miejskich i wiejskich.

—- iTRI-ijakiim stopniu te zniszczenia 
Wpływały, i wpływają na zmniejszenie 
ęhłoniioijei ludnościowej Ziem: Odzyska-, 
nych I

-— ‘Obecna chłonność jest mniej wię-, 
cej o jedną trzecią niższa od przedwo­
jennej.

— A jak  przedstawia się ta  sprawa 
w cyfrach?

•— Przed wojną Ureny te zamieszki­
wało 8.800.000 osób, obecnie zaś S mi- 
lionów mieszkańców. P rzy największych <

wysiłkach można osiedlić w dągu roku 
około miliona osób. Zagadnienie odbu­
dowy siało się tak aktualne na obecnej 
sesji,, ponieważ jeszcze mamy wielkie 
rezerwy ludnościowe w województwach 
centralnych i rozszerzenie chłonności 
jest możliwe jedynie przez dalszy roz­
wój odbudowy na szeroką skalę.

— Panie ministrze, panuje ogólna 
opinia, że w czasie wojny i po wojnie 
przyrost ludności w Polsce spadł tak I w kraju nadwyżkę urodzin nad zgona-

bardzo, że stał się po prostu cyfrą u- 
jemną. Czy tak jest istotnie?

— Rada Naukowa zagadnieniem tym  
zajmowała się od pierwszych swoich 
sesji i obecnie otrzymała dane pozwa­
lające dać na nie odpowiedź. Znany 
antropolog prof. Czekanowsld przedsta 
wił materiał statystyczny, który mimo 
swej fragmentaryczności, pozwala jed­
nak na wyciągnięcie wniosku^ że mamy

W
Zjuzi iy  Związków Zawaciowych

IP najnowszej „Trybunie Wolności” 
Iow. Z. K R A T K O  omawia rezultaty 
zjazdów związkowych, które odbyły się 
to ostatnich tygodniach. Iow . Kratko  
stwierdza, że zjazdy te stanowią świa­
dectwo POW AŻNEGO W ZRO STU  
IDEOW EGO naszego ruchu zawodo­
wego. Daje się to stwierdzić pawet w 
takich związkach: które ze względu, na 
swój skład członkowski, najbardziej 
były podatne na różne intrygi reakcji: 

Próby cechowego rozbijania Zwiąż 
ków należą już do przeszłości. 
Jeszcze w ublcsrłyeh latach (ta  cza­
sów pana K&peUńskicgo i niew ąt­
pliwie przy współudziale PSL, mia­
ły miejsce próby rozbicia Zw. 
Pocztoweów — rzekomo w obronie 
telctoehników. Jednak Zjazd obec­
ny jednogłośnie wyraził wolę utrzy­
mania jęihtero związku, a głosowali 
za typs zarówno teletechnicy, jak i 
pocztowcy.

Największego przełomu dokona­
no i jednak na Zjeździ® Pracowników 
Poligraficznych, Dotychczasowy sta­
tut nadawa i Związkowi Poligraf £- 
ków charakter cechowy. Zarząd 
Główny nie był właściwie instan­
cją kierowniczą, gdyż czynnikami 
faktycznie kierującymi były tak 
zwane sekcje 1 Żarz. Okręgowe. Na 
Zjeździć zmieniono Statut i obec­
na struk tura  Związkowa nie odbie­
ga w  Kttwdii« od struk tury  innych 
Związków Zawodowych.
Tow. K R A .T K 0 podkreśla szezegól- 

me jedmotitofrontowaśa wszystkich od- 
bythychi ÓteóeęA ajceadó tej

Wszystkie trzy Zjazdy przeszły w 
duchu jednolitofrontowym, w duchu 
zacieśnienia współpracy (głównie 
między ttow. z PPR i PPS). Były 
próby poderwania tej współpracy, 
próby podejmowane przez zamasko­
wanych WKN-owców', czy ukrytych 
PSL-owców (szczególnie na Zjeździć 
Pracowników Pocztowych), lecz zde­
cydowana postawa, zarówno PPR- 
owcćw jak i PPS-owców uniemożli­
wiła jakiekolwiek próby rozbicia 
jedności międzypartyjnej.
Jednolitofrontowość, nuta jedności, 

dominująca na zjazdach związków za­
wodowych, bynajmniej nie wyklucza je 
dnak ożywionych dyskusji i sporów 
nad konkretnymi zagadnieniami. Prze­
ciwnie, właśnie na gruneie zasadniczej 
jedności rozwija się ożywiona dyskus­
ja. Ton:. Kratko podkreśla:

...masowość ostatnich Zjazdów, 
Frekwencja dochodziła do 90 proc., 
a dowodem zainteresowania i wy­
robienia członków związku było to. 
że przemawiało kilkunastu a nieraz 
i kilkudziesięciu mówców. Dyskusje 
były nadzwyczaj ożywione.
W toku tych- debat padały niejedno­

krotnie gorzkie słowa na temat niedo­
statków i wad pracy poszczególnych 
dziedzin naszej administracji.

W yraźne oblicze ideowe, stanowcza 
jednolitofrontowość, rzeczywiste, głębo­
kie powiązanie z masami członkowski­
mi, wrażliwość na bolączki, dokuczają­
ce tym masom — oto są najważniejsze 
eeehy charakterystyczne odbytych do­
tąd zjazdów związków zawodowych.

ę tego słowa — 
BURŻUAZYJNEJ. Ale zaraz-em, tak *a 

] Rio, niewątpliwie — demokracji POSTE 
i POWEJ, anty-feudafciej, szukającej o- 
j parcia w masach ludowych, chłopskich 
i i rzemieślniczych, przeciwko przewadze 
I szlachecko - feudalnych fordów londyń­

skich. Byk pierwszym, dokumentem tej 
demokracji, mającym bezpośrednie zm 
czenk w życiu państwowym wielkiego 

1 narodu.
„Uważamy za prawdy oczywiste, że 

wszyscy ludzie są stworzeni równi, ie  
są ' przez - Stwórcę obddrźeńi pewnymi 
p>-a wami przyrodzonymi, że wśród Uir-h

jMepęawayfc, życia,, p ,«wo ao wal
itości, prawo dążenia do szczęścia...”

Te słowa, rzucone w twarz Europie
wszechwładzy nwinarchów z Bożej la­
ski, Europę chfopskej pańszczyzny, Eu­
ropie pog-ardy dk  mieszczańskiej, rze­
mieślniczej „kanalii“ były wielką rewo­
lucyjną deklaracją, wygłoszoną rta Łat 
dwadzkścla kilka przed burzą Wielkiej 

ców. | Rewolucji Francuskiej, Znaczenie ich
t , .... „„ ] było tym większe, że za tymi słowami-  Oczywiście, tym  bardz ej, ze ,o są przyszed, ezyn ore*ny, którv w huku

pierwsze scisłe dane o ruchu natural- | bitew potrafił obronić proklamowane 
nym ludności. w. Deklaracji prawa. I tylko w pewnym

— A czy na sesji były rozpatrywane jtopcuu pomniejsza znaczenie tych słów

mi, że mamy przyrost a nie spadek lu­
dności, przy czym przyrost ten odpo­
wiada przyrostowi przedwojennemu.

— Inform acja * ta  musiała wywołać 
duże zainteresowanie wśród noukow-

i inne ważne zagadnienia?
— B yły  rozpatrywane między innymi 

zagadnienia żywnościowe w referacie 
profesora SZ M IT A , przemysłowe, ho­
dowlane itd. Referatów było 35. R oz­
winęła się nad nimi żywa dyskusja.

fakt, że nawet wtedy, nawet w ogniu 
rewolucyjnej walki te słowa dotyczyły 
tylko części ludności kraju, że pozba­
wionymi tych praw przyrodzonych nie 
jako wyklętymi przez Stwórcę, pozo­
stali murzyńscy niewolnicy.

Zdawali sobie sprawę z tego stanu 
rzeczy autorzy Deklaracji. Tomasz Jef-, . . ■ , ,, , ■ auiuitjr Łiou.aracp. i.omasz Jer-

Obrady toczyły się nie tylko na poste- ferson, główny je} twórca, walczył o 
deenżach plenarnych, ale i na posiedzę- zniesienie niewobdetwa murzynów. Wal 
ttiach sekcji, gdzie omawiano zagadnie- ~  nadaroma;e. Sły lewicy, siły
» i ,  * * .  , P.e ia l„  i jak5 ^ 2 ^  j T S f i S U S i  
na przykład sprawę wykorzystywania  j to stanowisko.
itrów jako siły pociągowej, co może 
wydawać się drobną kwestią, lecz wobec

Deklaracja N ̂ podległości i wojna, 
która nastapiła po fei proklamowaniu.

braku koni ma bardzo doniosłe znaczę- i zapisały się w dziejach świata, jako 
nie gospodarcze. ! ,wielkł « v n  postępu i demokracji. Dto-

* p i vr t i , , i te?° dumn- jestesniy, że w walce o
A czy liada Naukowa bada rów-; zwycięstwo ich idei brali udział i Pota­

nieć doświadczenia innych narodów w ! cy, najlepsi przedstawiciele narodu pol- 
sprawie osadnictwa?

— Na czwartej sesji badaliśmy zaga 
dnienie przesiedleń grecko - tureckich, 
które były dokonywane po pierwszej 
wojnie. Na obecnej sesji Rada zapozna 
ła się z  doświadczeniami Czechosłowa­
cji.

— A kto przedstawił Radzie te do­
świadczenia Czechosłowacji?

— Na nasze zaproszenie przybył na 
•posiedzenie prezes Czechosłowackiego 
Urzędu Przesiedleńczego dr Kreysa, 
który zapoznał Radę z trudnościami na 
rodu czechosłowackiego i sposobami 
ich rozwiązania.

— Jak  pan ocenia, panie ministrze 
całokształt prac Rady?

— W  pracach Rady biorą udział naj 
wybitniejsi nasi ekonomiści, socjologo­
wie, geografowie, statystycy itd. Jako 
seniorów można wymienić prof. RO ­
M ER A , prof. B U JA K A , prof. CZE­
KANORYSKIEGO i wielu innych.

Jeśli chodzi o wyniki prac Rady, o- 
grorane zasługi posiada dyrektor je j 
Biura Studiów, docent B U ŁA W  S K I, 
którego umiejętne kierownictwo i zdolno 
ści organizacyjne odegrały dużą rolę 
w działalności Rady.

Rada oddaje rządowi duże usłu­
gi w dziele zespolenia Ziem Odzyska­
nych » Macierzą.

sk>ago. Poległ śnrerclą wa'eczoych za 
wolność ludu amerykańskiego Kazi­
mierz Pułaski. Walczył tam, przygoto­
wywał sic do swei przyszłej roli wodza 
narodu pofsk:ego Tadeusz Kościuszko. 
Wiązały Kościuszkę ścisłe więzy przy­
jaźń: z wielkhn Tomaszem Jefferso­
nem. Od niego, od lewicy amerykań­
skie i swej doby przejął zrozirnrenie 1 
szacunek dla „prostego człowieka“, dla 
chłopa, dla rremieślmka, dla człowieka 
z ludu. tak odróżn'ajace . Naczelnika w 
sukmarJe“ od olbrzymci większości je­
go szlacheckich współczesnych. Brali­
śmy _ udział i w późniejszych walkach wól 
nośriowych narodu amerykańskiego. W 
wojnie o zniesienie nlewebvctwa wal­
czyk dwaj generałowie polscy — Karge 
i Krzyżanowski, syn chłopa z Kongre­
sówki. Tradycje postępowe i demokra­
tyczne^ Stanów — to Z:razem tradycje 
przy jaźni polsko - amerykańskiej tra­
dycje sojuszu polskiej i amerykańskiej 
demokraci.

Reakcyjne koła wielkiego kapitału 
niejednokrotnie kierują poTtykę wiel­
kiej repubł-ki za atlantyckie i przeciwko 
interesom światowe i demokracji, prze- 

| clwko interesom Polski. Właśnie dłate- 
i go trzeba w ten dz-eń — dz*en święta 
I narodowego Stanów — przypomnieć, 

że polityka tych kół n-'e ma nic wspól­
nego z na ¡piękne iszymi tradyciami na­
rodu amerykańskiego, że c* Ameryka­
nie którzy — jak Henry Wallace — 
walczą o pokojowa i demokratyczną po 
Irtykę USA, działają w zgodzie z naj­
lepszymi tradycjami Rewolucji Amery­
kańskiej. w zgodzie z tradyciami To­
masza Jeffersona. Abrahama Lincoln* I 
Frankltoa Delano Rooseyelt*.



mmmm?:

O milionów wpłynęło do kas skarbowych
Powiaty Wejherowo i Starogard przodujq

Rolnik p o w ia tó w  nowoodzy- cając równocześnie 10,5 mil. zi 
skanych województwa gdańskie- na zaliczkę podatku na rok bie- 
go, przybyły tu z głębi kraju, dość i żacy.
często bagatelizował obowiązek W płaceniu podatków przodu- 
płacenia świadczeń. W wielu wy- , je również powiat Starogard, 
padkach w urzędach gminnych pokrywając 88 proc. zaległości 
dało się zaobserwować naduży- joraz 63 proc. zaliczki na rok 
wanie uprawnień do anulowania bież. Tczew wpłacił już 78 proc. 
pewnych podatków. Do walki z ; zaległości i 46 proc. zaliczką na 
takim stanem rzeczy przystąpiło ! podatek roku bież. Z tych liczb 
szereg organizacji społecznych i i uwydatnia się najwyraźniej po- 
politycznych współdziałając w ten j zytywny stosunek chłopa polskie- 
sposób z czynnikami rządowymi, j do obowiązków wzg.ę-
Potrzeba tej akcji wynikła stąd, j dem państwa, 
że państwo przez opieszałość Jeśli chodzi o porównanie ziem 

starych z nowoodzyskanymi, to
jest tu duża różncaw idoczna

w ¡¡ości wpłaconych pieniędzy. 
Podczas, gdy powiaty ziem sta­
rych wpłaciły już 159 mil. zł, 
co stanowi 51 proc. zaległości,
powiaty nowoodzyskane wpła­
ciły tylko 44 mil., co równa się 
36 proc. ogólnego wymiaru za­
ległości z roku ubiegłego.

W liczbach tych uwidaczniają 
się te trudności i klęski, jakie 
przeżyło rolnictwo powiatów no- 
woodzyskanych. Wpłaty są dużo 
słabsze i państwo w szczegól­
nych wypadkach rozkłada je na 
raty.

Przeprowadzana akcja uświa- 
^a«a bar'’-7-"' ooważnerolników poniosło straty, nato­

miast rolnik, nie poczuwając się 
do obowiązku płacenia, niewiele 
zboża rzucał na rynek, uzależ­
niając podaż od swoich potrzeb.

Akcja uświadamiająca, zapo­
czątkowana z początkiem czerw­
ca, dała poważne rezultaty.
W ciągu ostatnich 8 dni do Kas 
Skarbowych wpiynęio ponad 
80 milionów złotych. Rolnicy 
zrozumieli już dzisiaj szkodli­
wość swego postępowania i wpia 
cają zaległe sumy podatkowe 
W niektórych powiatach zaob­
serwować nawet można dość 
poważne wpłaty na zaliczki po­
datku gruntowego za rok 1947.

Najlepszvm dotychczas płatni­
kiem ' okazał się powiat Wejhe­
rowo, który zaległości roku 
ubiegłego zrealizował już w 
92 proc. Najwięcej stosunkowo 
wpłacili rolnicy. Zaległości mają 
dziś tylko większe majątki, znaj- j 
dujące się pod zarządem najroz­
maitszych instytucji. Gotówko­
wa wpłaty wyglądają w ten spo- . . . . . . . .
sób, że z zaległości ub. roku S z k o li»  n ie  o b e j m u j ą  C3 i@j m ł o d z ie ż y
wpłacono w powiecie Wejhero- i . . . . .  , . ,.r  - - • ■ W województwie gdańskim w przecią-

rezultaty w postaci dużej ilość« 
towarów, które znalazły się na 
rynku, powodując tym samym 
równocześnie poważną obniżkę 
cen. Akcja propagandowa nie na­
potyka na żadne trudności. 
W jednym tylko wypadku na te­
renie województwa spotkano się 
z agitacją elementów szkodli­
wych przeciwko płaceniu podat­
ków. Do dma 30 czerwca, w któ­
rym to czasie akcja ma być za­
kończona, spodziewane jest osiąg­
nięcie 85 proc. wpłat wszystkich 
zaległości podatkowych.

Po upływie tego terminu par­
tie polityczne i organizacje spo­
łeczne będą prowadziły w dalszym 
ciągu akcję uświadamiającą rol­
nika, aby nie dopuści w przysz­
łości do powstawania nowych 
zaległości.

Kronika Wy i ̂ rzeza

#

WOJEWÓDZKA KONFERENCJA 
LIG! KOBIET

W da. 6 lipca br. o gcdz. 9 rano odbę­
dzie się w sali posiedzeń WRN w Gdań­

sku przy ul. Okopowej — 
pierwsza wojewódzka kor. 
ferencja Społeczno - Oby­
watelskiej Ligi Kobiet. 
W programie konferencja 
sprawozdanie Zarządu 
Wojewódzkiego, sprawo­
zdanie kasowe i komisji 
rewizyjnej, a po udziele­
niu absolutorium ustępu­

jącemu zarządowi nastąpi wybór no­
wych wiadz. .
9 LAT WIEZIENIA ZA PRZYWŁASZ­

CZENIE
Sąd apelacyjny na sesji wyjazdowej w 

Giżycku rozpatrywał sprawę Stefana 
Kowalskiego, który pełniąc funkcje wó’ 
ta w  Kotle Dużym i Piszu na Warmii, 
przywłaszczył sobie z górą 76.000 zł. 
wpłaconych na Pożyczkę Odbudowy Kra 
ju.

W wyniku rozprawy sąd skaza! Kowa 
skiego na 8 lat więzienia i utratę praw 
praw publicznych i obywatelskich na 
okres 5 łat.

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK CECHÓW 
WŁÓKIENNICZYCH POWSTAŁ 

NA WYBRZEŻU
Ostatnio odbyt się w Gdańsku zjazd 

delegatów rzemiosła włókienniczego z 
terenu województwa gdańskiego. Celem 
zjazdu było powołanie do życie Woje­

wódzkiego Związku Cechów Włókienni­
czych. W czasie obrad zostały wybrane 
władze Związku z prezesem Dobrzań- 
i; m na czeie.

KUPCY Z KANADY PRZYBĘDĄ 
NA TARGI GDAŃSKIE

Według zawiadomienia nadesłanego 
do Międz. Targów Gdańskich przez po­
selstwo JR. P. w Kanadzie, na Targi 
przybędzie wycieczka kupców i przemy­
słowców kanadyjskich, pragnących nawią 
zać z Polską kontakty gospodarcze, Wy­
cieczka przybędzie do Gdyni na M/S 
„Batory".

USPRAWNIA SIE KOMUNIKACJA 
NA ŻUŁAWACH

Od dnia I lipca br. na Żuławach na li­
nii wąskotorowe: Gdańsk — Spdewo-wo 
została uruchomiona komunikacja. CM 
dnia 15 lipca powstanie nowa lima wąs­
kotorowa na odcinku Spiewowo — Ście­
żki. Dalsze prace w kierunku połączenia 
Stegna z Nowym Dworem prowadzone 
są bez przerwy. Po lewej 
stronie wału wiślanego 
przyśpieszone będą prace, 
mające na celu stworze­
nie połączenia i  Suchym 
Dębem i Wielkimi Cedra­
mi. Usprawnienie komu­
nikacji wodnej przez Za­
lew Wiślany i kanai do 
Nowego Dworu przyczyni 
się również do połączenia północnych 
części Żuław z największymi centram 
życia na Wybrzeżu. .

Stoły wzrost mieszkańców
Z p -siedzenia Miejskiej Rady Narodowej w Gdyni

Foto-Fiim

Nauczycieli wciąż brak
7 0 ponad 20 milionów zł, wpła- I

TEATRY
MIEJSKI „Wybrzeże” , Gdynia, Plac Grun- 

waldzkt 19.30 — komedia Szekspira
reżyserii Iwo Galla^

Gdynia, Skwer Kościuszki. 
12 go,Iz. 20 —• komedia Hodgesa i Percy-
yalla ł.Nnu-liau” , z J. Bukowskim.

AKTORÓW — Sopot, Rokossowskiego 41, 
eodz. 20, sztuka Nicodemiego „Cień” w reży­
serii H. Haiacińskiej. W roli tytułowej Kira 
Pepłowska.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa” — Piotr pierw­

szy. „Atlantic” — Wesoły pensjonat. Dom 
Mar. Woj. — Wielki Walc.

GRABÓWEK — „Fala” — Siedmiu smia-

^CHYLONIA — „Promień” — Pont-Car-ral. 
GDAŃSK — „światowid” — Kobieta sama.
SOPOT _ „Bałtyk” — Serenada w dolinie

słońca. „Polonia” —■ Bolek i Lolek.
PUCK — „Mewa” — Skarb rodziny Goupi. 
WRZESZCZ — „Capitol” — Robin Hood. 

„Bajka” — Romans pajaca. .
OLIWA — „Polonia” — Kochaj tylko mnie. 
TCZEW — „Wisła” — Nowe pokolenie. 
SŁUPSK — „Polonia” — Zwariowane lot-

' WEJHEROWO — „świt” — Korsarze pół-

n<LlBORK — „Fregata” — Ciche wesele. 
KOSZALIN — „Polonia” — Klatka sto-

— Dusze nic-wicza.. -  .. , „BIAŁOGRÓD — „Bałtyk”
^SZCZECINEK — „Wolność” — Płomień 
nie zgasi.

WYSTAWY
„Rytm” , Gdynia, ul. 10 Lutego 15 — wy­

stawa prac A. Suchanka pt. „Niezapomniana 
Wirsziws**!Wystawa reprodukcji impresjonistów fran­
cuskich otwarta jest codziennie od godz.
U _¡8 w Salonie Upowszechniania Sztuki,
Oddziału Gdańskiego ZPAP — Wrzeszcz, Al. 
Rokossowskiego 15.

DYŻURY APTEK: 
do dnia 6 V Il.b r.

Gdynia i Orłowo Apteka dr. Jurkowskiego 
Skwer Kościuszki i Apteka Bałtycka ul. ślassa. 
Sopot: Apteka Nowa ul. Stalina.
Oliwa: Apteka pod Orłem ul. Armii Radzlec-
Wrzeszcz: Apteka pod Ortem - ul. Grunwal­
dzka.

NUMERY TELEFONÓW POGOTOWIA
Ubezpieczalm Społecznej Gdańsk 42-150 
Miejskie Gdańsk 31-111.

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNEJ
Gdańsk — 31-334, 31-338.
Wrzeszcz — 41-332, 41-333, 4,2-264.
Orunia — 31-336.
Oliwa — 52-622.
Nowy Port — 4 2 - 2 2 2 . ____________ _ _

gu ostatnich dwóch lat przybyła wielka 
ilość młodzieży w wieku szkolnym. Mło­
dzież ta wymaga szkół i pedagogów. W 
roku bieżącym istniejąca 6ieć szkól nia 
objęła wszystkich dzieci. W szeregu po­
wiatów dziesiątki szkół nie miało dosta- 
^cczneLJiczby nauczycieli Ogółem w 
szkolnictwie powszechnym 
gdańskiego pracuje około 2 i pół tysięcy 
nauczycieli, przybyłych na ten teren z ca 
¡ego kraju. Dla pełnego ’ uruchomienia 
szkolnictwa powszechnego potrzeba jesz­
cze około 1.300 nauczycieli.

Temu brakowi częściowo zapobiegnie 
szkolnictwo, przygotowujące przyszłych 
wychowawców i pedagogów. Na terenie 
województwa jest czynnych 5 liceów pe­
dagogicznych: we Wrzeszczu, Koście­
rzynie, Kwidzyniu, Tczewie i Wejhero­
wie. Szóste liceum w Lęborku znajduje 
się w stadium organizacji i rozpocznie 
pracę na początku nowego roku szkol­
nego.

Z 600 uczni liceów obecnie skończy 
naukę 103, którzy w nowym roku szkol­
nym staną już do pracy. Poza tym 3 pe­
dagogiczne kurey sześciomiesięczne da-

Komitet Obywatelski
da i a k i  ze Spekuiacią

W Sopocie odbyło się przy udziale 
przedstawicieli partii politycznych, 
Izby Przemysłowo - Handlowej, Izby
Rzemieślniczej, Związku Pracow ni­
ków Spółdzielczych, Stowarzyszenia 
Kupców, Prawników, Związku W alki 
Młodych oraz Związku H arcerstw a 
Polskiego organizacyjne zebranie Ko­
m itetu Obywatelskiego do Walki z Li- , 
chwą i Spekulacją.

Zebranie wyłoniło prezydium Korni- j 
te tu  Obywatelskiego, w skład któ­
rego weszli jako przewodniczący — 
sędzia ob. K am il Kamiński, ob. dr Ki- 
zler Jan  z PPR, ob. Smoliński Edward 
z PPS, sekretarz Miedziński z SD, ob. 
Jeleński z SL, ob. Reder z SP. Poza 
tym w  skład zarządu weszli przedsta­
wiciele kupiectwa, rzemiosła i spół­
dzielczości. Prezydium  uchwaliło w y­
dać odezwę do społeczeństwa.

dzą w bieżącym roku szkolnym 67 no­
wych nauczycieli. Kursy te zasiliły już 
szkolnictwo gdańskie 134 absolwentami.

Także w roku bieżącym stanie do pra­
cy około 170 nowych wychowawców mło 
dzieży szkól powszechnych. Do liceów 
pedaigogicznych szczególnie licznie zgła­
sza się m ło d z ie ^ u ro ^ ^ ^  ne tych t-sre- 
.T5ch, kaszubska.

Ponieważ ucea pedagogiczne, wypusz­
czające w tym roku pierwszych absol­
wentów, nie mogą podołać zapotrzebo­
waniom, istnieje konieczność ściągnięcia 
do pracy w szkołach nauczycielstwa, 

! które obecnie pracuje w różnych innych 
dziedzinach.

Posiedzenie Miejskiej Rady Narodo­
wej miasta Gdyni w dniu 2 kpea odbyło 
się pod znakiem uchwalenia statutów o 
podatkach miejskich.

Rada między innymi rozpatrzyła sta 
tut podatku szkolnego na rzecz_ gminy 
m. Gdym, statut podatku od wód gazo­
wych, napojów owocowych i mkieeral- 
nych, statut szpitala epidemicznego, o- 
raz wysokość opłat dziennych za lecze­
nie chorych. Poza tym rozpatrzono spra­
wę przedłużenia podatku konsumcyj- 
nego w zakładach gastronomicznych na 
lata 1948 i 49.

Uch-wały Miejskiej Rady Narodowej 
w sprawie tych podatków podamy w nu­
merach następnych.

Sprawozdanie z działalności Zarządu

Miejskiego za miesiąc ubiegły złożyi 
prezydent miasta poseł Zakrzewski. 
Sprawozdanie podkreśliło przede wszyst 
kim stały wzrost liczby mieszkańców 
Gdyni, która bez uwzględnienia oddzia­
łów wojskowych i składu Marynarki 
Wojennej, przekroczyła już 102 0S0. 
Miesięcznie do Gdyni przybywa na sia­
ły pobyt około 1.000 osób. W czerwcu 
zarejestrowano w Gdyni 2.000 nowych 
mieszkańców.

W związku ze zwiększaniem się lud­
ności Zarząd Miejski czyni ciągle sta­
rania o polepszenie stanu zdrowotnego. 
Liczba chorób na terenie miasta stale 
się zmniejsza. Omawiając w związku z 
zakończeniem roku szkolnego zagadnie­
nia szkolne, prezydent Zakrzewski pod

kieśSł wielkie sukcesy Gdyni w dziedzi­
nie szkolnictwa. Sieć szkół w Gdyni jesf 
obecnie znaczne większa od przędwo- 
lennei również• i wyniki ub. roku szkol­
nego dały dobie rezultaty.

I naszych
- z*
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„LOTTE SKOU“ PRZYWIOZŁA 

DO GDAŃSKA JAŁÓWKI 
Du. <ki parowiec „Lotte Skou“ przy- 

'.v ózł w dniu 2 lipca do portu gdańskiego 
(IGO jałówek. Ładunek pochodzi z portu 
Celding i odbiera go Rolnicza Centrala 
Mięsna.

Przy tej okazji przypomnieć należy, 
że siostrzany statek „Mette Skou“, który 
również często przywoził do Gdańska 

i ładunki bydła, w swej ostatniej drodze 
z portu gdańskiego zatonął u wybrzeży 

Dyrektor Zakładów Przemysłu Włó- j brycznym zgromadzone zostały arty Skagerraku. Jeden marynarz zatonął, je- 
kienniczego w Oliwie Groblewski Ste- j kuty techniczne, pasy transmisyjne, ¿en zaj odniósł rany.

Jak na własnym folwarku
Pan dyrektor przed segdem

fan w’ czasie pełnienia swych funkcji1 czółenka, barwniki itp., które robotni- j
od lipca 1945 r. do 30 czerwca 1946 r, 
troszczył się więcej o własną kieszeń 
niż o dobro fabryki. Obejmując swo­
je stanowisko, Groblewski przejął ol­
brzymie zapasy maszyn, surowców, 
p ó łfab rykatów , artykułów technicznych 
i innych, które Niemcy jesienią 1944 
roku w ilości 60 wagonów zwieźli tu 
z Warszawy. Ponadto na terenie fa-

Walką należy spotęgować
Konferenc a aktywu stronnictw politycznych

W sali „Polonia“ odbyło się zebranie 
gdańskiego aktywu 5 stronnictw poli­
tycznych: PPR, PPS, SL, SD i SP. Te­
matem obrad były zagadnienia walki ze 
spekulacją. Referat zasadniczy Wygłosił 
przedstawicie! KW PPR, komentarz zaś 
do ustawy o zwalczaniu nadmiernych 
marż zarobkowych w obrocie towaro­
wym wygłosił przedstawiciel _ KW PPS.

W ożywionej dyskusji omówione zo­
stały momenty, dotyczące bezpośred­
niej walki źe spekulacją w terenie. Ze­

brani podkreślali w swych wypowie­
dziach ważność mobilizacji mas w tej 
walce. Przytaczali wypadki, ilustrują­
ce chorobliwy stan niektórych ogniw 
spółdzielczości, wskazując równocześnie 
na konieczność zmiany kadr w aparacie 
spółdzielczym.

Dyskusję podsumowali przedstawiciele 
PPR 1 PPS. W zakończeniu powzięta zo 
stała uchwała w sprawie spotęgowania 
walki ze spekulacją na terenie Gdańska 
i województwa gdańskiego.

RUCH W PORCIE GDAŃSKIMcy wydobyli z gruzów, strychów i in-1
nych pomieszczeń. Rzeczy te zostały j Dnia 2 n w porde gdańskim prze- 
po segregacji umieszczone w specjał ( j,yWajy 43 statki, reprezentujące barnie*
aym  magazynie. ry: szwedzką, norweską, duńską, lińską.

W czasie działalności Groblewskiego panams)(ąt amerykańską, grecką i polską, 
.„„»„t.. -  •”* 7 statków ładowało węgiel, 4 rozładowy­

wały rudę dia Czechosłowacji, 3 wyłado- 
wywały ładunki drobnicowe w strefie 
wolnocłowej, li wyładowywało w Basenie 
Wiślanym, 9 stało w słocznach, reszta 
zaś oczekiwała na możność1 dojścia na 
właściwe miejsce przy nabrzeżach dla 
rozpoczęcia załadunku lub wyładunku.

nie zostały one ujęte w żadne spisy 
a częściowo nawet zginęły. Między 
innymi zginęło 14 pasów transmisyj 
nych, które jeden z mistrzów przę 
dzalniczych przygotował dla uruebo 
mienia nowych maszyn fabrycznych 

Poza tym Groblewski przeprowadza 
jąc nielegalne transakcje z fikcyjny
mi firmami przywłaszczył duże ilości ____
wyrabianych w zakładach materiałów KOLONIE DLA DZIECII ROBOTNIKÓW 
włókienniczych. Między innymi kilka­
krotnie sprzedał on dla MZK GG po
ważne ilości materiałów do obicia sa 
mochodów, pobierając pieniądze do wła 
snej kieszeni na rachunki nieistmieją 
cych firm. Jak zeznają robotnicy, nie 
jedna sztuka materiału powędrowała 
do mieszkania dyrektora, stąd zaś je ­
go małżonka wywoziła je do Łodzi 
W ten sposób wywieziono do Łodzi 1!' 
skrzyń czółenełę oraz 12 szt. materiału 

Pomysłowy dyrektor za wszystkie 
te  przestępstwa wkrótce odpowie przed 
sądem.

»Aegir« wyciąga wraki
Duńska ekipa ratownicza przy pracy

OGŁOSZENIE
raeważnia się zagubioną legitymację 

.■> zancka Polskiej Armii Ludowej na 
wisko Rutkowski Zygmunt, Wrzeszcz, 
Rokossowskiego 10.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
dla „GŁOSU WYBRZEŻA”

W tekście t mm x 1 szp. do 100 mm —
zl. 55.—, 1 mm x 1 szp. od 101 do 200 
mm — zł. 65.—, powyżej — zl. 80.— 
Za tekstem: 1 mm x 1 szp. do 100 mm - 
z! 35.—, 1 mm x 1 Szp. od 101 do 200 
mm — zl. 45.—, powyżej — zl. 55.—. 
Drobne: osob. posz. rodź. za jedno sło­
no zl. 20.—, iiandlowe za jedno s>owo 
zl. 25.—, posz. pracy za jedno słowo zl. 
10,—, zguby za jedno słowo zl- 20.— . 
Nekrologi: 1 mm x 1 szp. do 50 mm — 
zl. 30.—, 1 mm x 1 szp. od 51 do 10G 
mm — zł. 40.—, 1 mm x 1 szp. od 101 
do 150 m m -zł. 50.—, powyżej - zł. 70.— 

Adres Redakcji I Administracji 
Gdańsk — ul- Jana 2 Kolna 7 

te!.: 315-72
Gdynia — ul. świętojańska 3 

teł.: 224-85
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Frombork
miga się z ruin

Zniszczone w 60 proc. miasteczko 
Frombork na Warmii, położone tuż nad 
Zalewem Świeżym, liczy obecnie 4.500 
mieszkańców, w tym 12 Niemców. Osia 
dła tu ludność trudni się przeważnie ry 
boiówstwem. Wstrzymane prace przy 
naprawie katedry w najbliższym czasie 
będą wznowione. Księża Salezjanie rów 
nież remontują kilka obiektów, w któ - 
rych mieścić się będą trzy średnie szko 
ły zawodowe dla wychowanków tego za 
kładu. W bieżącym okresie wakacyjnym 
„Caritas“ umieści tu około 1500 bied - 
nych dzieci z Warszawy,

We Frombroku może się jeszcze osie 
dix około 500 osób. Frombork ma połą­
czenie kolejowe z Elblągiem i Branie - 
wetn. Obecnie została też uruchomiona 
komunikacja wodna z Elblągiem i Gdań 
6kiem.

Port gdański, który tak mocno ucier­
piał podczas wojny, ma na swoich wo­
dach portowych dużo wraków, które 
przeszkadzają w żeg:tidze. Jednakże wy 
dobycie zatopionego statku nie jest rze 
czą ani prostą, ani tanią. Niemcy wy­
wieźli od nas wszystkie jednostki, któ­
re nadawałyby się do prac ratowni­
czych. Nowych jeszcze nie kupiliśmy. 
Nasze władze portowe musiały się więc 
porozumieć z państwami, które mogły­
by przeprowadzić u nas te prace. Pod 
jęła się tego Dania, która przystała do 
.nas specjalny hoownik ratowniczy „Ae. 
gir“ oraz ekipę specjalistów, złożoną z 
30 osób.

Ekipa ta miała przeprowadzić cały 
szereg prac wydobywczych w_ porcie 
gdańskim i gdyńskim. W porcie gdań­
skim najważniejszą pracą, jaką ta eki­
pa miała wykonać, było wydobycie e- 
żącego w kanale portowym zatopione­
go przez Niemców refouler.

„Aegir“ — to holownik, przypomina 
iący wyglądem normalne statki tego ty 
pu, jednakże specja.ne urządzenia dźwi 
gowe czynią z fe g o  statek ratowniczy. 
Poza nim w wydobywaniu biorą jeszcze 
udział specjalne pontony pływające, na 
których również są umieszczone odpo­
wiednie urządzenia.

Praca przy wydobyciu odbywa się w 
len sposób, że dwa pontony zakotwicza 
się po obu burtach leżącego na dnie 
statku. Między pontonami na spec ja’ • 
nych rusztowaniach ustawia się mocną

konstrukcję żelazną, do której przymo­
cowane są" bloki. Refouler, który tężał 
w porcie gdańskim, miał jednak taką 
wagę, iż trzeba było dodatkowo użyć 
do te j pracy jeszcze i dźwigu pływa­
jącego stoczni Nr 1. Ten potężny 100- 
tonowiec ustawiony został pomiędzy 
pontonami, holownik zamykał czworo­
kąt.

Pierwsze prace poruczono nurkom. 
Zbadaii oni możliwości założenia iin, 
którymi miano wyciągnąć na powierzch 
nię zatopiony wrak.

Zadaniem nurków było również spraw 
dzenie, czy statek nie jest zbyt głęboko 
zaryty w dno, a jeśli tak, to którą 
stronę trzeba będzie z większą silą pod 
nosić. Kiedy prace te zostaiy ukończo­
ne, nurkowie rozpoczęli zakładanie lin, 
To zadanie było bodajże najważniejsće. 
Od tego bowiem, w jaki sposób założo 
na jest lina, zależy powodzenie całej 
pracy. Przy nieodpowiednio założonej 
linie, statek podczas wydobywania, mo 
że przechylić się na bok i wtedy trzeba 
powtórnie przeprowadzać całą manipu - 
tację.

Gdy liny już założono, trzeba było 
przymocować jeszcze potężne haki lin 
dźwigowych. Aie i z tym doświadczona 
załoga uporała się bardzo szybko. Teraz 
rozpoczął pracę sżutonowiec stoczni 
Nr 1, który miał za zadanie poruszyć 
na dnie kadłub 6tatku. Jednakże ł inne 
windy musiały współdziałać.

Bosman Dawidowski — dowódca na
stutońowcu rzucił rozkaz. Na to hasio 
winda zaczęła się obracać, naciągając

PORTOWYCH 
Morska delegatura CZPPW w trosce

0 zdrowie swych pracowników i ich 
dzieci zorganizowała kosztem 4 mii. zł.
Dom wypoczynkowy w Lisim Jarze, któ­
ry pomieści Ś(! osób I kolonię dia dzieci. 
Otwarcie kolonii nastąpi 7 bm., na razie 
będzie tam odpoczywało 60 dzieci, a w 
następnym roku 300 Takie osiągnięcia 
socjalne przyczynią się niewątpliwie do 
jeszcze większej wydajności pracy robot 
ników Centrali.

POSIADAMY JUZ 42 STATKI 
PEŁNOMORSKIE

Polski tonaż pełnomorski, wynoszący 
w marcu br, 25 statków o tonażu 92.088 
wzrósł du 40 jednostek, po przejęciu 
w ramach odszkodowań wojennych stat­
ków pcniemieckch, Wzbogaciliśmy nasz 
tonaż pełnomorski przede wszystkiem 
statkami towarowymi, tankowcami, któ­
rych mamy trzy oraz tonażem pasażer­
skim.

W KOŁOBRZEGU, TOLKMICKO
1 SZCZECINiS: POWSTANĄ ODDZIAŁY

BANKU R VBAKÓW MORSKICH 
Staie rozwijający swą działalność Bank

grubą, jak ramię dorosłego człowieka, j Rybaków Morskich, którego pierwsze
linę staiową.

Pod wodą nurek dyżurujący uważał, 
żeby liny na statku zacisnęły się rów­
no i mocno, podając dowódcy flotylli 
ciągłe raporty przez telefon.

Wreszcie nurek dał znak, że wszyst­
ko jest w porządku. Stutonowiec roz ­
począł jeszcze intensywniej pracować. 
Jego" windy, poruszane za pomocą pary 
obracają się coraz szybciej. Nurek dal 
znać, że statek się poruszył. Teraz już 
i inne windy pracują. W ten sposób cen 
tymetr po centymetrze statek podnosi 
się, aż wreszcie ponad wodą ukazuje 
się obrośnięty morską roś innością, ośli­
zgły od pleśni wodnej pokład. Woda 
wypycha go coraz wyżej, windy jed - 
nak me przestają pracować. W końcu 
statek wyłania się na pożądaną wyso- 
koć. Teraz rozpoczynają pracę pompy, 
opróżniając wydobyty wrak z zawartej 
w nim wódy. Potężne strumienie wytry 
«kują za burty pontonów i statek pew. 
niej już staje na wodzie.

I wreszcie idą w ruch maszyny ho 
tow-nika. Statek, zawieszony na hakach 
Wind płynie do stoczni, gdzie zostaw 
przymocowany do nabrzeża.

Tu specjaliści po dokładnym zbada 
niu uszki 
naprawy.

walne zgromadzenie odbyło się ostatnio 
w Gdyni, zamierza zorganizować swe 
oddziały w Kołobrzegu, Tołkmicku i Szcze 
cinie. Liczba czunków tego Banku prze­
kracza obecnie 450 osób, a kapitały obro­
towe wynoszą około 12 milionów zł. W 
roku bieżącym Bank Rybaków Morskich 
ma rozprowadzić wśród rybaków około 
70 milionów zł na zakup sprzętu i taboru.

Kartki rm m m e
i Qdz et* we % Bitatiska

Wydział Aprowizacji Zarządu Miasta 
Gdańska zawiadamia, że kartki żywnoś­
ciowe na miesiąc sierpień ¡947 wydawa­
ne będą od I do 10 iipca w godzinach 
od 7 do 14. Kartki żywnościowe i odzie­
żow e'na lipiec b" wydawane w tym 
samym czasie, jako w terminie dodatko­
wym dla osób, kto: bez własnej winy 
nie pobrały kartek w terminie głównym. 
Zaznacza się, że terminy w żadnym wy­
padku przedłużane nie będą i żadnych re­
klamacji z powodu opóźnienia nie u- 
wzgłędni się.

Równocześnie Wydział Aprowizacji 
:zeń orzekną, czy "nadaje się i przypomina, że rejestracja w punktach 

(St.) 'rozdzielnych trwa tylko do 15 lipca.
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ÍJST Z AMERYKI

VETO PREZYDENTA
Nowy Jork, w czerwcu
Chanie Cteptin uśmiechną! się gorz­

ko. „Jeśłi pan zejdzie dziś z krawężni­
ka na jezdnię lewą nogą, oskarżą pana
0 koHUinfe«n — powktezM. — Sądzę, ie  
bardzo trudno jest określić czyjeś prze" 
konanie polityczne"

Chaplin może sobie sądzić, że jest to 
trudne — ale w Ameryce jest dziś peł- 
no osobników, którzy gotowi są okre­
ślaj przekonania poktyczne innych oby 
watefc, Dla nióh nie stanowi to widocz­
nie żadnej trudności.

Peowsiit m tJczersfHfc!i"
Duchową matką tych wszystkich 

grup jest, oczywiście, „Komisja Anty- 
amerykańsk«“, to znaczy „Komisja 
kongresowa dla badania antyamerykań- 
skiej (izdatełności“. Ta centra na egze­
kutywa wszystkich „tępiicieli czerwo­
n k i “ eproWWftEla określanie poglądów 
rMiycztnych do ' kiku prostych formu­
łek: jeśli ktoś wierzy w równość raso­
wą — jest „czerwonym" (Paul Robson
1 Howard Fast, autor noweli _ ẑ  życia 
Murzynów pt. „Droga wolności" — są 
obaj na indeks:« z tego powodu). Jeślli 
ktoś wyznaje rooseyełtowską koncepcję, 
„jednego świata" — jest _ niewątpliwie 
agentem sowieckim (komisja bada obec­
nie pisma' komentatora radiowego Nor­
mana Corwina, który jest winnym sze­
rzenia tej wywrotowej zasady).

Jeśli ktoś twierdz», że ceny _ są za 
wysokie, a place za niskie —  jest do­
skonałym przykładem „czerw cnego“. 
Jeśli ktoś krytykuje doktrynę Tomana, 
sympatyzuje z republikanami W Hsszpa 
rai lub twierdzi, że budowa mieszkań po 
winna mleć pierwszeństwo przed budo­
wą kin — jest oczywiście „bolszewi­
kiem“.

Demokratyczny senator Claude Pep- 
per tak to określił:

„Ktokolwiek próbuje wprowadzić w 
życie mszą demokrację — staje się ofia 
rą ataków i zniewag. Jeśli ktoś_ jest 
zwolennikiem lepszych zarobków i 
mieszkań, dożywiania dzieci w szko­
łach itd,, zostaje natychmiast okrzycza­
ny komunistą lub „sprowadzonym na 
manowce liberałem“.

To polowanie na czerwonych trwa 
już dobrych kilka miesięcy. Wystarczyło 
tego czasu, by nawet do najbardziej 
zakutych łbów niektórych ,,iowców“_ u- 
iorowała sobie drogę myśl, że jeśli

wszelkie postępowe poglądy są „aaty- 
emerykańskte", to w takfcn razie strasz 
nie dożo jest tyeh aotyamerykanów w 
Ameryce. ,

^szycia w loisgresie
Kampania reakcyjna napotyka ostat­

nio na sikią opozycję. Spotyka eię z nią 
nawet w Kongresie. Znana ustawa o „po 
mocy“ dfc Grecji i Turcji została ostro 
skrytykowana w Izbie Reprezentantów 
1 w Senacie. Opozycja była rozbita; mi­
mo to ponad czwarta część Kongresu 
wypowiedziała się przeciwko wnioskowi 
prezydenta.

Ankieta radiowa, przeprowadzona 
przez z górą 500 rozgłośni, wykazała 
większość 4:1 przeciwko pełnej zgodzie 
na pożyczkę dla Grecji. Również wyni­
ki wyborów wskazują oa kierunek wca- 
tru. W czterech kolejnych wyborach u- 
zupekidających w całkiem różnych czę­
ściach kraju w Oakland, Minneapolis, 
Hoboken i Passau wybrani zastali po­
stępowi kandydaci, W Waszyngtonie — 
demokrata i zwoCemft roosevehowskie- 
go „nowego ładu“ — Charles Savage 
zadał swemu ęrzecswmaikowi dotkliwą 
klęskę. *

Najjaskrawszym wyrazem tych na­
strojów było niewaarogodne wprost po­
wadzenie podróży Wallace's poprzez ! wiece 
cały kontynent. Rzeczoznawcy wasżyog 
tońscy, którzy z wielką pewnością sie­
bie -przepowiadali, że Wallace się skoń­
czył, musieli zmienić zdanie. Były wice­
prezydent spotykał się wszędzie z owa­
cjami olbrzymich tłumów, które — 
rzecz zdumiewająca w Ameryce — 
płaciły za możność słuchana go. 27.00C 
osób słuchało jego przemówienia w Lcs 
Angeles, pomimo że zarządcy Hali Hol 
•lywoodzkiej odmówili mu jej wynajęcia 
a 20.000 w Chicago, 12.000 w Detroit,
30.OC0 w Nowym Jorku — w każdym 
mieście odbywało s:ę to jednakowo.
Podróż przyniosła funduszowi prepa-

gandowemu Wallace1* sumę 500.000 do 
larów. Przyczynił« się coa również do 
powstania wszędzie silnych, postępo­
wych organizacji pdStycznych,

Olbrzyma «ampa&ia przeć;« 
ustawie afltyrobatflicze

Samo astrze ataku na swobody ame­
rykańskie stanowi dzisiaj antyrefootmeza 
ustawa Tafta i Hartley'*, uchwalona 
przez Kongres. Trumao zwlekał do o-
statniej chwili z decyzją, czy ma pod­
pisać to zarządzenie antyzwiązkowe, 
czy też założyć veto przeciwko niemu. 
Tymczasem w obliczu tej poważnej 
groźby amerykańskie siły postępowe 
zwarły się jak nigdy dotąd. CIO, AFL 
i Bractwa Kolejowe (liczące razem co 
najmniej 14 milionów członków i dys-po 
nujące pełnymi 30 milionami głosów) 
zorganizowały wspólną kampanię po raz 
pierwszy od rozłamu w roku 1936. 
Przewodniczący AFL Wiliam Green, 
przywódca górników John Lewis i przy­
wódca CIO Phil Murray dokonali histo­
rycznego kroku wydając wspólne o- 
świadczenie, a potem organizując po­
tężną kampanię na terenie całego kraju.

Związki zawodowe wydały w pierw­
szym miesiącu ponad miSon dolarów na 
propagandę. W całym kraju odbyły eię 

i demonstracje, do Kongresu 
napływały z całego kraju Hsty, telegra­
my, protesty. AFL ściągnęło 35.000 
osób, a CIO 6C.OOO osób na wiece w 
Madison Sptiąre Gardens. Samoloty nad 
masłami wypisywały dymem na meble 
„veto“. Trzy czwarte miliona tostów, 
kart 'pocztowych i telegramów wpłynę­
ło do samego tylko Białego Domu, a 99 
procent z nich domagało się „veta prze­
ciwko ustawie amtyrobotaiczej“.

Deep ja prezydesta
Prezydent zdawał sobie sprawę, że 

szanse jego powtórnego wyboru w ro­
ku 1948 za Leżą od powzięcia przez nie­

z e  Ś w i a t a
DLACZEGO MAJA

go właściwej decyzjf. Demokratyczny i 
kongresmeni z Nowego Jorku (kluczo­
wego stanu, bez którego nigdy jeszcze 
żaden kandydat nie wygrał wyborów , 
prezydenckich) oraz z Michigan i In­
diany przybyli do niego w delegacji, 
by go poinformować, że jeśii wyrazi zgo­
dę na ustawę, demokraci przegrają wy­
bory w tych stanach. W tych warun­
kach nastąpiło słynne veto prezydenta, 
odrzucone jak wiadomo, przez Kongres,

Walka o „trzecia partię'1
Jednak kampania przeciw reakcji nsa 

skończyła się na tym. Coraz głośniej 
rozlegają się wołania o „trzecią partię“.

Politycznym przywódcą amerykań­
skich postępowców jest niewątpliwie 
Wallace, pomimo zaciekłych ataków na 
niego w pras.e, pomimo osłabienia i roz 
bicia ruch-u przez innych liberałów. Po- 
ltyczną organizacją, która ma szanse 
zostać „matką“ przyszłej trzeciej partii 
jest PCA (Postępowi Obywatele Ame­
ryki). Organizacja ta jest popierana 
przez Komitet Akcji Politycznej CIO. 
Posiada ona również poparcie lewego . 
skrzydła związków CIO oraz niektórych ; 
ugrupowań AFL.

Ruch lewicowy jest jednak rozbity j 
przez ADA (Amerykanie dla Akcji De- j 
mokratyczne j). Kierowana przez tólku j 

dawnych przywódców „nowego ładu“, i 
grupę ta opiera swoją politykę na anty j 
komunizmie i posiada silne poparcie ze ’ 
strony przywódców, związkowych pra­
wego skrzydła AFL. Ma ona małe szan 
se na uzyskanie szerokich wpływów w 
masach z tej prostej przyczyny, że obie 
wielkie partie potrafią wygrywać atut 
antykamunfemu znacznie lepiej od niej. 
Ale na razie grupa ta osłabia szanse na 
skuteczną rozgrywkę o władzę ze stro­
ny trzeciej partii przeciwko dwóm „kła 
sycznym“ partiom kapitalizmu'amery­
kańskiego.

C. A. Will's

ló  wiać

dotad an­

do Indii 
karmbi- 

Jnt o pl-

HINDU8I 
BRONI?

Wwóz brazsi do Indii bpi 
rawo zakasany. Ala aztatnle ta su­
rowe ta k a iy  nie są przestrzegane. 
Całymi statkam i przychodzi 
broń — karabiny, 
ny maszynowe nie 
stoletaeh.

i Oblicza sta, te  składy broni w In- 
i diaeh wystarczają obecnSe aa  uzbro­

jenie milionowej arm ii. Należą one, 
mniej więcej po połowie, do Kongre­
su Hinduskiego i do Ligi Muzułmań­
skiej.

Czemu należy przypisać nagłą po­
błażliwość władz bryty jsk ich  .w obec 
przem ytników broni?

Dawniej Anglia obaw iała się pow­
stania ludności Indii przeciwko pano­
w ania brytyjskiem u. D lśtbpo usiło­
wała zamknąć dopływ broni dla.j 
ewentualnych powstańców.

Teraz jedyną nadzieją wielkiego' 
kapitału brytyjskiego na utrzym anie 
jego pozycji w  Indiach jes t WALKA 
WEWNĘTRZNA, stan cichej wojny 
domowej w samych Indiach — po­
między Hindusam i a  m uzułm anam i. 
Gdyby w  Indiach w ybuchła jaw na 
wojna domowa, arm ia angielska mo­
głaby pozostać tam  bardzo długo — 
oczywista dla ratow ania m ordują­
cych się nawzajem Hindusów.

Okazuje się: naw et pobłażliwość 
wobec szmngłerów ma swój głęboki 
polityczny sens.
ILE ZARABIAŁ HITLER I  JEGO 

DYGNITARZE?
W Berlinie w ydana została ostatnie 

broszura KAROLA BRAMMKRA pt. 
„Tak żyłi oni — 780 m iliardów  długów 
hitlerowskich".

B raim ner podaje m. in. wysokość 
zarobków H itlera.

H itler zarabiał nie mniej niż 25 mi­
lionów m arek rocznie. Jest to  o k il­
ka milionów więcej, aniżeli przed 
wojną św iatową N r 1 wynosiła „li­
sta cywilna“ cesarza Wilhelma, któ­
ry za to otrzym yw ał cały swój dwór. 
H itler wydał na swe osobiste potrze-

Zm«rłwychw8tani8
„Herrenkiubu“

W  Kolonii założono niedawno „Wol 
ną Akademię N a d ren iik tó re j członka 
mi są artyści, pisane i uczeni. Pro­
gram nowego towarzystwa w zakresie 
pracy kultralnej jest bardzo rozległy. 
Zapowiada on wydawanie przeglądu tnie 
siecznego i ¿Biblioteki Nadrenskicj”, 
która ma przynosić omówienie ¿wszel­
kiej artystycznej działalności' artystycz 
nej, społecznej, gospodarczej » poli­
tycznej na terenach, przynależących do 
cywilizacji nadreńskiej”. Inna znów se 
ria wydawnictw ma być poświęcona 
najlepszym dziełem literatury świato­
wej.

Wynikałoby więc z tego, że Akademii 
Kolońskiej należy się pochwała za pod­
jęcie tak chwalebnych zadań. Rzecz jed 
nak w tym, że w programie swoich za­
mierzeń umieściła ona wśród proble­
mów kulturalnych także i polityczne 
i że na stanowisko dyrektora powołała 
PROFESORA SCHOTTE, byłego wy 
dawcę „Roczników Pruskich” ( ,JPreus- 
zische Jahrbücher”), który dawniej 
był w Berlinie jednym z najwybitniej­
szych członków ¿Herrenklubu”.

Należy przypomnieć, czym był ten 
„Herrenkluh” (Klub Panów) w Niem­
czech przedwojennych.

Założony po pierwszej wojnie świata 
tcej „Klub Panów” podawał się rów­
nież z początku za stowarzyszenie o cha 
rakterze zupełnie niewinnym, mającym 
na oclu zgrupowanie artystów i uczo­
nych, którzy — co prawda — należeli 
wszyscy do „elity” nacjonalistycznej. 
Jednym z pierwszych członków tego 
„stowarzyszenia artystów i uczonych” 
był MOELLER VAN  DEN BRÜCK, 
który jest autorem nazwy „trzecia Rze­
sza” i którego pisma dawały natchnie­
nie Hitlerowi.

W  wykwintnych salonach „Herren- 
klubu” magnaci przemysłowi tacy, jak 
STINNES, HUGENBERG, FLICK, 
H  iN IE L  spotykali się z militarystami 
takimi, jak ESCHEEICH, VIETING- 
HOFF - SCHEEL ZE „ZWIĄZKU  
WSZECHNIEMIECKIEGO” i LTJEB 
BERT ZE  STAHLHELM U”. Ale do­
minującą figurą „Herrenklubu” był 
FRANZ VON PAPEK. To on właśnie 
w pierwszym rzędzie zapewnił hitlerow 
com poparcie ze strony „elity” kapita­
listycznej i militarystycznsj.

Dyrektor „Wolnej Akademii Nadre­
nii” posiada więc duże doświadczenie w 
prowadzeniu zamaskowanej organiza­
cji, która tak samo jole obecna, miała 
na celu wskrzeszeni« potęgi niemieckiej.

Dobrze poinformowany niemiecki 
dziennik „Tagesspiegel”, wychodzący w 
strefie amerykańskiej w Berlinie pisze, 
że profesor Schotte -mied poezątkoioo za 
miar zatozyi w strefie brytyjskiej' 
dziennik „nie służący interesom żadnej 
partii”, fr z y  tuziny wielkich przemy­
słowców nadreńskich wyraziło goto­
wość postawienia do jego dyspozycji 
koniecznych funduszów. Ale natknął 
się on widocznie na trudności i dlatego 
postanowił posłużyć sję „polityką kultu 
ralną”. Kierownicy weku, którzy pozo­
stają za kulisdmi, wiedzą $ doźimadcze

Pouczające dzieje faszyzmu angielskiego

MM®! muro/ o mmmm nu Londfit«
Niedawno na półkach księgarskich w 

Anglii ukazała się ciekawa książka Fre- 
deriea Mullałly, pt.: „Fascism Łrtside En- 
gland“. Mufiajiy poświęcił swą książkę hi 
storii ruchu faszystowskiego w Wielkiej 
Brytanii. Zdaniem autora źródeł tego 
ruchu należy szukać -w Brytyjskiej Li - 
dze założonej jeszcze w 1901 roku przez 
kapitana Stanley Wiliama Shaw. Orga­
nizacja ta prowadziła szeroką ezoWini- 
styesną propagandę l wałczyła o zam - 
Iręcla portów angietekkh dla Imigran - 
tów.

Właściwy ruch faszystowski rozpo - 
czął się w Anglii w 1924 r., kiedy utwo­
rzone izoiltalo Stowarzyszenie Brytyj­
skich Faszystów (British Faseisti Ltd),
mające na celu walkę z komunizmem, j sko księcia Harraltona, lorda Douglas 

W 1927 r. organizacja ta otrzym alajiej sekretarza osobistego Chamberlaina, wi
■cemirfetra lotnictwa w  rządzie Churchil­
la — Harolda Ba.lfoura, wiceministra o- 
światy — Kennetha Lindseya i innych.

Ludzi« ci należeli do grupy tzw. -mło 
dych konserwatystów. Za pośredmi-

szystów mógłby rzucić pewne światło, w Londynie w latach 1934 . 36. Naj- 
na koneksje między radiem faszystów-i większa demonstracja robotnicza odby- 
skim, a najbardziej wpływowymi koła-i ła się w londyńskim East Endzie 4 paź 
mi Anglii. I azsemika 1936 r. w związku z krwawy

Pewne, nazwiska stały się jednak znaj mi wystąpieniami bojówkarzy faszystów 
ne szerokiemu ogółowi po procesie no-: sk ie h ..............
rymberakłiR.'W aktach procesu «najdu-je - Kiedy -wojna- wybuchła, Mosłey rozpo- 
się ciekawy- dokument: sprawozdani« cza! wściekłą agitację za. ug-odą z Niem 
Haushoif-MB, wysteme-Ba ręce Httlera w. cannbitiprowskirni,.. Agitację-4ą _ 
maju 194! r. Sprawozdani!« .to nosi cha! jał bezkarnie w ciągu całego pierwsze- 
rakterystyczną nazwę: „Koneksje angidj go roku wojny. Dopiero w maju 1940 r., 
skie J możliwości ich wykorzystania“ .; na krótko przed Dunkierką, Mosiey wraz 
W dokumencie wymienione są nazwiska i z kilkoma innymi prowodyramii faszy- 
tych działaczy angielskich, na których' Stawskimi został na rozkaz ministerstwa 
współpracę Hczyl Hea® wdając się doj spraw wewnętrznych internowany. 
Anglii. * Jednakże większość członków Brytyj

Na pierwszym miejscu figuruje nazwi sklej Unk Faszystów pozostawała n a -

zjednoczenia rozpnoszkowanych grap 
faszystowskich w jedną organizację.

Chociaż organizacje faszystowskie w 
Anglii nie njają bazy masowej, działał - 
ność ich kryje w sobie potencjalne nie­
bezpieczeństwo, tym bardziej, że nie na 
potyka ona na żadne przeszkody ze stro 
ny władz brytyjskich.

DUŻO | by w ciągu dw unastu lat awycfc «*■
' dów bajońską lum ę 305 milionów Mb- 

rek — tj. OKOŁO 8# MILIONÓW 
DOLARÓW, w  budżecie na rok IM4 

fprayznano mu 28 milionów marek,
a w  planie budżetu na rok 1945 — 
którego, jak  wiadomo, już nie zdoła! 
wykorzystać — 10 milionów marek. 

Poza tym  wiele kosztowały budowie 
wsnoszone z rozkazu H itlera. Tak np. 
nowy gmach Urzędu Kanclerskiego 
Rzeszy kosztował 100 milionów ma­
rek, „Dom Dyplomatów" i „Hotel 
OTatteiifcof" — 18S milionów marek. 
W ciągu wojny te w ydatki jeszeae 
wzrosły. W dwóch latach 1942 1 1943 
wydano na „koszty osobiste i rzeczo­
we do dyspozycji Adolfa H itlera" — 
845 milionów marek.

Podobnie szastali pieniędzmi pod­
władni H itlera. Goering wydał na 
swój pałac myśliwski „K arinhall" kil­
kadziesiąt milionów marek. Goebbels 
był „skrom niejszy": wziął na urzą­
dzenie swego służbowego mieszkania 
tylko... dwa 1 pól miliona marek 
(PÓŁ MILIONA DOLARÓW). Z ara­
biał jednak i „na boku". Tak np. za 
swoje cotygodniowe artykuły  w  „Das 
Reich" dostaw ał rocznie okrągłą 
sumkę 300 tysięcy marek...

A za to wszystko płaciły narody 
Europy, ujarzm ione przez Trzecią 
Rzeszę.

„CHMURY NAFTOWE NAD USA" 
Słynny astronom am erykański HO­

WARD SHAPLEY stwierdzi! nie­
dawno, że gaz m etan znajduje się
niew ątpliw ie w dużych ilościach w 
atmosferze planety Jupiter. Metan 
w ystępuje zwykle w raz ze złożkmi 
ropy naftowej.

Shapley, który jest przeciwnikiem 
polityki trum snow skiej, gdyż uważa 
ją  za wyraz interesów trustów  naf­
towych oświadczył w związku * tym 
złośliwie:

„Jeżeli o tym odkryci« dowiedzą 
się koncerny naftowe, to zapewne
nasz rząd zajm ie się poważnie zagad­
nieniem baz bezpieczeństwa na po­
szczególnych planetach. P raw a New­
tona, które nic pozwalają nam opusz­
czać ziemi, będą wtedy zapewne 
uznane za przejaw  przestępczej linii 
pąrtii, k tó ra  ulega wiadomym obcym 
wpływom. Nasi fachowcy cywilni i 
wojskowi zaczną budować drogę na 
Jupiter. Schwellenbaeh (bojowo an­
tykomunistyczny m inister pracy Sta­
nów) zacznie oczyszczać księży* od 
komunistów".

SZWEDZI — SYMPATYCY 
HITLEROWCÓW

Policja szwedzka w ykryła w Malm o 
organizację prohitlerowską, złożoną ze 
Szwedów i z Niemców. Organizacja 
trudniła się w yrabianiem  fałszywych 
paszportów dla hitlerowców, ucieka­
jących z Rzeszy do Ameryki 
niowej.

Połńd-

/W ie m n ie c M ń ie
f S o w c i p t s s S i i

zwę „Brytyjskich Faszystów“. W I92S 
r. powstała Imperialna Liga Faszystów - 
ska. Z połączenia obu tych organizacji 
powstała z czasem Brytyjska Unia Fa - 
szystńw, na czele której stanął Oswald 
Mostey.

Mullałly poświęcił wiele miejsca bio­
grafii angielskiego „fiihrera“. Swego cza 
su Mosley był aktywnym c-Aonkiem pat. 
tli konserwatywnej, e następnie przewę­
drował do Partii Pracy. W 1926 r. został 
on posłem do parlamentu z ramienia La 
bou-r Party. Niebawem jednak między 
nim, « kierownictwem partii wybuchł 
konflikt i w 1931 r. Mosłey został z par 
tij wykluczony. Zerwawszy wszelkie sto 
sunki ze swoimi poprzednimi przyjaciół­
mi .politycznymi Mosley udał się do Rzy 
mu, skąd powrócił jako zdecydowany fa 
szysta i wielbjcie! Mussoliniego. W tym 
samym mniej więcej czasie wydał on 
swą pierwszą książkę pt.: „Wielka An­
glia“, która stała się biblią ruchu faszy­
stowskiego w Wielkiej Brytanii.

Unia Faszystów Brytyjskich znalazła 
poparcie wpływowych kół angielskich. 
Jednym z najgorętszych 'zwolenników i 
patronów ruchu faszystowskiego był po 
tężny król prasy angielskiej, lord Rot- 
bermere, prezes firmy wydawniczej 
„Associated Newspapers“ 1 właściciel re­
akcyjnych, konserwatywnych gazet 
„Daily Mai!“, „Evertłng Post“ i „Sunday 
DIspatch“.

Mosłey zdobył również poparcie wiel­
kich przemysłowców angielskich, którzy 
sowicie łożyli pieniądze na propagandę 
faszystowską, w końcu 1936 r. w roz­
mowie z przedstawicielem włoskiej ga­
zety „Giornale dTtalia“ Mosley oświad 
czył, że korzysta z poparcia kapitału an 
gieiskiego i że „szereg przemysłowców 
północnej Anglii, którzy dotychczas t a ­
jąc się bojkotu, okazywali ruchowi fa 
szystowskiemu poparcie tylko ukrad - 
idem, dziś- oświadczają otwarcie, że są 
całkowicie po strome faszyzmu“

Ruch faszystowski miał możnych pro­
tektorów w sferach rządzących Anglii. 
Tym się tłumaczy fakt, że w latach po. 
przed za jących drugą wojnę światową 
nie stawiano żadnych tam działalności 
faszystowskiej,

Tak na przykład po krwawych eksce­
sach urządzonych przez faszystów w 
Londynie 7.VI.1934 f., ówczesny mini­
ster spraw wewnętrznych nie zgodził. 
się na wytoczenie awanturnikom jawne: 
go procesu. W obronie hukganów wy - 
stąp.ła grupa konserwatywnych poę.ów 
w parlamencie. Stanowisko ministra 
spraw wewnętrznych znalazło swój od 
dźwięk również w opimi sądu, który u- 
nłewinnił wszystkich uczestników krwa­
wych ekscesów czerwcowych.

dal na wolności > w ciągu następnych 
lat wojny prowadziła krecią robotę na 
rzecz Hitlera.

Mullałly przytacza fakty szpiegostwa 
faszystów angielskich na rzecz Niemiec. 
Pisze, że w czasie wojny zajmowali się 

i om sabotażem i dywersją, dawali sygńa 
ctwem. lorda Hamiltona utrzymywali oni iy samolotom niemieckim, przekazywali 
kontakt z wpływową grapą starszego! informacje o  charakterze wojskowym, 
pokolema Torysów: lordem Der,by, i Wielu z nich 6łużylo w szeregach bry- 
Oihrerem Stanley, byłym ministrem ko- ty jakich sił zbrojnych i po dostaniu się 
lorril oraz z .-magnacką rodzfjią AstorófrJ do niewoli niemieckiej, proponowało 
Wszyscy .oni utrzymywali ścisły kontakt) swoje usługi hitlerowcom, wstępując 
z byłym posłem angielskim w Stanach: do szeregów tzw. „Brytyjskiego wolne- 
Zjednoczonych lordem HaBfaxem, z któ go Korpusu“. Wieiu z nich służyło w 
rym Haashofer pozostawał w bliskich szeregach SS.
stosunkach. ’ I W ostatnich rozdziałach książki

Mosley i jego ludzie ze swej strony! M-ulially omawia rozwój faszyzmu w 
utrzymywali ścisły związek z hitlerow- powojennej Anglii, 
ską Rzeszą i faszystowskimi Wiocha - „Należy zdać sobie jasno sprawę, 
mi. Sam Mosley niejednokrotnie odby- że faszyzm w  naszym kraju dąży do
wal „pielgrzymki“ do Berlina i do Rzy. odrodzenia. Podniesie on głowę w
mu. Korespondował on również z  przy- j momencie najbardziej dla siebie cdpo. 
wódeami hitlerowskimi, zwłaszcza ze
Streicherem.

Od 1934 r. faszyzm angielski nabrał 
szczególnego tupetu. Korzystając z  po­
błażliwości rządu Mosley przygotowywał 
się do „marszu na Londyn". I jeśli faszy­
stom angielskim nie sądzone byk) zreali 
zować swych planów, to stało się tek 
przede wszystkim dlatego, że szerokie 
masy narodu angielskiego wystąpiły e- 
nergicznie przeciwko faszyzmowi.

Mullaliy opisuje szereg antyf«s.zystow 
miały miejsceskich manifestacji, które

wiednim i wszystkimi dostępnymi so­
bie środkami walczyć będzie o znisz­
czenie demokracji i ustanowienie fa - 
szystowskiej dyktatury“.
Postępowa prasa angielska już nieje­

dnokrotnie poruszała sprawę wzmożonej 
działalności faszystów angielskich w  o- 
kresie powojennym. Zwracano uwagę 
na to, że Mosley rozwija szeroką dzia - 
lalność wydawniczą, że organizuje sieć 
„kulturalnych“ organizacji, klubów 8y- 
skusymych ifd., i że faszyści usiłują na 
wiązać stare kontakty i czynią próby

nia i z tradycji,’¿e w Niemczech moż- j Mullałly przemilcza nazwiska protek 
«0 przemycić ideologię hmerowtką ta- torów Mosley«, ograniczając się jedy-

’ Ż fr * * * * *  j f j i  •fcW * I nie ętwierd^nia ^ t e

Francuz André Le Gall, odznaczający się niezwykłą silą uzębienia, doko­
nał niedawno nozegdlnego eksperym entu. Na lotnisku w Dlnan spróbo­
wał powstrzymać zębami startujący samolot. Próba udała się, Jak widzimy

Niemcy się śmieją. Kto w to nie chce 
uwierzyć, niech posłucha anegdotek, 
kursujących po Berlinie. Zebrał je 
szwajcarski dziennikarz, pisujący do do 
syć proniemieckiego na ogół pisma 
,JJie Wełtwoche”.

Warto zainteresować się tymi niemiec 
kimi dowcipami. Mówią one więcej o 
prawdziwym obliczu większości Niem­
ców, aniżeli wszystkie traktaty, którymi 
karmią nas wszelacy przyjaciele „bied­
nych Niemiec”.

Gorzki jest, co prawda, chwilami ten 
niemiecki śmiech. To przecież śmiech 
pokonanych — pokonanych bandytów. 
Ale poprzez gorycz klęski przebija 
wściekłość zwierzęcia, które MUSI słu­
chać — ale bardzo N IE  CHCE słu­
chać.

Zacznijmy od „poematów”. Jak podo­
ba się wam taki wierszyk: 

podnoście ceny do góry! Trzymajcie 
zamknięte granice stref!

Krok za krokiem spadają kalorie. 
Wciąż jeszcze głodują NIEMIECCY  

RODACY.
INNI — GŁODUJĄ TYLKO W 

DUCHU”.
Cóż — skarga na ciężkie warunki, 

powiedzą „przyjaciele Niemiec”. Ale ten 
akcencik o głodujących „niemieckich 
rodakach” i o tych innych — którzy 
głodują „tylko w duchu”? Dawniej sły­
szeliśmy coś innego. ,JNiemcy będą ostat 
nimi, którzy zaznają głodu w czasie tej 
wojny. Wpierw wymrą wszystkie inne 
narody, nim Niemiec będzie chodził 
głodny” — mówił kiedyś Goering. Trzy 
mała się tej zasady Trzecia Rzesza. Czy 
nie tęsknota za nią, za zrabowaną pol­
ską słoniną, ukraińskim zbożem, fran­
cuskim winem, holenderskimi serami, 
bije z tego pozornie niegroźnego wier­
szyka?

Idźmy dalej. Usłyszymy inne akcen­
ty o wiele wyraźniejsze :

¿Mąż leży w żołnierskim grobie 
A. żona m Murzyna w łóżku 
Mąż oddał się ojczyźnie 
A  żona — za papierosa".
Tutaj już nowy akcent: apoteoza 

grabieżczej hitlerowskiej wojny. W  
„żołnierskim grobie”, poświęcony „ojczy 
śnie” leży ten, kto poszedł palić War­
szawę, grabić Jugosławię, mordować 
M m  rgm skis. B Śm ł M tyski

Kruppa, nie za wolę panouwnia nad
światem Hitlera. Poległ za „ojczyznę’'. 
Daleko stąd, bardzo dalelw dc uznania 
winy Niemiec za rozpętame wojny 
światowej. Blisko za to, bardzo blisko 
do hitlerowskiego rasizmu. Bo przecież 
ten ¿Murzyn”, którego piosenka daje 
niewiernej żonie za towarzysza łóżka, 
to rekwizyt prosto z arsenału Goeb­
belsa

Mało wam? Posłuchajcie dowcipów 
o demokracji.

Przejeżdża tramwaj przeznaczony dla 
alianckich żołnierzy. Niemka mówi do 
swego towarzysza drogi: „Do tego wo 
zu nie możemy wsiąść. To przecież wóz 
demokratyczny”. Oczywista, hitlerowski 
tramwaj ¿Tur fur Deutsche” podobał 
by się pannicy lepiej.

Ta parnia tylko kpi z demokracji. A- 
le inna mówi szczerze, co mySłi.

Niemiecka gimnazistka pyta swą ma­
mę, zamożną żonę fabrykanta: ¿Mamo, 
kiedy skończy się skandal z dodatkowy 
mi porcjami żywnościowymi dla tych 
nieapetycznych więźniów obozów koncen 
trącyjnych” (SS-mani, którzy ich ka­
towali, byli niewątpliwie apetyczniejsi 

— tacy służbiści i wysportowani, nie­
prawda? ).

Mamusia odpowiada: „Uspokój się, 
kochanie, to potrwa już niedługo. Ten 
skandal się skończy. Skończy się, kie­
dy ci „heftlingowie” znajdą się znowu 
za drutami kolczastymi”.

Czy można mówić bardziej szczerze, 
czy można w bardziej dobitny sposób 
dać wyraz tęsknocie za nowym Hitle­
rem, za nową Czwartą Rzeszą niemiec­
kiego faszyzmu, za nowym pochodem 
na ujarzmienie Europy?

Dowcipy niemieckie ujawniają du­
cha większości narodu niemieckiego. U- 
jawniają go lepiej r.aieet aniżeli mowy 
Schmnacherów i Kulzów, zmuszonych 
w każdym razie do pewnej ostrożności 
w swych wypowiedziach. Ujawniają 
fakt, że w dwa lata po upadku Hitlera 
H ITLERYZM  D ZIERŻY JESZCZE  
RZĄD DUSZ PRZEW AŻN EJ W IĘ K ­
SZOŚCI NIEMCÓW.

Narody słowiańskie domagają się 
rzeczywistej denazifikacji i derulitaryza 
cji Niemiec. Dowcipy, które zacytowa­
liśmy, świadczą najlepiej, jak słuszna i 
usprawiedliwione jest to żądanie.

M. M
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W  Staloiuej Woli
Czy maszyny mają serca?

2)

(Od spacialnego wysłannika „Głosu Ludu“)
Hut* w Stalowej Woli, zruj­

nowana przez okupanta, szybko 
podniosła z ruin i mogła
uruchomić produkcję jedynie 
dzięki wynalazczości polskiego 
.robotnika. Czasy, w których na 
nowo podejmowano pracę w 
zdewastowanej hucie, w pełni 
ujawniły wynalazczy talent hut­
nika - robociarza. Uruchamiał 
on precyzyjne maszyny, z któ­
rych zachłanna, niemiecka łapa 
wydarła i wykręciła najistotniej­
szą część — „serce maszyny“ — 
jak mówią hutnicy. Brakujące 
serca właśnie należało dorobić 
własnym przemysłem. Robotnik 
w dzień pracował przy maszy­
nie, ze wszystkich stron bada­
jąc jej mechanizm, nocami ślę­
czał nad książką i bez wzorów, 
sam tworzył rysunki, a na ich 
podstawie precyzyjnie dorabiał 
»rabujące części.

Pytani o te cudem spreparo­
wane „serca maszyn“, hutnicy 
tłumaczą skromnie, „że to nie 
jest żaden wynalazek, a tylko 
dorobienie do maszyny tego, co 
jest najistotniejsze dla puszcze­
nia jej w ruch“.

Aparat Tirllle‘a pomysłu 
tow. firysewicza

Niemcy powyrywał’ tzw. cew­
ki Tirfi!e‘a z elektrycznego pieca 
łukowego. Piec martenowski, 
przeznaczony do produkcji spe­
cjalnych gatunków szlachetnej 
stali, bez owych cewek nie 
mógł podjąć produkcji na wielką 
skalę. Tow. Grysiewicz w ciągu 
trzech miesięcy me odstępował 
od pieca i na podstawie wyczy­
tanych wiadomości i doświad­
czeń wykonał brakujące cewki. 
Za czyn ten tow. Grysiewicz od­

znaczony został brązowym krzy­
żem zasługi, nazwisko jego fi­
gurowało na honorowej tablicy 
zasłużonych w hucie i awanso­
wał na kierownika wydziału 
elektrycznego.

Pompy wgłębne
tow. Osłrowskogo

Niemniej rewelacyjnym wyna­
lazkiem jest pompa wgłębna po­
mysłu tow. Ostrowskiego. Przed 
wojną Polska z Ameryki i Nie­
miec sprowadzała pompy wgłęb­
ne do pompowania ropy nafto­
wej z szybów, a tylko w małej 
ilości produkowano je w kraju. 
Dziś dzięki uproszczonej i eko­
nomicznej produkcji pomysłu 
tow. Ostrowskiego, Stalowa Wo­
la podjęła fabrykację na szero­
ką skałę. W momencie, gdy ko­
respondent nasz bawi z repor­
terską wycieczką w Stalowej 
Woli, huta obchodzi (skromnie 
zresztą) uroczystość o wielkiej 
doniosłości. Oto dział pomp 
przy wydziale mechanicznym 
wyprodukował setną pompę. Ko­
respondent nasz składa z tej oka­
zji życzenia tow. Ostrowskiemu, 
a obecny przy tym Inż. Osta­
szewski ze Zjednoczenia Przemy­
słu Naftowego w Krośnie, jako 
fachowiec, wydaje taką op;nię 
o wynalazku naszego hutnika: 
Przed wojną pompa taka koszto­
wała 2 i pół tony ropy, dziś 
kosztuje tylko niespełna 1 tonę, 
a wyprodukowana jest co naj­
mniej tak starannie i celowo, jak 
pompy pochodzenia zagranicz­
nego.

— Jaką premię otrzymał tow. 
Ostrowski? — zapytujemy.

— Otrzymałem 10 tys. zło­
tych z  Centralnego Zarządu Prze

Do czego prowadzi brak kontroli
Spr wa Fioskonia jest sygrmem w kilko«™ w-l o rrr o tira o nonciornyofKl 1 voir

mysłu Paliw Płynnych — od­
powiada tow. Ostrowski pokazu­
jąc nam hartowane tulejki, z któ­
rych składa się powierzchnia 
pompy.

Ruch w wydziale mechanicz­
nym ni© słabnie ani na chwilę. 
Tow. Ostrowski zajęty jest wy­
prawianiem swoich pomp do 
szybów w Krośnie. Inż. Osta­
szewski przybył tutaj, by je naj­
szybciej podjąć. Idziemy więc 
dalej, by me przeszkadzać w 
pracy.

Pozostało przykre wrażenie, 
że chyba premia jest jednak za 
mała w stosunku do wartości do­
konanego wynalazku.
Nadsiarczan amcm w zwykle’ 

doniczce
Z hal huty, pełnych huku 

młotów, żaru pieców, i ogrom­
nego ludzkiego trudu, udajemy 
się do chemicznej pracowni 
huty. Kieruje nią dr Pizło, dłu­
goletni pracownik Stalowej Wo­
li. Prosimy uczonego, by opowie­
dział nam nieco o swym wyna­
lazku.

— Wykorzystałem znajomość 
literatury chemicznej i możliwo­
ści naszego laboratorium, by tu 
na miejscu wyprodukować nad­
siarczan amonowy. Jest on nie­
zbędny do szybkich analiz, do­
konywanych w czasie biegu pie­
ca na produkowanej stali. Na 

s skutek braku tego odczynnika nie 
można było przeprowadzać szyb­
kich analiz, tak niezbędnych 
przy produkcji stali gatunkowej. 
Przed wojną, polsk' przemysł 
hutniczy sprowadzał ten produkt 
z Niemiec. Odczynnik ten ma 
jeszcze tę właściwość, że z bie­
giem czasu wietrzeje i rozkłada 
się tak, że ewentualne magazy­
nowani© go na nic się ni© zdaje. 
Gdy więc przystąpiliśmy do pro­
dukcji w pamiętnym roku 1944,

Wynalazek dra Pizły wyko­
rzystuje dzisiaj Centralny Za­
rząd Przemyślu Hutniczego, za­
opatrujący produkowanym tu 
nadsiarczanem również i inne hu­
ty w Polsce a Komisja Wyna­
lazczości Robotniczej przyznała 
wynalazcy wysoką premię.

C. Błońska

*
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Robotnicy Stalowej Woli m ieszkają w widnych komfortowych willach

Nareszcie -  wzdycha z ulgą Ciechanów
Pierwszy Dom Towarowy w woj. warszawskim

(Korespondencja własna ,,G łosu Ludu“)

W Itpcu ub. roku stanowisko kierowni 
ka oddziału „Społem" w Stargardzie 
objął niejaki Płoskoń Zbigniew. Gospo­
darzył w oddziale, jak na własnym fol­
warku, nie czyniąc różnicy między ka-

Tego żqdajq
robotnicy

Na walnym zebramu wszystkich ro­
botników fabryki K. RUDZKI w Miń­
sku - Maz. uchwalona została następują 
ca rezolucja:

„My, pracownicy fabryki • K. Rudzki 
w Mińsku - Maz. jednogłośnie pragnie­
my zwalczać spekulantów, paskarzy i lu 
dzi, którzy popełniają nadużycia ze szko 
dą dla klasy pracującej i Państwa. 
Wszelkie zauważone nadużycia speku­
lantów — postanawiamy demaskować 
oddawać łcJi sprawy do wyłonionej ko- 
rrisji ¿ a  zwalczania nadużyć społecz­
nych.

Domagamy się zwalczania nielegal­
nego handlu iją stacji w Mińsku - Ma­
zowieckim, na której znaczne ilości 
tłuszczu i pieczywa dostają się do po­
ciągu, zdążającego do Berlina. Naszym 
tłuszczem i bułkami dokarmiają się 
Niemcy, _

Żądamy wysyłania do obozów pracy 
przymusowej winnych".

są powierzonej mu piacówld, a swoją 
własną — na korzyść tej ostatniej, 
rzecz jasna. Niejednokrotnie przebąki­
wano, że finanse nie są w oddziale w 
porządku. Praktycznych jednak kroków 
celem wyjaśnienia tych -pogłosek „Spo­
tem“ nie przedsięwzięło. Dopiero w ma 
ju br. postanowiono Ploskonia zwolnić 
z pracy. Przeprowadzona kontrola ksiąg 
kasowych wykazała, że Pioekoń pobrał 
z oddziała 380 tys. zł. Z pieniędzy tych 
rozliczyć się nie potrafił. Sprawa opar­
ła sę o Komisję Specjalną i ta „zaopieko 
wała“ się Płoskoniem

Nie pisalibyśmy o tym, gdyby nie 
specjalny aspekt tego nadużyck. Przy­
właszczenie tak poważnej sumy było 
rezultatem całego łańcucha sprzeraiewie 
rżeń, które mogły się udać jedynie przy 
całkowitym braku kontroli.

Nadużycia w instytocjaeh, a szczegół 
nie w najrozmaitszych spółdzielniach 
są jeszcze ciągle na porządku dziennie 
Wyrządzają one niepowetowane szkody 
nie tylko materialne, lecz również i mo­
ralne. Już najwyższy czas, ażeby jak 
najostrzej tępić te nadużycia. Pora, aby 
usunąć taki stan rzeczy, przy którym 
najrozmaitsi Ptoskoniowse mogą przez 
szereg miesięcy okradać kasy, powierzo­
nych im placówek.

Najeży bezwzględnie przestrzegać 
sprawozdawczości oraz prowadzić stałą 
i systematyczną kontrolę finansową.

Paserka i oszustka
osadzona w więzieniu

(Teł. wł.). Delegatura Komisji Sipecjał 
nej w Łodzi aresztowała paserkę i o- 
szustkę Marię Komrsarczyk. Skupywa­
ła ona od robotaiików przędzę, pocho­
dzącą z  kradzieży fabrycznych, produku 
jąc z niej nici, przy czym dopuszczała 
się oszustwa, nawijając 200 m mci na 
szpulki, opatrzone etykietą 1.000 m.

Chłopska
na zawsze
Na uroczystość wręczona aktów na­
dania przybyli do DZIAŁDOWA maso­
wo chłopi, nadzieleni ziemią z reformy 
rolnej.

Do zebranych 800 chłopów przema­
wiali przedstawiciele władz, partii poli­
tycznych i Samopomocy Chłopskej, pod 
kreślając ważność odbywającej się uro­
czystości.

W podniosłym i radosnym nastroju 
nastąpiło rozdanie aktów nadania, po 
czym chłopi zabierając głos wskazali na 
usilne próby reakcji, starającej się pod­
ważyć zaufazfe do trwałości przepro­
wadzonej reformy.

Obecnie czynione są przygotowania 
śo następna! uroczystości wręczenia 
Mrtów nadania, która odbędzie się 15

IW i. W  '

W rezultacie przeprowadzonej rewizji 
znaleziono i skonfiskowano w mieszka­
niu Komisarczyk 10.720 sfałszowanych 
szpulek nici oraz 70 kg kradzionej prze 
dzy.

Oszustka została osadzona pod klu­
czem

Energiczną akcję przeciwko spekulan­
tom przeprowadzono także na terenie 
województwa łódzkiego, zwłaszcza w 
Łęczycy i Ozorkowi*. Udział w akcji
wzięło 40 członków Społecznej Komisji 
Kontroli Cen oraz przedstawiciele 
związków zawodowych, ZWM, Ligi 
Kobiet, robotnicy i pracownicy umysło­
wi przedsiębiorstw. ,

Naj terene Łęczycy skontrolowano 48 
sklepów, z czego 7 pobierało ceny wyż 
sze niż przewiduje cennik. W Ozorkowi« 
z 50 sklepów spisano 17 protokółów za 
nieprzestrzeganie ustalonych cen.

W Urzędzie Wojewódzkim i Delega­
turze Komisje Specjalnej w Łodzi od­
były się odprawy i konferencje wszyst­
kich członków i inspektorów Społecznych 
Komisji Kontroli Cen, którzy otrzymali 
dodatkowe instrukcje i -pouczenia w celu 
usprawnienia akcś wałki ze spekulacją,

«

Ingramami nadsiarczanu i tak 
już nic nadającego się do użyt­
ku. Po dwumiesięcznych pró­
bach i badaniach udało mi się 
drogą prostej i ni©ko-ztownej 
fabrykacji uzyskać produkt sta­
ły i pełnowartościowy.

Dr Pizło prowadzi nas do kra­
nu, w którym widnieją aparaty 
do produkcji nadsiarczanu. Są 
one naprawdę niewymyślne, jeśli 
zważyć, że doniczka i szklana, 
załamana rurka, stanowią ich 
podstawę.

Pierwszy Powszechny Dorn Towaro­
wy — PDT — na terenie województwa 
warszawskiego został otwarty 30 czerw­
ca w Ciechanowie.

Oficjalnego otwaro‘a dokonał naczel­
ny dyrektor PCH ob. BUSCHKE.

PDT — Ciechanów na razie rozpoczął 
swą pracę jako placówka dwubranżo- 
wa — tekstylno - galanteryjna i prze - 
myślowa.

Brak lokalu zahamował uruchomienie 
dalszych działów. — Ale czynniki miej­
scowe zapowiedziały całkowitą pomoc 
dla umożliwienia poszerzenia lokalu 
PDT. Można być pewnym, że ob'etnky 
dotrzymają, bowiem prosi Ich o to nie 
tylko dyrekcja PCH i PDT, tego doma 
ga się całe miejscowe społeczeństwo.

W dniu otwarcia tj. 30 czerwca już 
zgłasza!) się Ecznie amatorzy kupna, 
szczególnie kobiety. „Szkoda, że już dzJ 
siaj nie będę mogła kupić tego, co do­
tychczas było d!a mnie niedostępne“ —- 
mówiły.

1 lipca o godz. 9 — otwarto sprzedaż. 
Był to dzień rynkowy, dziesiątki ludzi 
miejscowych oraz przyjezdnych gospo­
darzy dosłownie przypuściło sziturm do 
sklepu.

Ludzie nie wierzyli własnym oczom, 
że i to i tamto jest i to po tak dostęp­
nej cenie.

Przy czterech ekspedientach pierwszy 
utarg wyniósł około 600.000 zł.

Trzeba przyznać, że element spekula­
cyjny nie „zawiódł“. Z ich szeregów

Najpiękniejsza droga wodna
S p ie n i  pochylni jedyny w Polsce

W dniu 10 bm. uruchomiona zostanie 
bezpośrednia komunikacja wodna na tra 
sie Iława — Ostróda — Elbląg — 
Gdańsk łącznej długości ponad 400 kot, 
Jest to bezsprzecznie jedna z najbar­
dziej atrakcyjnych tras wodnych w 
kraju..

Przejazd statkami odbywa się na prze 
mian jeziorami i kanałami, przy czym na

kanałach zastosowany jest specjalny sy 
stem pochylni, jedyny tego rodzaju w 
Polsce. Na pewnych odcinkach statki 
holowane są przy pom-ocy lin stalowych, 
na specjalnych wózkach na szynach, ,na 
wy ższe poziomy»

Dzięki otrzymaniu nowych lin stalo­
wych jeszcze w bieżącym -miesiącu etat 
ki wyruszą w pierwszą drogę.

Osiągnięcia i potrzeby Gdyni
Zdrowotność dostateczna. — Ludzi mniej, szkół w ięcej niż przed 
wojną. —  Zycie  kulturalne. —  Mieszkania, nie mieszkania. —  
W poszukiwaniu źródeł dochodu.

znalazło się również dużo nabywców — 
dla celów wszystkim dobrze znanych. 
Lecz PDT swój towar sprzedaje nie dla 
n!ch.

Ciechanów, to małe miasto. Tu jeden 
drugiego dobrze zna I dobrze wie co i 
jak. Więc zupełnie bezceremonialnie spe 
kulantów wypraszano ze sklepu (nie o- 
beszło się przy okazji bez całkiem już 
nieparlamentarnych wypowiedzi) — ale 
cel osiągnięto i spekulanci ze wstydem 
— jeżeli takie uczucie jest dla nich do­
stępne — zmuszeni byli opuścić sklep. 
Niewątpliwie jeden i drugi zdążył coś 
niecoś kupić, ale wielkiej radości mu to 
nie przyniesie. Bo Dom Towarowy po - 
siada tak duży asortyment towarów, że 
wariat chyba będzie kupować u speku­
lanta, jeżeli będzie mógł dostać to samo 
w sklepie o połowę taniej. Jeżeli np. 
płótno bieliżniane może kupić po 183 zł 
metr, kreton (a jaki ładny!) po 500 
zł, skarpetki jedw. 195 zł iłd. Nic więc 
dziwnego, źc w skepie jest stale tłók, 
że ludzie głośno wyrażają swą ra­
dość, że słowem, które tu słyszy się naj 
częściej jest — „nareszcie“.

Wkrótce, bo już w połowie lipca, do­
czekają się tege „nareszcie“ Płock, Ży­
rardów i Mława.

Po ras trzeci obchodziliśmy „Święto; 
Morza“ w wolnej Gdyni. Zastało ono j 
miasto jeszcze bardziej uporządkowane,; 
jeszcze piękniejsze. Rany, zadane przez 
działania wojenne zostały w dużej mie­
rze zaleczone. Odbudowano przedsię­
biorstwa użyteczności publcznej. Pra­
cuje gazownia1, zakłady wodociągów i 
kanalizacji, czynna jest elektrownia. Za- i 
kład Oczyszczania Miasta dba o czy­
stość. Zaspokojenie najpilniejszych po­
trzeb mieszkańców zostało dokonane 
dzięki wysiłkom finansowym gminy i 
subwencjom państwowym, uzyskanym 
przez Delegaturę Rządu dla Spraw Wy­
brzeża. j

Odbudowę rraasta zaczęto przy stanie 
około 30 tys. ludności. Dziś ludność 
Gdyni wynosi ponad 100 tys. i z całego 
kraju napływają nowi ludzie, szukający 
pracy na -morzu Z braku mieszkań w 
śródmieściu, osiadają oni m  przedmie- j 
ściach. Dążeniem Gdyn» jest stworzenie , 
dla nich odpowiednich warunków bytu.

Jednym z palących zadań Gdyni jesz 
cze rok temu była wałka o zdrów«« 
ludności. Ludność wyniszczona -przez 
wojnę uległa chorobom ws eikiego ro -1 
dzaju. Jak najszybciej trzeba było stwo­
rzyć odpowiednią sieć ośrodków leczni­
czych, które by nie tylko leczyły, lecz 
przede wzyśtkim zapobiegały chorobom, 
Dziś Gdynia posiada szpital miejski o 
przeszło 400 łóżkach, 4 ośrodki zdrowia,
2 poradnie dla maiki i dziecka, otwiera 
szpital dla chorych zakaźnych na Gra- 
bówku. Wydział Opieki Społecznej pro­
wadzi 3 domy dziecka, dom dla starców, 
sieć żłobków.

Powojenną Gdynia zwróciła również 
bacttią uwagę na szkolnictwo. Upartą 
pracą, trzy pomocy państwa, szkodnic­
two gdyńskie w eiągu 2 lat nie tylko 
wstało doprowadzone do stanu przedwo

' W rota*

1939 Gdynia posiadała 33 szkoły, obec­
nie zaś posiada 47 szkół. Liczba sal szkół 
nych zwiększyła się o 26. Mość przed- 
szkoP wzrosła do 17. Ogólna liczba m!o 
dzieży uczącej ssę w Gdyni, przy sta­
li'« ludności mniejszym o 20 tys. od sta­
nu przedwojennego wzrosła o 2.100, to 
jest do 18.233.

Osiągnięte wyniki nie są jednak osta 
teczne. Zarząd Miasta planuje urucho­
mienie 4 nowych szkół powszechnych 
z 49 izbami szkolnymi, -przeznaczonych 
dla młodzieży przedmieść. Powstaje 
również 6 nowych przedszkoli, nowe 
ogródki jordanowkie, szkoły wieczoro­
we t kursy dokształcające.

Młodzież ma możność rozwijania 
swych zdolności artystycznych. Ocze­
kuje na nią Miejska Szkoła Muzyczna. 
Liceum Plastyki i Liceum Fotografiki. 
W Gdyni obserwuje się -również pęd do 
książki i u dorosłych i to w stopniu 
znacznie większym niż przed wojną. 
Biblioteka miejska otworzyła już trzy 
filie, w przygotowaniu są dwie następ­
ne, Dziennie wypożycza ona ponad 300 
tomów.

Jeśli chodzi o życie kulturalno - ar­
tystyczne, to Gdynia powojenna znaj­
duje się w znacznie lepszej sytuacji, 
niż była przed wojną W mieście czynne 
są dwa teatry, w tym teatr „Wybrze­
że“, który dal już mieszkańcom Gdyni 
szereg przedstawień wysokiej klasy. 
Teatr „Aktorów“ zdobywa pobieżność 
częstymi zmianami repertuaru i dobrym 
wykonaniem granych sztuk.

Związek Plastyków urządza w mie­
ście częste wystawy obrazów swych 
członków. Iiość zwiedzających podkre­
śla konieczność posiadania gmachu 
wystawowego, w którym dzieła swe 
mogliby zareiprezentować społeczeństwu ! 
artyści i  całej Polski, Od dłuższego już
m m  v  Gdyni odoymmk *

literackie organizowane w świetlicy Za­
rządu Pracowników Miejskich i przez 
miejscowy oddział „Czytelnika“. Wie­
czory te cieszą się dużą frekwencją, 
mówiącą o -zainteresowaniu dziełami 
literackim wśród gdyńskich ludzi pracy.

Najpoważniejszą -bolączką Gdyni jest’ 
brak dotatecznej ilości mieszkań. Fun­
dusze miejskie nie pozwalają na budowę 
osiedli robotniczych, a ze strony posz­
czególnych przedsiębiorstw brak jest 
zainteresowania losem swych -pracowni­
ków i robotników. Sprawy tej nie da się 
pozytywnie załatwić bez dotacji ze 
Skarbu Państwa i wkład-u pieniężnego 
od poszczególnych -przedsiębiorstw, po­
trzebujących nowych sił roboczych. Po 
nieważ rozwój portów uzależniony jest 
od przypływu nowych sił do pracy, bu­
dowa mieszkań musi leżeć na sercu tak 
przedstawicielom miasta, jak < władzom 
portowym. Na_ zaniedbanych przed woj­
ną przedmieściach winny powstać nowe 
wzorowe osiedla pracownicze.

Aby miasto portowe mogło zaspokoić 
te potrzeby, należy mu zapewnić trwałe 
źródło dochodu ze strony portu, należy 
miasto dopuścić do udziału w obrotach 
portowych przez:

a) przekazanie miastu magazynów 
portowych, względnie zakładów przemy 
słowych, znajdujących się na terenie 
portu, b) przez zapewnienie miastu u- 
dziaiu w istniejących na terenie portu 
przeds:ębiorstwach i zakładach przemy­
słowych. wreszcie c) przez przyznanie 
miastu procentowego udziału w opłatach 
portowych.

Dwuletnie wyniki, osiągnięte we 
wszystkich dzied-zinac-h życia miejskiego, 
świadczy o możliwościach rowojowyołi 
Gdyni. Możliwości te są jeszcze potę­
gowane pełnym włączeniem 6lę Gdyni 
w nowy nurt życia kraju.

Z. 1.

Z  miast i wsi
A RADOMSKO SPECJALIZUJE SIĘ 

W ZAPAŁKACH
Kupcy radomskowcy uparcie nie uznają 

urzędowej ceny na zapałki. Przeprowa­
dzona ostatnio kontrola wymierzył* 
grzywny, które Im chyba zepsują nieco 
humor "i trafią wreszcie do przekonania. 
Tak np. Józef Kaczmarczyk zapłaci! 
15 tys zł.

WALKA Z DROŻYZNĄ 
ICH NIE INTERESUJE 

Oddział PCH w Lublinie otrzymał po 
lecenie zorganizowania trzech domów 
towarowych — w Lublinie, w Chełmie 
1 w Zamościu. Podczas gdy Chełm i Za 
mość odniosły się z cafym zrozumie­
niem do' tej niezmiernie ważnej spra­
wy, Lublin zmuszony był zrezygnować 
z otwarcia domu ze względu na... brak 
lokalu. To, co najmniej, dziwne stano­
wisko oKmlsji Lokalowej da się wytłu­
maczyć chyba tylko brakiem zaintereso­
wania dla obniżki cen.

NUREK URATOWAŁ ŁÓDŹ
W wielkiej kadzi w Elektrowni Łódz­

kiej rdza uszkodziła zawory. Woda w 
kadzi ma kilkanaście metrów głębokości 
i temperaturę ponad 30 st. Spuszczeni’« 
wody groziłoby miastu pogrążeniem w 
ciemnościach i — co gorsza zatrzy­
maniem fabryk. Byli robotnicy, którzy 
na ochotnika zaofiarowali się dokonać 
naprawy pod wodą — ale wysiłki Ich 
nie odniosły skutku. Wobec tego spro­
wadzono z Warszawy nurka, który w 
wynóku ciężkiej kilkugodzinnej pracy w 
gorącej wodzie, usunął zepsutą część i 
założył nową.
TU LĘGNĄ SIE DZIKIE ŁABĘDZIE 

I CZARNE BOCIANY 
W pow. Milicz (pin. wschód woj. 

włocławskiego) znajdują się najmięk­
sze w Europie stawy rybne. Po wierzch 
nia stawów zajmuje tu ogółem 7 tys. 
ha. Stawy są wykorzystywane w 70 
proc. — po pełnym zagospodarowaniu 
dadzą nam one 1 milion karpi rocznie. 
Stawy stanowią prawdziwe królestwo 
dzikiego robactwa, lęgną się tu ni-esły­
cha nie rzadkie okazy dzikich gęs', dzi­
kich łabędzi ' czarnych bocianów.

Noworudzka kopalnia łupku
szyku e się da eksiortu

Dotay Śląsk posiada w Nowej Rudzie 
kopalnię łupku, jedyną w Europie. Po­
siada ona poważne znaczenie zarówno 
dla przemysłu krajowego, jak i dla eks­
portu. W chwili obecnej wydobycie 
dzienne kopalni wynosi 1.400 ton. W ko 
palni pracuje o-k. 1.000 osób.

Łupek, wydobywany w postaci ka­
mienia, mielony jes.i w'specjalnych mły­
nach, a następme prażony przy wyso­
kiej temperaturze. Otrzymany surowiec 
służy do wyrobu ogniotrwałych płytsza 
•Ti-otowych, niezbędnych dla wysokotem­
peraturowych pieców w koksowniach, 
hutach wszelkiego rodzaju, fabrykach 
porcelany, fabrykach ceramicznych i w 
dużych cegielniach. Kopalnia i prażalnia 
wyposażone są w najbardziej nowocze­
sne urządzenia. .

W chwili obecnej fcopatsia łu-pku -posła 
da duże zapasy surowca i przygotowuje 
się do eksportu na większą skalę. Gbec 
me nasz łupek wywozi się do SzweeJ 
i JtłffMjKWi.
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przynosi w numerze 21 (129):

J. Kowalewski — Obrady nad planem Marshalla. 
J. Kow. — Droga bratniej partii.
Z. Kratko — Trzy zjazdy Związkowe.
B. Dudziński — Ich myśli i uczucia.
St. Nocuń — Rozwój wsi polskiej.
M. Złotorzycka — „Zapomnijmy sobie przeszłość“. 
Dr Z. Lissa — „Straszny Dwór“ w Moskwie.
Z. Młynarski — Poprzednicy naszych czasów.
Z. Stolarek — Gdzie jest Antoine?!

Z tygodnia na tydzień — Z całego kraju — Ruch robotmczy
zagranicą — Na widowni międzynarodowej — Kolumna kul­

turalno - literacka — Z żvcia partii — Sport tygodnia.
|  1507

O g ło s ze n ie  o  przetargu
Nr 7/105.

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na ro­
boty remontowo-budowlane w szkole powszechnej Nr 7 przy ul. Dol­
na Brama 8 w Gdańsku.

Przetarg odbędzie się 11 lipca br. o godz. 12 w Wydiziale Technicz­
nym Zarządu Miejskiego w Gdańsku przy ul. 3-go /viaja 9 pokój 303, 
gdzie oferenci mogą otrzymać bliższe informacje, ślepe kosztorysy 
i wzory ofert oraz warunki ogólne i techniczne wykonywania robót 
w godz. 9 do 13.

Oferty należy składać dó godz. 10,30 w dniu przetargu w pokoju 
nr. 310.

Wadium stanowi 2°/».
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, bez wzglę­

du na wysokości oferty, podziału robót między kilku oferentów, 
a także uznanie, że przetarg nie dal wyniku dodatniego. 1503

Zawiadomienie ® licytacji
Biuro Budżetowe Gospodarcze Prezydium Rady Ministrów zawia­

damia, że w magazynie Prezydium Rady Ministrów przy ul. Wileń­
skiej 2/4 w dniu 15 lipca br. o godzinie 10 rano odbędzie się licyta­
cyjna sprzedaż:

5.300 worków po artykułach żywnościowych (jutowe, papier- 
jutowe i płócienne lniane),

15 beczek żelaznych 200-litrowych,
10 baniek żelaznych emaliowanych 50-litrowych,
7 balonów szklanych 50-litrowych,

1 maszyny do powielania zdekompletowanej,
1 kuchni elektrycznej zdekompletowanej,

420 kg kabla (rurka ołowiana).
Towary oglądać można w magazynie Prezydium Rady Ministrów 

przy ul. Wileńskiej 2/4 w godzinach od 9-tej do 13-tej. 1506

Firma Standard Electric Co. w Polsce, pod Zarządem Państwo­
wym, W-wa, ul. Rejtana Nr 16 ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie instalacji wodociągowo - kanalizacyjnych, centralnego

* gsawtjp w toidBftjcjfl! sJgfmucfe Jifrjcwjm ?ny ■
ul. Stępińskiej Nr 26/28.

Oferty należy składać w w/w firmie Ul. Rejtana Nr 16 do dnia 
8 lipca 1947 r. godzina 12. Tamże można uzyskać wszelkie infor­
macje, ślepe kosztorysy i warunki przetargowe za zwrotem kosz­
tów zl 700.

Firma zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, bez 
względu na sumę przetargu oraz prawo uznan'a, że przetarg nie 
dał wyniku, jak również prawo zmniejszenia lub zwiększenia ilości 
wykonanych robót. ________________1478

Ogłoszenie o przetargu
Nr 7/93.

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie instalacji elektrycznej w budynku mieszkalnym przy ul. 
Siennickiej 56 i Rudnickiej 3 w Gdańsku.

Przetarg odbędzie się 17 iipca br. o godzinie 11 w Wydziale Tech­
nicznym Zarządu Miejskiego przy ul. 3-go Maja 9, pokój 303, gdzie 
oferenci mogą otrzymać bliższe informacje, ślepe kosztorysy i wzo­
ry ofert oraz warunki ogólne i techniczne wykonywania robót, w go­
dzinach od 9-tej do 13-tej od dnia 3 lipca.

Oferty należy składać do godz. 10,30 dnia 17 lipca br. w pokoju 
Nr 310.

Wadium stanowi 2% oferty.
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, bez wzglę­

du na wysokość oferty, podziału robót między kilku oferentów, a tak­
ie  uznanie, że przetarg nie dał wyniku dodatniego. 1500

Ogłoszenie o przetargu
Nr 7/94.

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie instalacji wodoc. kanał, w bloku mieszkalnym przy ul. 
Rudnickiej 1/2 w Gdańsku.

Przetarg odbędzie się 17 lipca br. o godz. 11,30 w Wydziale Tech­
nicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku przy ul. 3-go Maja 9, po­
kój 303, gdzie oferenci mogą otrzymać bhższe informacje, ślepe 
kosztorysy i wzory ofert oraz warunki ogólne i techniczne wyko­
nywania robót w godz. 9 do 13 od dnia 3 lipca br.

Oferty należy składać do godz. 10,30 dn. 17 lipca br. pokój 310.
Wadium stanowi 2% oferty.
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, bez wzglę­

du na wysokość oferty, podziału robót między kilku oferentów, 
a także uznanie, że przetarg nie dał wyniku dodatniego. 1501

O głoszenie o przetargu
Nr 7/95.

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie robót remontowo-bwćtowlanywh w III oddziale straży 
ogniowej przy ul. Jana z Kolna w Gdańsku.

Przetarg odbędzie się 17 Bpca br. o godz. 12 w Wydziale Tech­
nicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku przy ul. 3-go Maja 9, pokój 
nr 303, gdzie oferenci mogą otrzymać bliższe informacje, ślepe kosz­
torysy i wzory ofert, oraz warunki ogólne i techniczne wykonywa­
nia robót w godz. 9 do 13 od dnia 3 lipca br.

Oferty należy składać do godz. 10,30 dn. 17 lipca br. w pokoju 
nr 310.

Wadium stanowi 2% oferty.
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, bez wzglę­

dni na wysokość oferty, podziału robót między kilku oferentów, 
a takie tunrante, że praataeg nie dal wywUm dodatniego.

Z A R Z Ą D  P A Ń S T  W O W Y  F I R M Y

Brada BORKOWSCY
po * su l i  uf e*

1 Książki nadesłane

I n ż y n ie ró w  e l e k tr y k ó w  
k r e f f c rz y  
k o n s t r u k to r ó w  
te c h n ik ó w  e l e k tr y k ó w

Zgłoszenia kierować do Biura Personalnego Firmy, B-cia Bor- 
5’ kowscy — Warszawa ul. Grochowska 306 isos J*

zd ro w ie  i r a d o ś ć  życia“
06 U Z O i O i l S K  D O L N O -Ś ĄSKItH

P r o sp e k ty  w „ I r f t s i s “

PAŃSTWOWE ZJED OCZfcNIE
PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO

P O S Z U K U J E
chemików z wyższym i średnim wykształ­
ceniem oraz praktyką w laboratoriach 
p r z e m y s ł u  s p o ż y w c z e g o  c e le m  
z a t r u d n i e n i a  w W a r s z a w  ę,

Zgłoszenia kierow ać do wydziału Technicznego 
Zjednoczeń a —W arszawa, ul. Zamoyskiego 23 /30 .

„Szkoły zawodowe Rzeczypospolitej j
Polskiej“ wyd. Zw. Nauczycielstwa Pol-; 
skiego, sekcja Szkolnictwa Zawodowe- i 
go pod -redakcją Józefa Grabowskiego I 
— Warszawa. 1947 r., str. 132.

„Kurs języka angielskiego dla pccząt-; 
kujących i samouków“ — opracował 
Grzefeniewski, Spóidz. Wydaw-n. „Czy­
telnik“, Warszawa, 1947 r., 6tr. 270. ,

„Pawfe pióra“, Leon Kruczkowski, 
Spóidz. Wydawn. ,,Czytelnik“, Warsza­
wa, 1947 r., str. 291.

„Bolesław Chrobry — Puszcza“ część 
I, Antoni Gołu-biew, Spóidz. Wydawn. 
„Czytelnik“, Warszawa, *1947 r., str. 423.

„Bolesław Chrobry — Szło nowe“, 
część II, Antoni Gołubiew, Spółdzielni 
Wydawn. „Czytelnik“, Warszawa, 1947 
r„ str. 595. .

„Baczność AR7“ -  część I, Wr«. 
czyński Kazimierz, Wydawn. „Exprès* 
Wieczorny“, — Warszawa, 1947 r. str.
232.

„Średniowiecze“ Tadeusz Manteuffel, 
Spóidz. Wydawn. „Wiedza“, Warszawa, 
1947 r. str. 148.

„Klimaty“ — André Maurois, Spóidz. 
Wydawn. „Wiedza“, Warszawa 1947 r., 
wa 1947 r., str. 230.

„Chleb i wino“ — Ignatio Silone, Spół­
dzielnia Wydawn. „Wiedza“ Warszawa“ 
1947 r., str. 282.

„Opowieść o naszym domu“ — Szy­
manowska Zofia, Spóidz. Wydawn. „Wie
dza“, Warszawa, 1947 r., str. 138.

Emil-'a Skibniewska - Połcoch. „Mura­
towie Świętego Jana — słowo o Toru­
niu“ — Ga'.ster, Laut-er T Rutkowski War 
szawa 1947 r., str 165.

O g ło s ze n ie  o prze targu  N r 6 9
Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego Węzła Kolejowego, Warsza­

wa, Al. Wyzwolenia Nr 43 ogłasza przetarg: 
na budowę w stanie surowym jadalni na terenie parowozowni na 

st. rozrządowej Odolany.
Oferty należy składać.do skrzynki ofertowej, umieszczonej w Biu­

rze Dyrekcji dnia 10 lipca 1947 r. do godz. 10-tej, gdzie można otrzy­
mać ślepy kosztorys i uzyskać bliższe informacje. 1505

PRZETARG Ï I E 0 S 8 Î I I C Z 0 I Ï

MZETAB6 I1890flA8l(!26l1
Nr Nr 67 i 63

Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego Węzła Kolejowego, War­
szawa, Al. Wyzwolenia Nr 43 ogłasza przetargi:

a) Nr 67 na ustalenie i uruchomieni tablic rozdzielczych 
w warsztacie mechanicznym parowozowni na st. Warszawa— 
Praga.

b) Nr 68 na wykonanie instalacji wodociągowo - kanalizacyj­
nej i centralnego ogrzewania w warsztatach na st. Warsza­
wa - Wschodnia.

Oferty należy składać do skrzynki ofertowej, umieszczonej 
w Biurze Dyrekcji ad a) i b) dnia 7 lipca do godz. 10, gdzie można 
oftzymać ślepy kosztorys i uzyskać bliższe informacje. 1480

Ogłoszenie o
Nr 7/99 — 100

p rze ta rgu
—  101.

Centrala Handlowa Przemyślu Chemicznego ogłasza przetarg 
na wykonanie robót kanalizacyjnych, wodociągowych i centralnego 
ogrzewania w budynki: przy ul. Naruszewicza Nr 20 róg Pilickiej
w Warszawie.

Ślepe kosztorysy ze zwrotem kosztów i informacje można otrzy­
mać w Oddziale Budowlanym C.H.P.Ch w godzinach urzędowa­
nia od 8 — 12

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach w Oddziale 
Budowlanym w godz. urzędowania do godz. 10 dnia 11 lipca 1947 r.

Do oferty należy dołączyć dowód złożerra wadium w gotówce 
lub papierach wartościowych, uznanych przez Ministerstwo Skarbu, 
na sumę 2 proc. od sumy kosztorysowej, wystawiony przez Wydział 
Finansowy C.H.P.Ch. lub dowód zwolnienia od obowiązku złożenia 
wadium.

Otwarcie kopert nastąpi dnia II lipca br. o godz. 12 w Oddziale 
Budowlanym C.H.P.Ch. przy ulicy Młodzieży Jugosłowiańskiej 
Nr 18 (dawna Pierackiego).

Roboty winny być wykonane w całości do dnia 20 września 
1947 r.

Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego zastrzega sobie 
prawo:

a) wyłączenia z oferty pewnej kategorii robót,
b) unieważnienia przetargu bez podania powodów i ponoszenia 

z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań,
c) swobodnego wyboru oferenta bez względu na wynik prze-

____ targ«- 1479

Ogłoszenie o przetargu
Zarząd Miejski w Gdańslfu ogłasza przetargi nieograniczone

----------------------------— — .
1. roboty wod.-kanał, w Szkole Powsz. Nr 10 przy ul. Go­

ścinnej 2 w Gdańsku — Orunii;
2. roboty wod.-kanal. w Szkole Powsz. Nr 9 przy ul. Mało­

miejskiej 4 w Gdańsku — Orunii;
3. roboty wod.-kanal. w Szkole Powsz. Nr 3 przy ul. Jalmuż- 

niczej 4 w Gdańsku.
Przetargi odbędą się w dniu 9 lipca 1947 r. w następującej 

kolejności:
1. godz. 11,
2. „ 11.30,
3. „ 12.

W Wydziale Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku 
przy ul. 3 Maja 9, w pokoju 303, .gdzie oferenci mogą otrzymać 
bliższe informacje, ślepe kosztorysy i wzory ofert oraz warunki 
techniczne i ogólne wykonanie robót w godz. 9 do 12.

Oferty na każdą oddzielnie należy składać najpźniej do dn'a 
9 bpca 1947 r. godz. 10.30 w pokoju Nr 310.

Wadium stanowi 2 proc. oferty.
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez 

względu na wysokość oferty, podziału robót między kilku ofe­
rentów, a także uznania, że przetarg nie dał wyniku dodatniego.

1498

Ogłoszenie o przetargu
Nr 7/102.

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie remontu w salach wykładowych Wydziału Zdrowia 
w Gdańsku przy ul. Hucisko 1.

Przetarg odbędzie się dnia 14 lipca br. o godz. 11.30 w Wy- 
dz ale Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku przy ul. 
3 Maja 9, pokój 303, gdzie oferenc1 mogą otrzymać bliższe infor­
macje, ślepe kosztorysy 1 wzory ofert oraz warunki ogóine i tech­
niczne wykonywania robót w godz. 9 do 13 od dnia 1.7.1947 r.

Oferty należv składać do godz. 10.30 dn. 14.7 br. w pokoju 
Nr 310.

Wadium stanowi 2 proc. oferty.
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, bez 

względu na wysokość oferty, podziału robót między kilku oferen­
tów, a także uznanie, że przetarg nie dał wyniku dodatniego.

1497

Ogłoszenie o przetargu
Nr 7/98.

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie robót budowlano - remont, w Domu Kultury Ro­
botniczej (dawn. Polonia) w Gdańsku — Wrzeszczu przy ul. A. Ro­
kossowskiego 15.

Przetarg odbędze się dn. 8 bpca 1947 r. o godz. 11 w Wydziale 
Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku przy ul. 3 Maja 9, 
pokój 303, gdzie oferenci mogą otrzymać bliższe Wormacje, ślepe 
kosztorysy i wzory ofert oraz warunki ogólne i techniczne wyko­
nywania robót w godz. 9 do 13 od dnia 1.7 br.

Oferty należy składać do godz. 10.30 dn. 8.7.1947 r. w pokoju 
Nr 310.

Wadium stanowi 1,5 proc. oferty.
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, bez 

względu na wysokość oferty, -podziału robót między kliku oferen­
tów a także trawa»«, że proetafg nie dat wywifeu dodatniego.

1499-

Zarząd Główny Związku Samopomocy Chłopskiej ogłasza prze­
targ nieograniczony na wykopanie 100 OOD (dn tyelfcjó «wL
znak Z.S.Ch. według wzoru ustalonego -przez Zarząd Główny 
Związku Samopomocy Chłopskiej.

Informacji o warunkach technicznych i terminach wykonania 
odznak można zasięgnąć w sekretariacie Działu Administracyj­
no - Gospodarczego Zarządu Głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej w Warszawie, PI. Starynkiewicza 7, pok. 132.

Oferty w zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firmo­
wych z napisem: „Oferta na wykonanie odznak Z.S.Ch." należy 
składać do godz. 11 dn. 21 lipca br. w sekretariacie Działu Admi­
nistracyjno - Gospodarczego Zarządu Głównego Związku Samopo­
mocy Chłopskiej pok. 132.

Zarząd Główny Związku Samopomocy Chłopskiej zastrzega so­
bie prawo dowolnego wyboru oferenta oraz unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn 1 ponoszenia z tego tytułu jakichkol­
wiek bądź odszkodowań. 1475

Przetarg nieograniczony
Departament Kwaterunkowo • Budowlany M.O.N. ogłasza prze­

targ nieograniczony na dostawę:
1) Gaśnic śniegowych — ładowanych CO*.
2) Gaśnic pianowych z ładunkami.
3) Gaśnic płynowych z ładunkami.
4) Łączników znormalizowanych „Storza“ 0  75.
5) Łączników znormalizowanych „Storza" 0  52.
6) Drabin przystawnych ciężkich.
7) Prądownic uniwersalnych z łącznikiem „Storza".
8) Prądownik zwykłych z łącznikiem „Storza".
9) Wózków 2 kołowych pod gaśnice śniegowe.
Oferty na całość wystawy lub poszczególny rodzaj sprzętu na­

leży składać w bezfirmowych i zalakowanych kopertach zaopatrzo­
nych napisem „Oferta na dostawę sprzętu pożarniczego" do dnia 
14 hpca 1947 r. do godz. 10 do skrzynki ofertowej umieszczonej 
przy pokoju 21 Szefostwo Inspekcji Pożarowej, w którym to dniu 
o godz. 11 odbędzie się otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wy­
sokości 2 proc. oferowanej sumy, którą należy wpłacić na r-k sum 
przechodnich Ministerstwa Obrony Narodowej Departamentu Fi­
nansowego.

Bliższe informacje, związane z dostawą sprzętu pożarniczego —- 
otrzymać można w Szefostwie Inspekcji Pożarowej, Departamentu 
Kwaterunkowo • Budowlanego M O.N. Blok G — pokój 21, ul. Ko­
szykowa 79.

Departament Kwaterunkowo • Budowlany M.O.N. zastrzega so­
bie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn oraz bez 
zobowiązania poniesienia jakichkolwiek odszkodowań, prawo czę­
ściowego skorzystania z oferty i prawo wyboru oferenta bez 
względu na cenę. 1477

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
KOMENDA Główna Milicji Obywatel­

skiej poszukuje:
1. Inżyniera budowlanego.
2. Technika budowlanego.
3. Technika łączności radio-telefonicz 

nej.
Warunki do omówienia na miejscu. 
Warszawa, ul. Karowa 14/16 1358

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód ko­
lejowy na  nazwisko Kuraczyk Ma­
riann*. 1460

BRYLANTY — biżu teria  — złoto — 
sreb ro  — zegarki. — K upno — S prze­
daż. Nowy Św iat 48. Nowak. 4638

MASZYNY biurow e, m echaniczne w ar 
sz ta ty  napraw y , J a n  Jaw orsk i, W arsza­
w a, C hm ielna 26, tel. 88 330. 1316

UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma­
cją P.P.R. na nazwisko Szopek! Win­
centy. W-wa, Marszałkowska 95.
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Gzy zwierzęta muszę być nieszczęśliwe
Z ło ta  rybka w  słoiku ma gorsze życie 
niż szczni, przeznaczony do doświadczeń w laboratorium

— Prof. G.B.5. Hal dane

TAKSÓWKA LOTNICZA

Nie jestem jednym z tych, którzy sa ­
dzą, że b ez w ięd n ie  każde zwierzę 
czuje się nieszczęśiiwe w mewo!:.

Na poparcie przytoczę przykład sztok 
hoimsłdego zoo. wielkie ptaki, między 
Innymi sepy i orfy, trzyma ssę tam przez 
kilka lat w  ptaszarniach. Następ«« poisz 
cza si? je swobodnie, karmiąc nada! re 
giiarnre. Niektóre odlatują. Większość 
jednak pozostaje w pobliżu, gnieżdżąc 
się na term ie ogrodu.

Trudno mi jednak uwierzyć, by jaki-, 
koiwiek ptak czuł się szczęśliwy w klat-'

Członek Królewskiego Towarzystwa Naukowego
L o n d y n i ew

c© tak malej, że nie może w niej w o- 
gó!e latać.

ZNACZENIE BADAN NAD 
ZWIERZĘTAMI

Pomijając już względy humanitarne

1  -jM à !|p O R T O W ¥

4.640 km nu rowerze
XXXIV Tour de Frunce

W roku bieżącym została wanowiona 
po przerwie wojennej (1339 — 1945) 
największa impreza kolarska śwsata, 
wyścig etapowy na przestrzeni 4.640 
laii tzw. „Tonr de France". Wyścig 
ten, urządzany po raz 34 z  kolei ma 
już 44-letnią tradycję. Ten gigantycz­
ny wyścig, w  którym walczą najwyiwt- 
nSejsd kolarze świata w konkurencji dru 
żynowej i indywidualnej — jest próbą 
hartu wok i ciała. Tysiące kilometrów 
„na siodełku" w deszcz, burzę, upał i 
zimno; — trasa biegnie zarówno przez 
niziny, jak np. upalną Riwierę, jak i 
przez potężne Alpy i Pireneje.

Najdłuższy Tour odbył się w 1926 r. 
liczył on wówczas 5.745 km. Trasa 
biegu nie jest więc stała i podlega drób 
qym zmianom. W hr. Tour fezy 4.640 
km. 1 składa się z 21 etapów.

W historii wyścigu Francja zwycię­
żyła dotychczas 15 razy, Belgia — Iz, 
Włochy — 3, EtijBsembarg — 3.

W obecnym fou r de France, który 
ro®pee»af się 25 częrwc*, a zakorway 
się 20 iipea, bierń wfeteł 100 k«arty. 
Drużyny narodowe wyśfewSy:

1) Belgkt (Brener, Całek», Gys&e- 
8nek, Iiripanis, MSthieti, Moffin, OMel, 
Renders, Schott«, Sercu);

2) Holandii fJanssen, De ® w w , 
Sebeffingerhoitt, Syta, Van Scften«!, 
Ybore®);

uważam, że istnieją dwa powody, dla 
których ważne jest badanie potrzeb 
zwierząt i ustalanie warunków, niezbęd 
nych dla . zapewnienia im długiego ży - 
cia i pełnej, płodności.

Pierwszy powód jest następujący. 
Wiemy ’ dość dobrze, jak należy odży - 
wiać człowieka dla zachowania zdro - 
wlać Nasz skuteczny system racjonawa 
nia żywności oparliśmy właśnie na tej 
znajomości rzeczy.

Ale to, co wiemy w tej dziedzinie, 
odkryliśmy za pomocą doświadczeń na 
zwierzętach, szczególni© szczurach. Od 
dawna było wiadome, że zbyt jednostaj 
na dietą szkodzi tak ludziom, jak i szcza 
rom. Nikt jednak nie wiedział dóikted - 
nie, kiedy dieta staje się zbyt monoton 
na dla zdrowia.

Dziś już wiemy — dzięki ekspery­
mentom na szczurach i innych drobnych 
zwierzętach., W jednostajnym pożywne - 
mu brak zwykle jednej -lub kilku suib - 
stancji chemicznych, należących do dość 
zróżnicowanej grupy, objętej dziś na - 
zwą witamin.

Przeciwnicy wiwisekcji uważają, że 
te doświadczenia są nieludzkie. Ja jed­
nak stwierdzam z własnego doświadczę 
nia, że ogromna liczba trzymanych w 
domach zwierząt, szczególnie zwierząt
wodnych, przebywa w gorszych warun­
kach i żyje krócej, niż laboratoryjne 
szczury, trzymane ©aspecjalnej, waali-szezury, 
we“ 
f;»r

3) Włochy (Bertocchi, Bizzi, Brambil- 
ia, Corners, Cottur, Ferugiio. Ronconi,
Ronsello, Tacca, Voipt);

4) Szwajcaria (Arnherg, Kubier, Lang,
Weilenmann I. Weilenmann II, Tarchi- 
td);

5) Luksemburg (Bintner, Diederich,
Goidsckimitt, K.irchen);

6) Francja (Bobet, Caput, Fachttót- 
ner, Huguet, Idee, Massal, Plot, Teis- 
seke, Thietard, Vieito).

Poza tym jedzie zespól „cudzoziem­
ców we Francji“, składający się z G: 
melliniego (Włochy). Gallrnssiego (Wio- j go i wesołego życia, 
chy), Joly (Belgia) i Rlabińskiego (Pol 'Opracowując_ db zwierząt
ska).’ Ten ostatni wygra! dały szereg* ..........
poważnych wyścigów etapowych i uwa 
ża«y jest za b. groźnego przeciwnika.

Oprócz drużyn narodowych, w wyści 
gu bierze udział 5 drużyn regionalnych 
irancus&kh, po 10 kolarzy każda.

Tegoroczna trasa Tour de France 
preefistawia się następująco: Paryż —
Id le —. Bruksella — Luksemburg — 

j Strasburg — Besamson — Lyon — Gre 
nćSbfe — Brians on — Digtte — Nicea—
IMarsyłBa — Montpellier — Carcasson­
ne — Liichon — Pan — Bordeaux 
Les Sabie« ń‘Oiomve — Vances
TtirilVn _DTwrcnc

wy brak podstawowych pokarmów biai 
kowych w postaci świeżego mięsa i na ’ 
biału. j

Bydło i inne zwierzęta hodowane w) 
tym celu gdzie indziej, a pochodzące z j 
bardziej umiar kowanych stref, rile znd- j  
sza tamtejszego klimatu. Przypuszczał-1 
nie jednak z łatwością oswoić można b y ! 
kilka tropikalnych ssaków. Sądzę, że na 
dawałby się do tego na przykład kari©-.1 
waty hopopotam. ’i

Albo inny, mniej ważmy przykład. Wiej 
!e dzieci lubi oswojone myszy. Małe! 
zwierzątko domowe, które by jmóżoa w j 
kieszeni nosić do szkoły, byio J ^ n i ły m  j 
podarkiem dla każdego. dziecfct^pTyłko, ] 
że matki przeważnie nie pozwalają trzy-i 
mać myszy, ze względu na »h  przykrą' 
woń. Wyraźnie odczuwa . się więc ^potrze | 
bę innego oswajalrtego zwierzątka tej; 
samej wielkości, aie .pozbawionego zajte; 
chu. , j

Z tych wszystkich powodów cbcial-i 
bym — po: ©normalizowaniu się siosun-: 
k ó w — ujrzeć w  ogrodzie zoologicznym j 
raczej niewielką ilość zwierząt, żyją-i  
e.ych w możliwi© na jlepszych waran - 1 
kach, n iż ’wielką ich liczbę, stłoczonych: 
w ziych warunkach, '

Pierw sze w  E urop ie  helikop tery  d la  celów handlow ych, dem onstrow ane 
bvłv  w  L ondynie w obec przedstaw icie  li rządu  i s fe r  przem ysłow ych n a  te ­
ren ie  H arro d ian  Club, B arnes, L ondyn . 4-osobowe helikoptery , ty p u  W est- 
!and-Sikorski, zaopatrzone są  w  m o to ry  AIvis Leonides o mocy 500 KM. 
E ży te  jak o  taksów ki — co je s t zu p e łn ie  pow ażnie b ran e  pod uw agę — 
m ogłybv skrócić podróż pom iędzy od leg łym i lo tn iskam i i cen trum  L ondy­
n u  z godziny da 10 m inu t, a  ponadto  m ogłyby stanow ić dogodny 1 szybki 
środek  lokom ocji d la  licznych p raco w n ik ó w  C ity londyńskiego. M aszy n a .ta  
m oże także  być użyteczna p rzy  ra to w n ic tw ie  n a  m orzu. N a zd jęc iu : Pokaz 
użycia h e lik o p te ra  do ra to w an ia  z m o rza . P ilo t, zn a jdu jący  się  n a  m ałym  
gum ow ym  sta teczku , zosta je  w c iąg n ię ty  do h e lik o p te ra  p rzy  pom ocy spe­

cjalnego m echanizm u w indow ego

Dlaczego niektóre oczy są niebieskie
Kolor oczu ulega zmianom z biegiem lat

Kolor oczu .zależny jest od tęczówki.
Jest to wąska błonka kolistego kształtu, j (ów nie za; 
położona przed soczewką i posiadająca ¡odmienne ni 

£rn,rUr:i nfwńr Rłnnlra f» ora reki» nrze ' nie. ’ równieżspecjalnej, wadli-i w śrcxjku otwór. Blanką ta gra rolę prze 'ale* również

St.
Caen — Paryż. (D)

J. Kramer i J. Brown walczą o tytuł mistrzowski
w  finale W im bledonu

LONDYN fobs’, w l).
Tegoroczny Wimbledon upływa pod 

znakiem supremacji Ameryki
Jack Kramer (USA) pokona! 'ełcko 

Australijczyka Dinary PaUsa 6:1, 3:0, 
6:1, 6:0, a Tom Brown (USA) wygrał 
ze swym rodakiem Budge Pattym 6:3, 
6:3, 6:3. Tak więc w finale, który ro­
zegrany będzie w piątek, spotkają się 
dwaj Amerykanie: Kramer i T. Brown. 
Faworytem jest Kramer.

W grach podwójnych żeńskich wyniki 
były następujące:

Hart, Todd (USA) — Harvey, Ingram 
(Anglia) 6:3, 6:4; Bostock, Hsitcn (An­
glia) — Müller, Summers (Poł. Air.) 
6:3, 9:7; Osborne, Brough (USA) —

Ellis (Angfe). J. Jędrzejowska (Polska) 
6:1, 6:3.

Wszycy Polacy zostali więc wyelimi­
nowani z turnieju i pozostaje im tylko 
tzw. „turniej pocieszenia".

odmienne są w jednym i
diece. Złota rybka w słoju ©d kon | siony aparatu-fotograficznego (tzw. dia- drugim oku tego samego osobnika, 
na pewno nie będzie miała długie.- fragmy,), ale dląfrag.ruy żywej i niesly- j Właśnie grubość wierzchniej warstwy

!chanie czulej na zmiany natężenia, świa- ¡tęczówki i nasilenie w niej ilości pig- 
naukowe tia. mentów ,stanowi czynnik, który decy­

duje o kolorze naszych oczu.

czówiii i ilość zawartych w. niej pigm en-1 we wszystkich kolorach tębzy.. W tę- 
zawsze są jednakowe. Są one jeżówce oka ¡ryzowanie jest ograniczone, 
nie tylko u innych osobników, I rkmhnsć wier.zchnte.i warstwę teczów-

normy warunków ich zamieszkania, tak 
jak już opracowaliśmy dia :n;oh normy 
wyżywienia, na pewno odkryjemy' sze­
reg faktów, które dadzą się zastosować 
1 dó ludzi. Oto jeden przykład:

W przeciętnym angielskim mieszka­
niu panują w ¡zimie, nawet gdy nie brak 
opahi, znaczne różnic© temperatur. Ku­
chnia jest zwykłe gorąca, sypialnie 
chłodna. W domach o centralnymi ©grze 
Waniu temperatura jest dość wyrówna - 
na. Nie wiemy, która ¡z tych dwóch e- 
wentuałności jest_ zdrowsza dla gospo 
dyni domu, ta zaś spędza przecież więk 
szość dnia w  mieszkaniu. PówiBnłśiiły 
to .jednak wiedzieć, zanim ustalimy nor 
my cfta przyszłego budewusetwa rmeez - 
kanio wego.

Doświadczeni ze zwierzętami ni« 
dzą bezpośredniej odpowiedzi _na ten
problem. Mogą jednak dać pewne cenne 
wskazówki. V ■■ “ ■'

MOŻNA POWIĘKSZYĆ LICZBĘ 
ZWIERZĄT DOMOWYCH

Drugim powodem badania zwierząt 
jest to, że dotąd oswoiliśmy tylko nie - 
wielką-ich liczbę. Warto by było jednak 
póppróbpwać oswoić i dalsze. Np -miesz­
kańcy Żaóh. Afryki odczuwają dotkli-

No trasie „Tour de France è é
ff

Francuz V ïe ito  p row od zi
PARYŻ (obsł. wł ).
Po 5 etapach potężnego wyścigu 

„Tour de France", prowadzi nada! Frań 
eux René Vietto, zachowując przewagę 
1 mtnńty 22 sek. nad Włochem Ronco- 
nim. Na dalszych miejscach uplasowali 
się: 3) BrambSia (Wiochy), 4) Cogan 
(Francja). 5) CaimełMni (Włochy), 6) Ro

(Szwa.j- 
Se hotte

hic (Francja), 7) Weilenmann 
caria), 8) Impanis (Belgia), 9)
(Belgia), 10) Tacca (Wiochy).

W klasyfikacji drużynowej: 1) .Wło­
chy — 119:24:42, 2) Bretania —
119:59:30; 3) Francja — 120:18:37. 4) 
Bei.gja — 120:26:10, 5) Szwajcaria, 6)
Luksemburg.

Tęczówka składa się z dwóch warstw 
niejednakowej griiib-ośei, położonych jedna 
na drugiej. Warstwa wewnętrzna, nad­
zwyczaj cienka, posiada wielką Eość pig­
mentów, które nadają jej barwę brunat­
ną lub czarną. Zawisko to występuje nie­
zmiennie obojętnie na to, czy chodzi © 
oczy ciemne, cży jasne.

Różnice w k o te m  tęczówki zależą je­
dynie od rodzaju drugiej jej wierzch­
niej warstwy, grubszej, niż wewnętrzna, 
co nie oznacza wprawdzie, aby Ksiwa y  
sobie miała być gruba, gdyż miara jej 
wyraża się zaledwie w dziesiątych milf- 
metrat

G niw ić tej wierzchniej warstwy tj-

OCZY JASNE
Jeżeli warstwa wierzchnia tęczówki,

tło przedostaje się do ciemnej warstwy 
wewnętrznej. Odbijając się stamtąd, 
tswrzy na pigmentach warstwy wierzch 
niej szereg refleksów, które dają w re­
zultacie efekty podobne do tych, jakie ob 
serwujemy na i ryzujących, wskutek 
t®w, interrereiicji jwomierttewanis, kełu- 
żach -wody.

¡ryzowani« kałuży wody stosownie do 
jej grabośei pdega na odbijnoJu iwłatł*

H.C.P. (Późni#
Btpre^enfacyne zawody piłkarskie

Drugi reprezentacyjny zespół p ilcar- 
ski Szczecina Milicyjny KS, który 
w  tym rak u  zdobył mistrzostwo Ą — 
klasy Pomorsko-Szczecińskiego OZ PN, 
spotka się już w  niedzielę, 6 lipca br., 
z trzecim  najlepszym zespołem p iłkar­
skim wieiteopofakim — HCP (Pozaran).

PiEtarski zespół HCP jest drużyną 
o świetnych tradycjach sportowych. W 
jogo barw ach jesacze przed 1933 r. g ra 
ło szereg reprezentantów  Polski, m ię­
dzy innym i doskonały prawy, łącznik, 
Musielak. Szereg tegorocznych eukce- 
sow, odniesácnych ria bcisfcach okręgu 
poznańskiego, wykazało, że HCP, k tóry  
zajął miejsce za „W artą" i  KKS, bę­
dzie najpoważniejszym kandydatem  na 
m istrza III grupy.

Natom iast reprezentacja Szczecina

MKS do powyższych ro z ry w e k  jest 
dobrze przygotowana kondycyjnie. 
B raki techniczne m ilicjanci powinni 
nadrobić szybkością i  orientacją, które 
są jedynym i wakwanri m istrza.O kręgu 
Szczecińskiego.

Pcaa tym  w  napadzie MKS ujrzym y 
dwóch nowy-ch zawodników, jako le­
wego łącznika Wielgę i  kUkakrofnego 
Mitrezers-tanto Radomia, Szczepaósfcie- 
go, jako prawego łącznika.

Dlatego też spotkanie między tym i 
dw tsna reipreźentantaini okręgów pil- 
karrk ieh  wywołało w ielkie zaintereso­
wanie wśród fniejsoowego społeczeń­
stwa, k tó re  spodziewa się tym  razem 
wysokiego poziomu gry.

Mecz ten  odbędzie się na stadionie 
w  Lasku Arkoriskim 6 hm. o godz. 18.

Grubość wierzchniej warstwy tęczów­
ki pozwala jedynie na wytwarzanie się 
kolorów wahających się między jasno­
zielonym i jasnoniebieskim. '

OCZY CIEMNE
Jeżeii również warstwa zewnętrzna tę­

czówki jest dostatecznie bogata w pig­
menty, opisane wyżej zjawisko iryzacji 
prawie nie może zachodzić. Światło bo­
wiem, które pada na tęczówkę, jest po­
chłonięte niemal w całości i nie może się 
już odbijać od warstwy wewnętrznej.

Dlatego oczy wydają się nam ciemne, 
przeważnie brązowe tym eiemnłejsze, 
im bardziej gruba jest wierzchnia war­
stwa tęczówki.

Jeżeii ta warstwa posiada pigmenty w 
takiej iości, że jest po prostu nimi prze­
sycona, jak to ma miejsce u budzi o kolo­
rowej skórze, wtedy powierzchnia tę­
czówki wydaje się jakby polerowana, je­
dnorodna, prawie ’aksamitna.

NOWORODKI I STARCY
U noworodków warstwa wierzchnia

. e g ^ n o g ą ź a e h  
dzić jedynie drobne interferencje światła 
i wskutek tego oczy wydają się. zawsze 
Ciemnoniebieskie. Grubość jedriak war­
stwy tęczówki wzrasta szybko z wiekiem 
i wskutek tego kolor tęczówki pódiega 
zmianom

Ilość pigmentów w  ̂oku wzrasta zasa­
dniczo z wiekiem 1 osiąga swoje maksy­
malne nasycenie około’ pięćdziesiątki. W 
tym wieku tęczówka posiada już nie­
zmienny kolor.

Obserwować- jednak można u star­
ców, zaawansowanych w  latach, proces 
odwrotny. Tęczówka ich powoli zaczyna 
tracić kolor. Jest to skutek zanikania pfg 
mentów.

Na jasnej czy też ciemnej tęczówce 
występują prawię zawsze centki ’rozmai­
tych kolorów. Występowanie tych een- 
tek zależne jest od wyjątkowego skupie­
nia s:ę w jednym miejscu większej ilości 
pigmentów, co wywółuje zmiany W inter 
lerencj! padających,, promieni świetlnych, 
a zatem i zmiany w odczuciu koloru oka.

R IC H A R D  W R IG H T
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SYNAHŁKYKI
PUZSKŁAD WANOy MELC£ß

Oblizał wargi, były suche. Poczuł pragnienie. 
Spojrzał na zegarek. Już pół do ósmej. Pójdzie 
do kuchni, napije się wody, a potem wyprowa­
dzi wóz. Zeszedł po schodach i skierował się w 
stronę kuchni. Szedł na palcach, sam o tym 
nie wiedząc. Uchylił drzwi, zajrzał i wstrzymał 
dech: pani Dalton, jak skamieniała, stała w bia­
łej sukni na środku kuchni. Wokoło milczenie, 
tylko na białej ścianie tykał wielki zegar. Przez 
chwilę zawahał się, czy wejść, cży uciekać, nie 
czuł już pragnienia. Pani Dalton zastygła w na­
słuchiwaniu, ręce jej wisiały luźno po bokach. 
Bigger pomyślał, że twarz jej wygląda, jakby 
słuchała każdym porem skóry, jakby ją docho­
dziły najcichsze dźwięki, Okok niej siedział na 
podłodze biały kot, wlepiwszy w niego wielkie 
oczy. Poczuł się nieswojo, chciał przymknąć 
drzwi i oddalić cicho kiedy posłyszał jej głos.

— Czy to ten nowy chłopiec?
— Tak.
— Czego chcesz?
— Nie chciałem pani przeszkadzać, ja, ja.., 

chciałem się tylko napić wódy.
— No to chodź, tu gdzieś na pewno znajdziesz 

szklankę.
Zbliżył się do^żłewu, doznając ciągle dziwne­

go uczucia, że go widzi, chociaż jest ślepa. 
Dreszcz przebiegł mu po skórze. Wziął z półki 
szklankę i napełnił .ją pod kranem. Pijąc przy­
glądał jej się spod brzegu szklanki. Twarz 
jej zastygła w spokojnym oczekiwaniu. Przy­
pomniała mu trupa, którego kiedyś oglądał. Po­
tem zorientował się, że odwróciła się, nasłu­
chując jego kroków, wiedziała widać dokładnie, 
gdzie się znajdoWał.

— Jak ci się pokój podoba? — spytała i do- 
‘ myślił się, że czeka brzęku szklanki o kran.

— Oh, bardzo.
— Spodziewam się, że jeździsz ostrożnie.
— Oh, tak, będę uważać.
— Czy już prowadziłeś wóz?
— Owszem, ale to była ciężarówka sklepo­

wa.
Miał dziwne wrażenie, że rozmawiając ze śle­

pą sam źle widzi.
— Ile Mas skończyłeś, powiadasz?
— Byłem w ósmym oddziale, psze pani.
— Gzy myślałeś o tym, żeby się dalej uczyć"
—- Poszedłem do pracy.
— A gdybyś mógł się uczyć?
— Nie wiem. psze pani.

— Człowiek, który tu przed tobą pracował, 
chodził do szkoły i wykształcił się.

— Tak.
— A czym chciałbyś być, gdybyś mógł wy­

bierać?
— Nie wiem, psze pani.
— Nigdyś o tym nie myślał?
— Nie. psze pani.
— Wolisz pracować?
— Chyba tak.
— No, jeszcze o tym pomówimy. Idź teraz eto 

wozu dla panienki.
— Tak.
Odchodził pozostawiając ją pośrodku kuchni 

akurat w tej samej pozie, jak ją zastał. Nie wie- 
dzia, co o niej myśleć, będzie go pewno osądzać 
surowo, ale sprawiedliwie. Uczucia jego dla niej 
były podobne do tych, które poruszały nim wo­
bec matki. Różnica polegała na tym, że matka 
chciała, aby postępował tak, jak sobty tego ży­
czyła, a pani Dalton oczekiwała, że będzie po­
stępował podług jego własnych życzeń. Ale nie 
chciał chodzić do wieczorowej szkoły. To bar­
dzo dobre, ale miał inne plany. Jakoś chyba roz­
gryzie zamiary swoich chlebodawców.

Wieczór stawał się ciepły, choć podniósł się 
lekki wiatr. Zapalił papierosa i otworzył ga­
raż, patrząc ż jednakowym zdziwieniem i przy­
jemnością na światła, które się automatycznie 
zapalały. Wszystko mają, pomyślał. Obejrzał 
wóz: był to granatowy Buick o stalowych ko­
łach i nowej linii. Odszedł na krok, aby mu się 
lepiej przyjrzeć, potem otworzył drzwiczki. Po­
czuł rozczarowanie, że samochód nie był tak 
drogiej marki, jak się tego spodziewał, ale wy­
kończenie wynagradzało te braki. — W porząd­
ku — powiedział głośno. Zapalił motor i podje­
chał pod bramę.

— To ty, Bigger? — spytała dziewczyna, sto­
jąc na stopniach.

Wyskoczył i otworzył przed nią drzwiczki.
— Dziękuję.
Dotknął czapki, myśląc ciągle, czy aby zacho­

wuje się w sposób właściwy^
— Czy to uniwersytet przy Midway, psze 

pani?
Zauważył w lusterku, że się zawahała.
— Tak.
Wyprowadził samochód na ulicę i ruszył na 

południe, robiąc czterdzieści pięć kilometrów 
na godzinę. Prowadził wóz, jak doświadczony 
szoier, przydając mu szybkości za rogiem blo­
ku a zwalniając koło przecznic.

- -̂ Doskonale prowadzisz — powiedziała.
—• Tak — odrzekł z dumą.
Przyglądał jej się w lusterku, ładna była, ale 

nie1 bardzo. Wyglądała, jak lalka z wystawy: 
czarne oczy, biała twarz, czerwone usta. I za­
chowywała się zupełnie inaczej, jak wtedy, 
kiedy oglądał ją po raz pierwszy. W oczach jej 
była zaduma. Zatrzymał wóz w 47 ulicy przed 
sygnałem, a potem już nie stawał, aż w 51 uli­
cy, gdzie stojące samochody tworzyły czarną 
zaporę. Trzymał lekko kierownicę, czekając, aż

poruszą. Przenikało go poczucie własnej mo­
cy, wóz oddawał mu swą siłę. Z lubością naci­
snął nogą pedał, kiedy inni jeszcze czekali 
Asfaltowana jezdnia rozwinęła się przed nim 
iak wstążka. Światło zmieniło się na zielone, ru­
szył naprzód.

— Bigger.
— Słuaham.
— Zakręć tutaj i stań w bocznej ulicy.
— Tu, psze pani?.
— Tak, tutaj.

( t  n. n .)

?teklady Graficzu* Spółdzielni W ydawniczej „KSIĄŻKA“, Warszawa, Sm olna f&
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Młodzież z czterech krańców Europy
biegnie do Pragi na Światowy Festiwal

Hallo! Słucham i widzę pana.

Jedną z wielkich imprez Światowego 
Festiwalu Młodzieży ¿est międzynarodo­
wy bieg sztafetowy, który wyruszy do 
P rag i z Francji, Z S R R , Norwegii i kra 
■jów bałkańskich. Bieg jest rozpoczęty.

Jako pierwsi puścili się w drogę do 
P rag i Norwegowie. 7 czerwca wyru­
szyli oni z Hammerfest do Trondheim 
a  potem do Bergen, Stananger, Oslo i 
Iaanryik. Podczas swej sztafety Norwe 
gowie używali wszelkich środków tran  
sportu. W  Hammerfest wzięli samolot;

jest bowiem niemożliwością biec pieszo 
do Trondheim przez lody i  śniegi skali­
stych gór dalekiej północy. Od Trondhe 
im do Bergen trasa zaczęła się norma­
lizować; użyto pociągu. Przestrzeń, z 
Bergen, aż do wybrzeża pokonali już 
biegacze. 13 czerwca wsiedli oni na sta­
tek, który zawiózł ich do Danii.

Aby mieć wyobrażenie o tym, co 
przedstawia przebyta trasa w ciągu 
tych siedmiu dni wystarczy przypo­
mnieć sobie, że przestrzeń Hammerfest

LOS& O R T O W I

Fttra i Brator—wyeliminowani
Półfinały Wimbietionu bez zawodników Europy

LONDYN, (Obśl. wł.). — Cwierćfina 
iy Wimbledónu wniosły już duży dresż 
czyk emocji i sensacji. Ostatni Mohika­
nie turnieju, dwaj Europejczycy, Cza­
cho;, i owak Drobny i Francuz Petra zo­
stali wyeliminowani. Pierwszy przegrał 
z pogromcą Bromwieha, Amerykaninem 
Budge Pattym, drugiego pokona! rów­
nież Amerykanin, Tom Brown. Poraź - 
ka najlepszego tenisisty Europy, Drob­
nego, była pewnego rodzaju niespo­
dzianką, gdyż Patty nie jest klasyfiko 
wany w pierwszej dziesiątce graczy 
USA.

Patty pokonał Czecha 3:6, 6:4, 7:9, 
6:2, 6:3. Walka była b. zacięta i trwała 
od tej chwili, odkąd" Amerykanin oswoił 
się ze świetnym serwisem Drobnego i 
w drugim secie ten serwis „przełamał1

Bobem Falkenburgiem (USA) 4:6, 6:3, 
6:0, 6:2, grając bardzo dobrze w trzech 
ostatnich setach. Petra me był w stanie 
zdobyć seta z Tomem Brownem, prze­
grywając 5:7, 2:6, 4:6.

Wspaniały pokaz tenis u dał Jack Kra 
mer (USA), wygrywając w  ciągu pół 
godziny z Geoffem Brownem (Austra 
ha 6:0, 6:1, 6:3, Kramer jest obecnie 
zdecydowanym pretendentem do tytułu 
mistrzowskiego.

W półfinałach więc znalazło się 3 A- 
merykanów i 1 Australijczyk: Kramer 
(USA), T. Brown (USA), Patty (USA) 
i Pails (Australia). Supremacja USA w 
tenisie jest widoczna. Jeszcze silniej 
zaznacza się to w konkurencjach kobie 
cych, gdzie Osborne, Brough, Todd i 
Hart „roznoszą“ poprostu swe przeciw

Australijczyk Diuny Paite wygrał z niczki.

Zátopek zwycięża Heino
5.000 m — 14:15,2

SZTOKHOLM, (Obsł. wł.). — W dniu 
30 ub. bj. na międzynarodowych zawo 
dach lekkoatletycznych w Sztokholmie, 
Czechosłowak Źatopek, wygrał bieg na
5.000 m, zwyciężając rekordzistę świa­
ta Fina Viljo Heino w czasie 14:15,2.

Heino na finiszu, miał czas 14:15,4.
Zwycięstwem swoim czeski biegacz 

dowiódł, że ostatni jego wynik w Pra­
dze 14:08,2 nie był przypadkiem. Czech 
jest obecnie najlepszym na świecie bie 
gaczera na dystansie 5.000 m.

ii„Wisła“ (Kraków) -  , .Syrena
101:100 pki. w lekkiej atletyce

—  Oslo równa jest odległości z Oslo do 
Włoch południowych.

Duńczycy oczekiwali norweskiego 
biegu sztafetowego w Frederekshaven 
na północy Jutlandii, stąd wyruszyli 
14 czerwca na rowerach. Ponieważ 
wierny tradycji k ra ju  Duński Komitet 
Festiwalowy zdecydował używać właśnie 
tego środka komunikacji jako najbar­
dziej popularnego w Danii. Młodzi 
rowerzyści z Frederekshaven udali się 
przez H jerring, Alberg, Hobro i Ra- 
ders do Aarkus. Cieśninę oddzielającą 
Jutlandię od Zelandii przebyli na p ro ­
mie. Wylądowawszy w Kaludborgu, 
bieg sztafetowy kontynuował drogą ku 
Holbaek i Roskildę i  17 czerwca, w po­
łudnie przybył do Kopenhagi.

W  tym  dniu po południu biegacze 
wsiedli na prom, aby dostać się przez 
cieśninę do Szwecji. Tu na promie, na 
pół drogi między dwoma krajam i skan­
dynawskimi, oddali pałeczkę młodym 
Szwedom. Obecnie sztafeta przebiega 
Szwecję od Malmó do Finlandii.

W  międzyczasie Finowie poczynili 
wszystkie przygotowania i  oczekują szta 
fety w porcie Aabo, gdzie powitają 
Szwedów przedstawiciele różnych fiń ­
skich organizacji młodzieżowych. Z  Aa­
bo do Helsinek pałeczka będzie niesio­
na przez rowerzystów. Młodzież H el­
sinek organizuje piękną uroczy­
stość przyjęcia na głównym placu 
stolicy, gdzie pozdrowi sztafetę przed­
stawiciel Ministerstwa Oświaty. Trasa 
d rogi z Helsinek do granicy Związku 
Radzieckiego zostanie odbyta pocią­
giem. Po czym pałeczka zostanie odda­
na młodym obywatelom Związku Ra­
dzieckiego, aby kontynuować swój marsz 
poprzez Leningrad, republiki bałtyckie 
i  Polskę do Pragi.

Trzeba podkreślić, że Norwegowie do 
brze wybrali miejsce startu sztafety. 
Hammerfest jest najbardziej na północ

wysuniętym miastem Europy. Norwego­
wie, wyruszając stamtąd, urzeczywist­
n ia ją  dosłownie hasło festiwalowego bie 
gu sztafetowego, biegu, który połączy 
Pragę — stolicę młodzieży tęgo lata — 
z czterema krańcami świata.

Jednocześnie wybór Norwegów ma 
jeszcze inne głębokie znaczenie. H am ­
merfest jest norweską Lidice, tak  jak 
Oradour-sur-Glane jest francuską. Przy 
pomnijmy sobie inne punkty startu  szta 
fe t: Oradour—Lidice, Stalingrad — Li­
dice, Bałkany — Lidice; jak  widzimy z 
czterech krańców Europy pobiegnie do 
P ragi piekące wspomnienie faszystow­
skich mordów, bohaterskie echo walk o 
wolność, żelazna wola młodzieży nie do­
puszczenia do tego, aby nowe Lidice mo­
gły się kiedykolwiek powtórzyć. A p. f

Badania w dziedzinie telewizji dają z każdym rokiem coraz bardziej zastan i 
m ające rezultaty. To, co jeszcze nieda wno •wydawało się jedynie niedościgły** 
marzeniem, telefon telewizyjny, umożh wiająey oglądanie na ekranie człowt*" 
ka, z którym  się rozmawia — jest ju ż  dzisiaj praktycznym  osiągnięciem. -Jt* 
zdjęciu widzimy leningradzkiego uczon ego, Zacharowa, przy skonstruowanej 
przez niego kamerze telefonu telewizyj nego: na małym, ekranie kamery widob 

również twarz rozmówcy

Sygnały z głębiny wszechświata
zakłócają odbiór radiowy

Szumy i świsty, k tóre słyszymy czę 
sto z głośnika naszego radioodbiorni­
ka, kiedy kręcim y gałkę kondensato­
ra, nie zawsze są w ynikiem  zakłóceń 
atmosferycznych n a  ziemi. Tak podo­
bne nieraz do jakichś sygnałów, są 
nim i istotnie. Sygnały , te  dochodzą do 
odbiorników n a  falach długości od 1 
do 10 m, a więc takich  samych jak 
ultrakrótkie fale, używane przy raiddo 
lokacji. Jak  zdołano ustalić nie są o- 
ne jednak wysyłane przez żadną z r a ­
diostacji nadawczych czy też radio­
lokacyjnych.

Skąd więc przychodzą? — Udziele­
nie odpowiedzi na to  pytanie spraw i­
ło uczonym niemało kłopotu.

Jeżeli tajem nicze radioeygnały nie 
pow stają a a  ziemi, to  jako jodyną mo 
żliwą hipotezę należy orzyjąć, że t e -  
ehodżą do nas 2 gM fi Kosmosu.

Przez ęaaś Tadżife n a  żlęmi o- 
trzym ywali z  kosmosu jeden tyikó po 
ssa św iatłem  sygnał: m eteoryty. po-

Odpowiedzi Redakcji

W K rakow ie rozegrany został w j 
niedzielę mecz lekkoatletyczny m ię-

Książki nadesłane
Czesław Schabowski „Tama“ St. Ja­

miołkowski i T. J. Evert Sp. z o. o. 
Łódź 1947 r, str. 259.

ZoFa Zurakowska „Pójdziemy w 
świat' Sp. Wydawn. „Książka", Warsza­
wa, 1947 r., str. 79.

Maryla Morsztynkfewicz „Zycie a la 
Garte" Gafster, Lauter i Rutbowski, War­
szawa 1947 r., str, 304.

„Słowa niewinne“ opracował N. Błu- 
m-ental, wydawn, Cerntr. Zyd. Kota. 
Historycznej, Kraków 1947, str. 271.

dzy miejscową „W isłą“ i w arszaw ­
ską „Syreną“, zakończony nieznacz­
nym  zwycięstwem „Wisły“, różnicą 
1 pkt, w  stosunku 101:100 pkt. Go­
spodarze przegrali konkurencje m ę­
skie 58:73 p k t ale w ygrali żeńskie 
43:27 pkt. W meczu osiągnięto kilka 
dobrych wyników, z których najw aż­
niejszym  jest czas W iderskiego („Wi 
sła“ ) w  biegu na 1.500 m. K rakow ia­
nin bijąc Staniszewskiego, osiągnął 
4:08,8. W iderski w ygrał bieg dopie­
ro n a  ostatnich 200 m, ślicznie fini­
szując. Poza tym  wyróżnić należy 
w yniki G ierutty  w  rzutach i Dobrzan 
skiej, k tó ra  w  dysku osiągnęła ładny 
Wynik 37,26 m.

OB. RUSIŃSKA FELICJA. Wasza 
propozycja by podawać w gazecie obok 
nazwisk w językach obcych ich fone­
tyczne brzmienie — jest bardzo poży­
teczna i w miarę możności postaramy 
się wprowadzić ją 1 realizować, uwłasz­
cza przy mnie i popularnych nazwiskach.

OB. M. BÓRKOWICZ, GRYFOGÓ- 
RA. W kancelarii technikum poin­
formowano nas, że zostaliście przyjęci 
na kurs korespondencyjny. Dnia 19 
czerwca została pod Waszym adresem 
wysłana legitymacja.

OB. WOJTOWICZ LEON, KOBYLA- 
NY. Prosimy zwrócić się cło Głównego 
Biura Informacji M. O. N., ulica Cha­
łubińskiego róg Oczki w Warszawie.

OB. JANUSZ WILTOWSKI. CZĘ­
STOCHOWA. Radzimy zwrócić się w 
tej sprawie do starostwa.

OB. KISHĄN, GDAŃSK. Interwenio­
waliśmy w Waszej sprawie powtórnie. 
Odpowiedź na Wasze podanie została 
przesłana podobno na adres Woj. Komi­
tetu Partii w Gdańsku.

OB. RÓŻAŃSKA, GDAŃSK. Podaje­
my Wam kilka adresów Państwowych

Liceów Admlnitracyjnychs Kraków (id. 
Kapucyńska 2), Kutno, Skierniewice, 
Łódź (ul. Księży Młyn 13), Warszawa, 
ul. Nowogrodzka 68. O ulgę w opłatach 
trzeba się starać prze* karatortnm da­
nego Okręgu Szkolnego.

OB. KOZŁOWSKI, BIELSK PODLA­
SKI. Trudno byłoby nam podlawać adre­
sy wszystkich szkól, które Was Intere­
sują. Radzimy Wam nabyć wydany sta­
raniem Zwiljzku Nauczycielstwa Pol­
skiego „Informator“ o szkołach zawo­
dowych, gdizSe znajdziecie potrzebne in­
formacje. Możecie napisać do Księgami 
Związku: Warszawa, ul. Smulikowskie­
go 6 — 8.

OB. PTASZYNSKI, WARSZAWA. 
Przypuszczamy, że Waszym warunkom 
najlepiej odpowiadałaby Męska Połitech 
ntka Robotnicza w Warszawie (przy 
Ministerstwie Przemysłu, Tamka 1), 
gdzie na kurs wstępny przyjmowani są 
kandydaci z ukończoną 5 lii. szk. pow­
szechnej. Nauka trwa trzy lata i odby­
wa się w godzinach wieczornych. Mo­
glibyście więc jednocześnie pracować 
zarobkowo. Zapisy od 1 do 15 września.

zwoliło tó  jednak rozszyfrować zagad 
kę dalekich od nas ciał niebieskich, 
podobnie jak  w ielką pomocą w  w y­
darciu kosmosowi tajem nicy był d ru ­
gi sygnał — światło słońca i  gwiazd.

Dokładne zbadanie właściwości świa 
tła i  właściwości spadających na zie­
mię m eteorytów  pozwoliło ustalić od­
ległość ciał niebieskich od nas, ich 
Wielkość, ciężar, masę, szybkość po­
ruszania się w  przestworzach itp.

Wiemy, że wszelka m ateria  składa 
się z atomów, niesłychanie małych 
cząsteczek, które mimo to posiadają 
bardzo skom plikowaną budowę. We 
w nętrzach gwiazd odbywa się rozbi­
janie. atomów, zm iana ich w ew nętrz­
nej budowy, przekształcanie jednego 
typu n a  inny. W czasie tych procesów 
Wydziela się w  w ielk iej ilośg, 
atomowa, k tó ra  dggjr do 
się z w nętrza gwiazdy.

Jak w szystkie rozżarzona dała, 
gwiazdy prom ieniują w  okrążającą 
przestrzeń elektzom a®i«tyczne fale' 
rozmaitej długości: ód bardzo krót­
kich do bardzo długich. Powierzch­
nia w iększości gwiazd posiada tem ­
peraturę bliską tem peraturze po­
wierzchni słońca — około 6.000 stop­
ni. Przy takiej tem peraturze najsilniej 
następuje promiemowainie fa ł elek­
trom agnetycznych długości około pół 
mikrona (mikron 1/1000 m ilim etra).

Oko ludzkie jest sw ojego rodzaju 
odbiornikiem fa ł elektrom agnetycz­
nych. Podobnie, jak antena, nastrojo­
na na określoną długość fali, .odbiera 
ona jedynie fa le długości od 0,4 do 
0,76 mikrona. Te w łaśnie fa le odbie­
ram y jako widzialne światło. Pozo­
stałe fale elektromagnetyczne, przy­
chodzące do nas od gwiazd, nieuch­
wytne dla oka, trzeba przyjm ować 
już przy  pomocy specjalnych apara­
tów.

Liczba sygnałów, przyjm owanych 
na ziemi z wszechświata, wzrosła w  
naszym stuleciu. Obok światła, o któ 
rym  mówiliśmy przed chwilą, odkry­
to również inny rodzaj promieniowa 
nia dochodzący do nas w  postaci tzw. 
prom ieni kosmicznych. Zbadanie ich 
w bardzo w ydatny sposób rozszerzy­
ło naszą znajomość wszechświata i

dokonywujących w nim procesów.
Prom ienie kosmiczne sk ładają si* 

z bardzo szybko poruszających się i«* 
elektrom agnetycznych i cząsteczek p0' 
dobnych do cząsteczek tworzących aW 
my. Niektóre noszą z sobą nabój elek­
tryczny, inne są go pozbawione. PT®" 
m ienie kosmiczne posiadają ch arak te ­
rystyczną właściwość przenikania ni* 
tylko atmosfery, ale skorupy ziem­
skiej na głębokość kilom etrowej war­
stwy.

Dotąd nieznane jest jeszcze ich P°‘ 
chodzenie. W’adomo już jednak, ż® 
są to  sygnały świadczące o pewnych 
bardzo burzliwych procesach, zacho­
dzących gdzieś w głębinach Kosmosu-

Sygnały z głębin w szechświata ni® 
ograniczają się do prom ieni kosmicz­
nych.

Udało się już ustalić, że inne kos­
m iczne - ygnały radiowe pojawiaj* 
się szczególnie siln ie w  okresie wys** 
powanła plam  na słońcu. Z pojawia' 
niem  się  tych plam  w iąże się  powsta­
w anie na ziem i burz m agnetyczny^1 
i  lśn ienie zorzy polarnej,

A le n ie tylko słońce w ysyła ko*" 
m ierne radiofale. Przychodzą one n* 
ziem ię i  z innych kierunków przestw® 
rzy, najliczniej z m lecznej drogi — 
docznie i  na tych gwiazdach pojawi* 
ją się plam y podobne do ełonecznych 
przy których występowaniu twór** 
się fa le radiowe.

Niektórzy uczeni są zdania, że kaa  
m iczne fa le radiowe mogą być wy*® 
ływ ane także innym i procesam i fizy«* 
nym i zachodzącym i n ie tylko b* 
gwiazdach, ale również w  przestrze­
niach m iędzyplanetarnych. Tutaj *  
rozrzedzonych gazach kosmicznych 
podlegają wahaniom  prądy elek tryk  
ne, k tó re  mogą oddziaływać na wT  
tw arzanie się fal radiowych.

W szechświat wysyła więc sygnały« 
które słyszymy w  naszych cdbiorni' 
kach. Oczywiście, nie należy podda­
wać się sugestii, że tajem nicze te  gł°‘ 
sy pochodzą od jakichś żywych istot 
zamieszkujących nieznane planety 
kosmosu. Świadczą one jedynie o za­
chodzących w  głębinach kosmosu p”'1 
cesaeh, których charak teru  jeszcze h '’ 
znamy.
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B B B H B n a B B  PRZEKMEL V?

-T- Jestem Iidandką. Moi rodacy w starym 
kraju czują to samo do Anglików, co Murzyn 
do białych tutaj. Wiem coś o Murzynach, rozu­
miem ich. Tak, to ludzie dobrzy, jak chleb. Wi­
działeś panienkę?

— Tak.
— Dzisiaj?
— Tak.
Peggy odwróciła się i spojrzała mu w oczy.
— Słodkie stworzenie — powiedziała — pa­

miętam ją, jak miała dwa latka. Dla mnie to 
zawsze dziecko. Ale to dzikus. W gorącej wodzie 
kąpana. Gania ludzi, gania. Zadała się z czer­
wonymi...

— Czerwonymi — powtórzył zdumiony Big­
ger.

— Tak, ale to nic nie znaczy. Po prostu jak 
ojciec i matka współczuje ludziom i myśli, że 
czerwoni coś im pomogą. Bóg wie, skąd jej to 
do głowy przyszło, ale tak jest. Sam zobaczysz. 
Ale nie zwracaj na nich uwagi. Robią tylko za­
mieszanie.

Chętnie popytałby jeszcze o dziewczynę, ale 
coś mu mówiło, żeby się wstrzymać.

— No, odpocząłeś, to pokażę ci kocioł i wóz 
i gdzie będzesz spać — powiedziała i przykrę­
ciła gaz pod garnkami.

— Tak.
Wstał i poszedł za nią przez wąski korytarz 

aż do piwnicy. Było tam ciemno, potem posły­
szał cichy trzask i zabłysło światło.

— O, tutaj. Jak cię właściwie wołają?
— Bigger, psze pani.
— Jak?
— Bigger.
Poczuł zapach popiołu i słyszał, jak huczą 

płomienie, których czerwień przeświecała przez 
drzwiczki.

— Tu jest palenisko — powiedziała.
— Tak.
— Każdego poranka wynoszą tu śmiecie, spa­

lisz je i wystawisz kosz.
— Tak.
— Szufla nie potrzebna, koks sam spada. 

O, spojrzyj.
Peggy poruszyła lewarem i dał się słyszeć 

odgłos spadających drobnych kawałków węgla, 
jak deszcz. Bigger zajrzał do paleniska i zoba­
czył, jak czarny deszcz rozłożył się na czerwonej 
podściółce, jak wachlarz.

— Fajnie — wyszeptał w podziwie.
— O wodzie też nie potrzebujesz myśleć. Tu 

jest samoeżynna pompa.

Podobało mu się to, nie trudno będzie palić, 
trochę, jak zabawa.

— Największy kłopot z wygarnianiem popio­
łu i czyszczeniem. I uważaj, czy dosyć węgla: 
Jak poziom zacznie spadać, powiedz mi albo pa­
nu Daltonowi, a sprowadzi się więcej.

— Tak. Dam sobie radę.
— Do swojego pokoju dostaniesz się tymi 

schodami. Chodź.
Wszedł za nią na górę. Otworzyła drzwi, za­

paliła światło i Bigger zobaczył wielki pokój, 
którego ściany obwieszone były fotografiami 
dziewcząt i znanych bokserów.

— To był pokój Greena. Szalał za obrazka­
mi. Ale był bardzo czysty. Pokój jest ciepły. 
Ach, żebym nie zapomniała. Tu masz klucze od 
pokoju, od wozu i od garażu. Teraz zaprowa­
dzę cię do garażu. Wchodzi się od ulicy.

Znów poszedł za nią i wyszedł na drogę. Ocie­
pliło się.

— Jakby śnieg miał padać — powiedziała 
Peggy.

— Tak.
— Tu jest garaż — powiedziała, otwierając 

drzwi, przy czym automatycznie zapaliło się 
światło. — Wyprowadzisz wóz i będziesz cze­
kał pod bramą na państwo. Chyba potrafisz 
jeździć. Podobno masz dziś wieczór odwieźć pa­
nienkę?

— Tak.
— Doskonale. Wyjeżdża ósma trzydzieści. Do 

tego czasu jesteś wolny. Jak chcesz, możesz iść 
do swego pokoju.

— Tak. Myślę, że pójdę.
Zszedł za Peggy po schodach i do piwnicy. 

Tu się rozstali: ona weszła do kuchni a on do 
siebie. Stanął po środku pokoju, rozglądając się. 
Były tu fotografie Jacka Johnsona, Joe Louisa. 
Jacka Dempseya i Henryka Armstronga oraz

fotografie Gingers Rogers, Jean Harlow i Jan®1 
Gaynor. Pokój był duży i miał dwa kaloryfery- 
Dotknął łóżka: było miękkig i wygodne. Bi> 
weźmie tu kiedy Bessie. Nie od razu, oczy^i' 
ście, ale wtedy, kiedy już się zorientuje w zwy- 
czajach. Cały pokój dla niego samego. Moż« 
przynieść butelkę wódki i w spokoju wypić. Nie 
będzie się wałęsał po ulicach. Nie będzie sp3* 
z Buddym i znosił jego kopania przez całą noc- 

Zapalił papierosa i wyciągnął się na łóżkd- 
Uff. Zapowiada się nieźle. Popatrzył na swój 
dolarowy zegarek: była siódma. Za chwilę zej' 
dzie i obejrzy wóz. Zegarek jest za tani do takiej 
roboty, kupi sobie złoty. W ogóle nakupi sobie 
mnóstwo rzeczy. No, stary chłopie, to się nazy- 
wa życie. Wszystko dobrze, prócz dziewczyn^' 
Drażniła go. Jeszcze gotów przez nią strach 
miejsce, jak znów zacznie o tych związkach- 
Dziwna dziewczyna. Nigdy nie widział niczeg0 
podobnego. Bogata, a  postępuje zupełnie in3' 
czej. Postępuje jak... Nie, nie wiedział, jak kto- 
We wszystkich białych dziewczynach, które do' 
tąd widywał, choćby w pracy albo w biurach 
opieki, była jakaś powściągliwość, chłód, zacho­
wywały dystans, mówiły z daleka. A ta patrzy' 
ła mu w oczy i gadała wprost. Tu n do diabła 
po co o niej myśleć? Może ma r; cję. Może stf 
do niej ‘przyzwyczai. O zakład, że wydaje mnó- 
stwo pieńiędzy. A ten stary dał Murzynom pi<f 
milionów. Jeśli mógł dać tyle milionów, to W*' 
docznie ma ich tyle, co inny drobniakó^ 
Wstał i usiadł na łóżku.

Jaka marka wozu? Nie spojrzał, kiedy to1* 
Peggy otwierała drzwi. Spodziewał się, że 
będzie Packard, Lincoln albo Rolls Royce. H3’ 
to będzie jazda. Hoho! Oczywiście, będzie bar­
dzo uważać, jadąc z panienką. Ale jadąc saJ1 
bedzie leciał aż się będzie kurzyć.

(C. U. n J
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